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„  Z a  granicą 1.50 4.50  9 .— 18 —
Z la  n  n ia n ę  a d r e s u  3 0  k o p ,

OGŁOSZENIA: Z a  wiersz petitowy lub jego  miejsce 
przed tekstem 40  kop. pierwszy 1 20 aop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierwszy j 10  kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  rub ryce  
.Nadesłane" wiersz petitowy lub jego miejsce I rb.

Num er pojedynczy 5 kop.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracja.
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H enryka 1  U dgu> Uw w ich

G R A B O W S K A
po (Iługinb i ('ięźUich cierpie- 
niatSi spoczęła w  Bogu dnia 2 
maja. przeżywszy lat 80. Kks- 
portacya z.włok z mieszkania jB.- 
Kudi iawska .Nu 9) na przystań 
parostatków i pogrzeb w m. 
l i ,  jSzuzowie odbędą sit- dnia 3 
maja. 2439

poilaje <lo wiadomości, że dn. 26 kw ietnia r. b. na*ląpiło otwarcie

Komisyonerstwa w Kamieńcu Podolskim
[ (nlica Pocztowa), które będzie wykonywać wszelkie dozwolone przez statut oneracye.

99 E K P R E S S ” k re b ze za tyk  M  25 

w prost poozty.

2413

P ie rw sz o rz ę d n i w Rosyi 

Teatr-B iogra f

Od wtorku dnia 3-go do dn. 6-go maja r. b. nowy wspaniały program.

Niewinnie stracony (Pcczta w Uonle) 5lste° &  Święto 1 października 
w Me d iecie Za murem klasztornym Karolek
zaciąga pożyczkę u swego w uja (k°™icz- kronika lounona 29
najświeższe nowości świata. Demonstracja obrazów przy d/więkach w ielkiej o rk ie stry  koncertow ej, 
złożonej z 30 osób. Muzyka dobrana specja ln ie  do treści obrazów. Początek seansów o godzinie 5 wieczorem. 
Zmiana programu dwa razy tygodniow > we wtorki i soboty. Zawdzięczając świetnie urządzonej wentylacyi,  
w  teatrze podczas największych upałów ni.a jest gorąco . Następna zmiana programu w  d. sobotę 7 mata.

]VU].jVfan5l
K R ES Z C Z A TY K  42.

Te l. 764.

U b i o r y
MANTEAUX 1

♦
Ubrania dla dzieci

dla dziew cząt i chłopców. 2424

K o r o n k o w e
PALTA »  SAKI @ PELERYNY.

D-r Zygmunt Beeli
przeprowadził się na W.-Podwalną 
14. Choroby skórne, syfilis i wener. 
Przyjm. od 9 —10 r. i od 9 8 wlecz.

______ 241 1

łpasiona
Palmy, georginie, kanny i inne rośli 

ny poleca zakład ogrodniczy
Q t  I O c i f i Y l l  M- '  Błagowiesz- 

L u d O Z f l  czeńska Nś 102- 
Katalogi na żądanie bezpłatnie. 670

3r Czerniak *
•Syf , wen., moCzopłe.(spec. kur. strict 
mem. płc.). Wszyst. spec. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. 1 1 1 1 8

T e a t r  S o l o w e o w a
Dziś pierwszy występ T-wa artystów Aleksandryuskiepo Teatru Cesar­

skiego przy udziale zasłużonej artystki Teatrów Cesarskich

M. G. Sawinej, N. N. Ciiodotowa, J- J. Sudbinira, A. P. 
Pi .trowsklego, Kon. J. Jakowiewa, D M. Wadi- 
mowej, w. W. Sładpopiewcewa
Mirowskiego 12, 3, 4 akt), ") „PLĄTANINA11 w  t-ytn akcie J.  Bie lajcwa, 
31 Opowiadonje wyp. W. W. Sładkopiewcew. < oczątek o godz. 8 w. 
Ceny mieisc benefisowe. Dnia a maja „PO LE W ALKI11. C icw iadan ie . 
Dnia go „H ISTO RIA JEDNEJ PASYI", „ B E Z  PROTELCYS". Opo- 
w iadanie Dnia 6-go „ZW Y CZA JN A  KOBIETA", „PAPLANINA KO­
BIECA". Opowiadania. Dnia 7 go ostatnie przedstawienie „ALIBI** 
11-szy raz) „P R ZESTĘP STW O  i KARA",

Apollowi
. Ogród e

' eatr-Vai*ćcte
Meryngowska Nr 8, tel. 24-84 .

niedzie lę  d. I-go maja 
arc ie  ogrodu letniego.

legancko urządzony, tnoc

światła i zieleni, urządzono dwa podjazdy, loże zakryte etc. W ystęp zna­
kom. transf. Hurto Uzellćni ze swą córeczką Adelzydą. Uczestniczy 
znakomita polska artystka M arya  To karska . 40 pierwszorzędnych 
M as. Przy teatrze pierwszorzędna ćesiauracya. 905

ćiauheint irjoET0' a . Chrzanowskiej
Rittershausstr. 3, ob. laz. i parku, w  eleg. dziel

teatrów CVsnr ;kich A. l»olinow.
KO PYTA". Reżyser 

2327

T E  A T K  „ S O L O W I 0 1 1 A
• Tytko 7 występów Gościnnych Petersburskiego Teatru ■

„Krzywe Zwierciadło ' z w ci.ołmsk̂
Repertuar: Duia 8 go maja „Podstaw y życia", , C zw oro  ', „D o-
kola baletu". Uroczysty akt z powodu a-letniego jubileuszu „Krzywego 
Zwierciadła' „Kin* m a io g ra f" , „Niewinna ofiara szalonej namiętności, 
albo k rw aw a miłość starca", b m a  g d  i n -go  maja „Chwila Dekamerona", 
„Moralna treść człowieka", „Sylwetki tańca", „Nie chwal się, idąc na woj­
nę", „Znakomite przedstawienie". Dnia 10 go maia „Ewolucyf> teatru ", 
„kobieta i śmierć ', „Romanse", Nieco muzyki", „Żywe posągi Apoliona 1 
Nimfy", „Don Limonado de Gazes". Dnia 12  go maja „Jak oni piszą według 
Marka Twaina", „Niema żona". „Romanse", „Małe nieporozumienie„Trzecn 
z ikoclianych w królowej", „Wampuka narzeczona afrykańska" O reper­
tuarze ostałajejt dwóch przedstawień będzie osobne zaw ia li . .*  nie Kile. 
ty na wszystkie ogłoszone przedstawienia nabywać możne w. kasie-teatru 
o I poniedziałku du. 2-go maja od godz. io-ej rano. Szczegóły w specyal-, 
nycli afiszach. 2412

1426

najnowszych wzorów w 
wielkim wyborze poleca

1787 Skład tabryczn y

[ .
Kijów, Kreszczatyk 16/2. 

W zory w ysyła ją  się gratis.

Sprzedaż tektury smołowe.

! t v n i 1P V 0  r0< ó̂w szlacheckich 
lijfeil ju j f b  p-owadzę sprawy, do­

tyczące praw  na szlachectwo, tytu­
ły, herby etc. Kijów, Nesterowska 
Ńs 5 m 1, osob. od 3 — 6 g., list. 
Skrzynka poczt. 149. 1887

LA CHORYCH PIERSIOW
SANATORYUŃ w ZAKOPANEM

POD K I E R O W N I C T W E M

K.DŁUSKIEGO
OD 11 KOR.W Z W Y Ż  

WRAZ. £ OPIEKA LEKARSK

Bad Nauheim ^

Willa „Wanda" dom polski
dla gości kąpielowych. Seton od 17 
(30) kwietnia, ('.świetlenie elektrycz­

ne, centralne ogrzewanie.

Właścic. Helena Szczepanow cka
Od 1 do 30 maja n. st. ceny zniżone

Z  otwarciem se­
zonu kąpielowe­
go 15 maja, przyj­
muje do swego 
pensjonatu „pod 
W isłą"  zarówno 

rodziny jak i pojed. osoby Emilia 
Burzyńska, wdowa po prof Uniwer. 

^ . lag ie l l .  Do dnia 10 maja Kraków, u!. 
Jśtachowskicgo 2, następ, w Krynicy.

229 1

2092

Szepetówka
wołyń. gub. ,,

prenumeratę do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

p. Stanisław U .

© ł y k a
gub wołyńskiej 292

Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego*'
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.

PflłAfiA morza, pierw-
rU LfJU H . szorzęd. pensyonat „bwi 
też", znacznie w  roku przeszłym 
powięKszony. Fokoje ładnie urzą 
dzone dziennie i sezonowo. Kuchnia 
wykwintna. Informacye: W arszawa, 
ul. Ilortensya 5. Laura  W alewska.

2191

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, telef. 1788 Kekomend. 
nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pra 
cy młodych katoliczek p. n. „ScŁro- 
nisko św. Jad w ig i" .  1^774

P i x a v o n .

SasrądaI R bef
Dziegieć do pielęgnowania wło­
sów. Na podstawach naukowych 
rzeczywiście najlepsza metoda do 
wzmocnienia skóry głowy i wlo-

! wzmacnia żołądek *sów- ^  ,utciki wy*“*«ją-
‘  cej na kuka miesięcy R b . 1 .50 .itagodnie prziczysząa

List* z Niemiec.
Btrlin, dn. 10 maja.

(Nudy w prasie berlińskiej. — Jak  się rozwałko- 
w ujr  artykuł. — Kursy dla dziennikarzy. — Caete- 
rutn censeo hakatystów. — Kto się interesuje kre­
sami. -  Przyjemność! beilińczyka. — W alki byków.— 

Signum tempuris).

K om isya  budżetowa sejmu pruskit go i mi- 
11’ster rolnictw a, baron Schoriem er postarali s.4
0 rozruszanie niem ieckiej prasy narodowej, 
która od dłuższego czasu stale zapada na pew ­
nego rodzaju błędnicę tematu i stępienie ner­
wu dziennikarskiego, a przedewszystkiem r.a 
i>i zbarw ność i w odnistość. Potrzeba zaiste 
wielkięj dozy cierpliw ości, aby bez odrazy inódz 
odczytyw ać kilkuszpaltowe referaty ^jazet Ler-
1 tiskich, rozw ałkow ujących każdą, choćby nie- 
wicdzicć jak  bogatelną spraw ę w specyal ny 
niemiecki sposób, polegający na parokrotnem 
powtarzaniu jednymh i tych sam ych szczegółów 
i fi-któw. W ynikiem  takiego pisania jest nie­
słychana biegłość berlińczykow w wyliczaniu 
wszelkich m ożliwych w ypadków  z całego roku, 
wszelkich nazw isk przeróżnych bohaterów roz­
praw  sądowych, nie m ówiąc już o bohaterach 
w yścigów  konnych, albo tych nieszczęśnikach, 
którzy spadli z drugiego piętra, lub też mieli 
honor dostać się pod koła samochodu d w or­
skiego.

Niema w  tem w łaściw ie nic dziwnego 
gdyż każde pism o stara się wszelkim i sposoba­
mi wbić w g ło w y awoich czytelników wszystkie 
te historye tak skrupulatnie i tak drobiazgow e, 
że trzeba być ogrom nie tępym z przyrodzenia, 
aby ich nie spam iętać. Naprzyklad jakiś g e n e­
rał zlatnał nogę. YV piśmie polskiem, francu- 
skieni lub angielskiem  pisze się o czemś podo- 
bnem w czterech wierszach i życzy się w yzdro­
wienia nieszczęśliwemu skoczkowi. W  Berlinie 
inaczej. Oprócz notatki, w której obok szcze­
gó łow ego opisu, znajdzie czytelnik odrazu cały 
życiorys dzielnego wojownika i tytuły jego  
orderów , często zaś i podobiznę; na drugi dzień 
pojaw i się artykuł wstępny pióra jak iegoś ta j­
nego radcy p. t. „C zy powinno się w yskakiw ać 
z tram waju podczas ja z d y ?" , a w następnym  
numerze inny ta jny nadradca napisze naw iaso­
wo całą historyę pow stania tow arzystw a tram ­
w ajow ego, syndyk pisma oświetli spraw ę ze 
stanow iska praw nego, zabiorą głos najrozm aitsi 
specyalisci, a wreszcie reporterzy poczynią całą 
masę w yw iadów  u konduktorów tram w ajow ych, 
różnych .naocznych  św iad kó w ", polieyantów 
i t. d , a poczciwy czytelnik połyka to w szyst­
ko przy porannej kaw ie, łub wieczornem piwie, 
nie podejrzew ając naw et sw ojej gazetki, aby 
kpiła z niego.

Jeżeli się znajdzie w yjątkow y jak iś czy­
telnik, któremu niepodoba się takie rozw ałko 
u y w a n ie , to dobrzy sąsiedz. wytlóniaczą mu 
czemprędzej, że Inaczej być nie może, bo prze 
c:eż każda praw ie gazeta berlińska jest po­
tw ornie duża, więc musi czeinś zadrukować sw oje 
kilkanaście atronic. Na to niema rady i dzien­
nikarstw o niemieckie nie odmieni się już chyba

nigdy inimo starań niektórych, jaśn iej patrzą­
cych na tę spraw ę jednostek. Istnieją przecież 
przy akademii I lumboldta specyalne kursy dla 
dziennikarzy, bardzo dobrze prowadzone (uczę­
szcza na nie jeden tylko polak), ale ci sami 
ludzie, którzy tam bardzo mądre rzeczy w ykła­
dają, nie m ogą w swoich redakcyach przepro­
wadzić ani jednej z wyznaw anych przez siebie 
zasad.

Możnaż się dziwić, że człowiek, otrzymu­
jący parę razy na dzień podobnie bezduszną 
straw ę, w yja ław ia  się i przestaje reagow ać na 

ważniejsze spraw y, poruszane w chwilach 
w yjątkow ych przez tę sam ą, usypiającą go co­
dziennie prasę? Tak stało się i w ostatnich 
dniach, gdy na porządek dzienny wszystkich 
kwestyi ważniejszych weszła spraw a pokłócenia 
się ministra Schorlem era z hakatystam i. P rasa  
nacyonalistjmzna, która w pierwszej chwili 
oniemiała ze Zdziwienia, zabrała się nagle do 
gw ałtow nego ataku przeciw rządowi, który —  
je j zdaniem —  chce zaniechać dotychczasowej 
polityki antypolskiej. Z  łam ów „Taegliche 
Rundschau" i pokrewnych je j organów  sypią 
się tedy, jak  z rogu obfitość, pogróżki, wypom ­
nienia, zarzuty, skargi i zgrzytanie zębami,

1.ażdy artykuł, każda notatka kończy się 
stereotypowem : „ C aetenm  censeo —  wywłasz­
czenie m usi nastąpić natychmiast/ “

l gdy się tak pienią pisma hakatystyczne, 
przeciętny berlińczyk przygląda się przez pe­
wien czas tym gw ałtow nym  wyrazom , a w resz­
cie myśli sobie, że w łaściw ie to w szystko nic 
go nic obchodzi. T e  ładne, okrągłe frazesy, 
niby patryotyczne, słyszał już kilkadziesiąt razy 

u nile je  praw ie w szystkie na pamięć. A  wy 
właszczenie, co ono przyniesie? W iększe po­
datki na liczniejsze ostm arkerzulagi, a polacy 
będą jeszcze gorsi, niż dziś. Po  co? na co?
I zaczyna irytow ać się na .S w o ją" gazetę, że 
dwie kolum ny druku poświęciła na nudne, mę­
czące m adrygały, przy których można zasnąć 
nad piwem, podczas gdy sprawozdanie z zaj­
mującego procesu ki ym inalnrgo o szulerstwo 
skrócono do kilkudziesięciu w ierszy. T o  już 
istny skandal!

B yć może, iż tak zwane poczytne dzien­
niki berlińskie zoryentow ały się dość prędko 
w sytuacyi, gdyż dały apokój całej historyi, 
pozostaw iając na placu boju jedynie pisma ha- 
karystyczne, które walczą dalej pro domo SUa.

Ludek berliński otrzym ał już dzisiaj sw o­
ją  zw ykłą porcyę sianka i sieczki sensacyjno- 
inform acyjnej bez nudnych dla niego sosów 
politycznych, zapraw ianych podłym jadem  anty­
polskim, sączącym się z bolesnej ran y  hakatyz- 
mu, zadanej dość gw ałtow nym  kopnięciem 
krew kiego ministra rolnictwa.

Berlińczycy w ogóle nie lubią polityki i z 
pewnością wdzięczni będą sw ojej prasie, gd y 
pozwoli im powrócić do zw ykłych codziennych 
ploteczek i norm alnego biegu życia. W szak 
mają je  czem urozmaicić. B aw ią  się w najiep- 
szf*’ we wszystkich teatrach, cyrkach i kabare­
tach, piją w „w inzerstubach", spekulują w ka­
wiarniach śródm iejskich, chodzą na w yścigi 
albu pokładają się ze śmiechu na nowej ope­
retce w. „M etropoiu", gdzie codziennie grają  
wesołą 1 naturalnie ogrom ni.: głupią operetkę 
której bohater, jak iś zamorski kacyk, bawi się

Paryżu, zdradzając równocześnie wszystkie 
400 swoich żon, czego nie potrafi żaden euro 
pejczyk, choćby się co foku rozwodził i żcnil. 
Czyż to wszystko nie przyjemniejsze, niż cala 
polityka marchii wschodniej i je j „obrońców 
przed wrogiem wewnętrznym ?"

Do wszystkich tych przyjem ności przybyły 
jeszcze w ostatnich czasach emocye, wobec 
których blednie wszystko, co widział Berlin. 
Ni mniej, ni więcej, tylko ma Berlin sposob 
ność oglądania „praw dziw ych, hiszpańskich 
walk byków , prowadzonych przez niezwyciężo­
nych toreadorów ", jak  głoszą afisze i w yw oły 
wacze przed „aren ą" na Tem pelhoferfeld. Przed 
budą, zastępującą wejście tryunPalne, stanął 
w spaniale odziany hidalgo i zaprasza do wej- 
ścia potężnym głosem : „Pięć wściekłych by­
ków, niezrównanych co do siły, a przeciw nim 
jeden tylko toreador, uzbrojony w szpadę".

I pchają się tłumy berlińczykow ku are 
nic, płacąc kilka trojaków  za wstęp korpulent­
nej hiszpance, także fantastycznie odzianej 
i czekają z zapartym  oddechem na rozpoczęcie 
krw aw ego widow iska. A  toreador dzwoni 
tjrmczasem ze wszystkich sil, dopóki niema 
takiego ścisku, że wątlejszym  oczy na wierzch 
wyłażą. W tedy z dobytą szpadą staje na środ­
ku areny, składa publiczności glębok ukłon, 
żegna się czule z grubą hiszpanką, która mu 
podaje ja k ąś szmatę czerwoną. Na v 'dok tej 
wyblakłej czerwieni toreador w pada we w ście­
kłość i krzyczy jakim ś zapadłym  dyalektem , 
którego nawet hiszpan rodow ity nie ziozum ij, 

pomocnik jego  w yprow adza ze stajni przy 
pomocy powroza i bata podstarzałego i w y ­
chudłego wołu. Nieszczęśliwe bydlę rozgląda 
się osłupiałym  wzrokiem na wszystkie strony, 
a toreador w yw ija  przed nim batem, szmatą 

szpadą i wrzeszczy dalej po baskijsku, co 
jednak nie w yw iera  żadnego w rażenia na wolej 
fizyognom ii. Zw ierzę cofa się w milczeniu ku 
stajni, oblizując się i śliniąc. T oread or naciera 
jednak coraz gw ałtow niej, aż wreszcie wól p o­
tyka się i pada na ziemię wśród grom kiego 
okrzyku hidalga: nA hrech dy kiszkes di
ganef?“ i ryku uszczęśliwionej publiczności, bi 
jącej oklaski i dum aga.ącej się powtórzenia 
groźnej sceny z takim geniuszem im prowizowa­
nej przez „korzennego" toreador a z pod Kołom yi.

O! „T aeglich e Rundschau"! O! „Leipzi- 
ger Neueste Nachrichten!" i wszystkie ciotki 
i kumoszki hakatystyczne, upasione na otrębach 
rządow’ycli! Cóż w y możeci*1 dać temu poczci­
wemu ludkowi w zamian za te wszystkie emo­
cye, za tę niezrów naną walkę zdychających 
z gtodu wołów z krzykliwym  szarlatanem  i za 
oną bezkrytyczną bezm yślność, w jaki j pogrą­
żył go dość syty  żołądek i polityczna beztroska? 
Z a li ten ludek da się wam nakłonić do kru- 
cyaty  przeciw „wewnętrznem u w rog o w i", któ­
rego istnienia nawet nie czuje ten, kto niema 
apetytów na dodatki kresow e? Zali nie zbliża 
się czas, w którym jad , sączony przez was, 
przeciwko wam się obróci? Ostatn.e dni w y ­
kazały, że wasz orszak niezbyt wielką cieszy 
się sym patyą nawet u tych, którym czyściłyście 
podwórko w ytrw ale 1 pracow icie. Signum  
temporis?

Cz.

Gen.-gubernatorstwc w WilnieUl

W  projekcie rządowym , złożonym Dumie 
przed kilku tygodniam i, przytoczone są moty­
w y, którym i rząd uspraw iedliw .a proppnowane 
przez siebie zniesienie gen.-gubernatorstw a w 
W ilnie, które nie jest obsadzone od r. 1909.

M otywy te brzmią: „W szystkie zarządzo­
ne już środki, a mianowicie: urządzenie bytu
włościan podług ogwlnej ustawy dla włościan, 
rozwój rosyjskiej szkoły, budowa cerkwi pra­
wosław nych, ograniczeniu polskiej własności 
ziemskiej i wzmocnienie własności tosyjskiej, 
wprowadzenie nowych sąców , obsadzenie u- 
rzędów adm inistracyjnych przez rosyan , zapro- 
trowadzenie języka rosyjskiego w urzędach i 

szkołach —  zatarły ow ą odrębność, w której 
pozostawały gubernie litewskie. Zarazem  tele­
graf i sieć kolei żelaznych zbliżyły te gubernie 
do władzy centralnej, zaś stosunki handlowo- 
przemyslowe zespoliły*lnteresy ludności. D al­
sze łączenie pod wspólną władzą gcneral-gu-
bernatorską gubernii wileńskiej, kowieńskiej i 
grodzieńskiej, różniących się pod względem
składu narodow ościow ego i w yznaniow ego b y­
łoby obecnie niepożądane. G ubernia grodzień­
ska bowiem jest praw ie w całości rosjyska i 
praw osław na, kowieńska ma przew ażającą lud­
ność litew ską i katolicką, wileńska zaś zamie­
szkiwana jest głównie przez białorusinów-kato- 
lików'. T e  w zględy, w związku ze zniesieniem 
dziś większości ograniczających postanowień w 
zakresie własności ziemskiej i spraw  wyznanio­
wych, czynią możliwem zaprowadzenie obecnie 
w pomienionych guberniach zwykłego trybu za- 
ządzania, :i zarazem pozw alają na zwolnienie 

skarbu od zbytecznych wydatków na utrzym a­
nie generał gubernatorstwa. G d j7by zaś nad­
zwyczajne okoliczności w ym agały zespolenia 
władzy cyw iln ej w owych trzech guberniach w 
jednetn ręku, można będzie w każdej chwili u- 
stanow ić urząd tym czasowego generał-guberna- 
to ra".

To przytoczeniu tych m otywów projekt 
rządow j7 zaznacza, że zwykłe pełnomocnictwa 
generał-gubernatora przejdą do gubernatorów, 
jak  rów nież i specyalne pełnomocnictwa. Do 
specyalnycli pełnomocnictw należy w ydaw anie 
świadectw na praw o kupowania ziemi; w yd a­
wać je  będą gubernatorzy: gubernatorzy ró w ­
nież będą mogli ogłaszać postanow ienia obo­
wiązujące. K an celarya  generał gubernatora w 
W ilnie będzie zniesiona.

W ielkie archiwum polityczne generał-gu­
bernatora (obejmujące 16  tys. spraw politycz­
nych z epoki 1 8 3 1  —  1876  r i przekazane bę­
dzie do muzeum im. lir. M uraw jew a w W ilnie. 
Zniesienie generał gubernatorstw a w W ilnie 
zaoszczędzi skarbow i 6 0 14 0  rb. rocznie; termin 
zniesienia w projekcie ustanowiono na dzień 1 
lipca r. b. Projekt ten znajduje się już w ko- 
misyi wniosków prawodawczych Dumy, która 
przystąpiła do jego rozważenia.

Wyjaśnienia.
Przed k ik u  dniami zam ieściliśm y za „N ow . 

W rem ." notatkę o wezwaniu J .  E . ks. admini- 
slratora  dyec.ezyi w ileńskiej do Petersburga.

W  spraw ie tej znajdujemy następujące 
w yjaśn ienie w „Gońcu W ileńskim 1

Jesteśm y w możności —  p rz e  „Goniec 
W il." —  na podstawie wiadomości z w iarogo- 
dnego źródła, przebieg całej tej spraw y dokła­
dnie przedstawić. Ja k  to zaznaczała „L itow ska- 
ja  R u ś " , m inkterstw o spraw  wewnętrznych 
Ltotnie wyraziło życzenie, by jubileusz reform y 
włościańskiej uczczony byl przez nabożeństwa 
i odpowiednie nauki w św iątyniach wszystkich 
wvznań. Zgodnie z tem J .  E . ks. administrator 
dyecezyi wileńskiej rozesłał do proboszczów 
swej dyecezyi okólnik, w którym wskazał po­
rządek nabożeństwa dziękczynnego i do które­
go dołączył zarys kazania na ten dzień w ję ­
zykach polskim i litewskim. Okólnik ten wraz 
z dwom a konspektami kazań przesiał też J .  K. 
dc gubernatorów ’ wileńskiego i grodzieńskiego. 
O statni, p. Borzenko, w otrzym anych konspek­
tach dostrzegł jak ieś wykroczenie przeciwko 
obowiązującym  przepisom i przesłał je  do mi­
nisterstw a spraw  wewnętrznych.

P. minister uzna. również, że przysłanie 
gubernatorowi grodzieńskiemu konspektów k a­
zań w językach polskim i i litewskim było nie­
w łaściw e, wobec przepisów, normujących ko- 
respondencyę urzędową. Nadto jednak wystąpił 
on z bardziej zasadniczymi zarzutami. „L itow - 
skaja R u ś " , o ile nam wiadomo, zgodnie z pra­
wdą, zarzuty te streściła, jak  następuje: „P . mi­
nister spraw  wewnętrznych uznał, że ogran i­
czenie się do dwóch tylko wym ienionych języ­
ków nie było uspraw iedliwione źajnem i oko­
licznościami. Należało bowiem, zdaniem m ini­
stra, do aktu znaczenia ogólno-narodowego 
i ogólno-państw ow ego, stosow ać język, stano­
w iący mowę przyrodzoną danych włościan, 
zwłaszcza, że gub. grodzieńska zaludniona jest 
prawie wyłącznie przez włośc.an rosyjskich, zaś 
włościanie narodowości polśKiej 1 litew skiej 
stanow ią w gubernii wym ienionej mniejszość, 
skupioną na przestrzeni nieznacznej w m iejsco­
wościach w yraźnie określonych. W  tych oko­
licznościach wygłoszenie nauki w danym w y ­
padku nawet treści nie religijnej, lecz świeckiej, 
jest obrażającem dla narodowości rosyjskiej, 
podeptaniem praw jej języka, który ponadto 
jest państwowym . Przeto powyższe rozporzą­
dzenie ks. Michalkiewicza uznane zostało za d ą­
żenie, przy pomocy K ościo ła  spraw  z nim 
związanych, do współdziałania w w yn aradaw ia­
niu narodu rosyjskiego w rdzennie rósyiskiej 
m iejscow ości".

Z  powodu zarzutów powyższych J .  E . 
ks. Adm inistrator istotnie, jak to wszystkim 
wiadomo, odbył podróż, do Petersburga i udzie­
lił departam entowi wyznań obcych odpowied­
nich wyjaśnień. Zaznaczył więc przedew szyst­
kiem, że zgodnie z istniejącym i przepisami, nie 
tylko 7. władzami, iecz i z poawładaem  ducho­
wieństwem korespondencyę urzędową prowadzi 
w języku rosyjskim  i jedynie w  charakterze 
załączników do Ustu do gubernatora dodał 
konspekty kazań w ich oryginałnem  brzmieniu.
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Co do innych zarzutów, ks Adm inistrator -wy­
jaśnił, że rozporządzeniem swem nie w prow a­
dzał nic pow ego, bo zaw sze w kościcflaćn dye- 
cezyi wileńskiej głoszono kazania w językach 
polskim i litewskim. "Specyalnie zaś co do 
gub. grodzieńskiej zaznaczył, że prócz paru pa­
rafii z ludnością litew ską, we wszystkich in­
nych oil czasu w prow adzenia katolicyzmu ka­
zania, śpiew y i całe nabożeństwo dodatkowe 
odbyw ają się tam w języku polskim i że w ła­
dze m iejscowe i m inisterstwo o tern wiedzieć 
muszą. Będąc w zasadzie pi/.eeiwny kazaniom 
charakteru niereligijnego, uznał jednak za mo­
żliwe poruszenie w kazaniach z d. 19  lutego 
st. ;t. także tematu świeckiego, gdyż w odno­
śne m żądaniu rządu nie dostrzegł mc sprzecz 
nego z zasadam i Kościoła. K azan ia zaś te 
polecił w ygłosić w językach, jak ie  w danej 
parafii są /azw yczaj używane.

J .  E . ks. Adm inistrator dodał, że wogóle 
nie uważa za stosowne, by w kościele narzu­
cano ludowi jakikolwiek język wbrew jego  wo­
li, nie prowadzi to zresztą do żadnego celu 
i wyw ołać może jedynie niezadowolenie wzbu­
rzenie.

W yjaśnień J .  E . ks. A dm inistratora mini- 
steistw o za wystarczające nie uznało i pozo- 
s fało przy swem zdaniu uprzedniem. Nrc prze­
cząc temu, że język polsk: (a w pew nej mierze 
litewski) był zaw sze używ any w kościołach
gub. grodzieńskiej, m inisterstwo znalazło jod
ra k , iż używanie języków  polskiego i litew skie­
go jest z uszczerbkiem języka rosyjskiego, kto- 
ry , jego  '.daniem, jest językiem  rodowitym  
ludności. Stąd zaś m inisterstwo w yciąga  wnio 
sek, że duchowieństwo katolickie używ a ko­
ścioła za narzędzie polityczne i polszczy lud­
ność rosyjską, czego m inisterstwo tolerować 
nie może.

Z  powyższego w ynika, że notatka „N ow  
W r.“ jest istotnie z gruntu fałszyw a. A  m ia­
nowicie:) 1) nieprawdą jest, żeby departam ent 
wyznań obcyi h żądał wyjaśnień z powodu k a ­
zań polskich dla ludności rosyjskiej i litewskiej 
w gub. grodzienskiei, gdyż pi zeciwnie chodz.ło 
mu o kazania w językach pólsk:m i litewskim 
dla ludności rzekomo rosyjskiej, 2) Nieprawdą 
jest dalej, żeby J .  E. ks. A dm inistrator utrzy­
m yw ał, iż kazania w ygłoszone były po polsku 
bez jego  wiedzy. J .  E . nie mógł się nawet na 
to pow oływ ać, gdyż sam przesłał gubernatorom  
okólnik sw ój do proboszczów i konsDekty ka­
zań w językach polskim i litewskim. 3) Nie­
prawdą jest dalej, żeby ks. A dm inistrator sam 
się przyznawał do bezczynności w ładzy. 4) N ie­
praw dą wreszcie jest, żeby m inisterstwo uznało 
jego  w yjaśn ien ia za w ystarczające i zeby w y­
tykało mu bezczynność władzy Nie potrzebu­
jem y dodawać, że wiadom ość o niezadowole­
niu litwinów i białorusinów petersburskich jest 
p i  prostu bajeczką, przez samo „N ow oje W re- 
inia“ zmyśloną.

Projekt zn iesien i! s ir fU r te w  co fn .iy
Im. 30 kwlhnfófniniśferttwo spraw  wewnętrz­

nych wycofało rozważany w  specyalnej komisy! 
projekt prawa o zniesieniu serwitutów na Litwie i 
Rusi. powołując się na sprzeczność jego z prawem 
o urząuzeniach rolnych.

W  Dumie twierdz^ wszakże, jak piszą „Rus- 
kija W ied om ", że projekt został cofnięty pod nacis­
kiem obywateli gąb. zachodnich, dla których pro­
jekt w  zmienionej przez komsiyę ęedakcyi jest bar­
dzo iłltfśfrygódriy ’ "

O jakicli tu „obywatelach" mowa bliższych 
■informacyi w  „Rusk. Wiedom." nie znajdujemy.

0 inorodcaw w sądzie miejscowym.
Do. 20 kwietnia udbyło się posicd/.enie 

spieyahu-j kotnisy R a d y  Państw a, rozważającej 
projekt praw a o reform ie sądu m iejscowego.

P ra w ie  całe posiedzenie p ośw ięcono przy­
jęte j  przez podkuntisyę uchwale o narodow ości 
prezesów  i cz łonków sądu m ie jscow ego , o czera 
■ uż p isa liśm y

Przeciw ko tej uchwale wystąpi, były mi­
nister spraw iedliw ości S  Manuchin, który do­
wodził, że o ile chodzi o sęd iiów , to różnice 
w yznaniow e nie b yły  w praktyce nigdy przy­
czyną żadnych nieporozumień. K w estya  zagw a 
rantów ania praw mniejszości jest nadzwyczaj 
ważna. Załatw iać je j powierzchownie nie m iżna.

S ilne wrażenie w yw ołało przem ówienie 
N. Z inow jew a, zaproszonego do kom isy! z pi a- 
wcin głosu doradczego. Z inow jew  powołał się 
na spostrzeżenia sw oje z czasów gd y był gu ­
bernatorem  w kraju Zachodnim  i dowodził, że 
różnice w yznaniow e nie w yw ołują żądnych nie­
porozumień w sądach gm innych. Nawet po 
powstaniu polskiem, ludność rosyjska kraju da­
rzyła  zupełnem zaufaniem sędziów katolików. 
(Idy zaś następnie rozkwitła polityka rusyilka- 
cy jn a  i zaczęto przemocą naw racać ludność 
katolicką na praw osław ie, wtedy wszczęły się 
nieporozum ienia na tle różnic wyznaniow ych. 
W alka ta jednak, sztucznie narzucona ludności, 
wkrótce zanikła i niema potrzeby je j wskrzeszać.

W  obi onie uchwały podkom isyi przemą- 
w iali: A . Stiszynskij, P. K óbylinskij i A  Neud 
hardt. T en  ostatni dogodził, iż katolik nie 
może znać życia i psychologii ludności ro­
syjskiej.

Przeciwko dowodzeniu Neuciharcita w ystą­
pił nawet zwolennik jego  E. Turau, który do 
wodził, że jeżeli w kraju Zachodnim  dają  się 
zauw ażyć w aśnie wśród ludności, to opierają 
się one na poutyce, a nie na różnicach religii- 
nych. Zresztą waśń ta panuje jedyn ie wśród 
wyższych sfer. W łościanom  obcą jt s t  wszelka 
polityka.

W icem inister spraw  wewnętrznych Łyko- 
szin oświadczył, że w czasie rozw ażania pro­
jektu sądu m iejscowego w radzie ministrów 
kw estya ta nic była rozpatryw ana i dratego waha 
się on z wypowiedzeniom zdania rządu w tej 
spraw ie. M usi wszakże zaznaczyć, że w pro 
ji itcie o samorządzie gm innym jest artykuł, 
który odpowiada uchwale przyjętej przez pod 
kem isyę.

Przeciwko u c h w a l protestował gorąco 
z pobudek zasadniczych M. Stachowicz.

C łiarakteiystyczne jest to, że i A . N ary- 
szł in, który poptzednio bronił wniosku p raw i­
c y , obecnie ozrajm ił, że się rozm yślił i jest 
zdania, iż. spraw ę tę nale/.y odłożyć.

W iększością 16  głosów  przeciwko 8 lichw a 
ła podkomisyi została odrzucona.

Zwalczanie d ż u m y *

W  Berlinie' o Aby w a się kongres związku Ie 
karzy w służbie rządowej pruskiej

Na tym kongresie starszy radca lekarski p ro f

aVV K .r c T m e r* l^ ło ś i f  ódeżyt’ jbabdzo ' poucżaj'ąov o ‘ 
sposobach zwalczania dżumy. Zdaniem prof dr. 
Kifchnera nietna .powodów spacyalnych, żeby się 
nigppkcdć z i^cy l  Wystąpienia na ja w  dżumy w'Chi- 
naco północnych. Bądź Co bądź atoli nie wolno za- 
pOHimae, 12 w  róku 1879 dżuma po d w u w le k o w j  
nieobecności wystąpiła ponownie na ja  v w Euro­
pie, a mianowicie Wśród kozaków doi skich. je s t  to 
ddWbderu, iż w pewnych okolicach F.uropy, wśród 
pewnych klas społecznych owa straszna choroba, 
kióra -przez śz-ereg wieków się znęcała nad ludami 
naszej części świata, jeszcze dzisiaj nio/.e znalese 
grunT podatny.

Siedzibą użunty c*yli zaraSy morowej byl 
/awsze wschód, zdaje :ię, że właśnie ta część o łiin; 
która i dzisiaj jest teatrem strasznej zarazy. Jjf?. 
wówczas była .0 choroba infekcyjna gruczołów, po 
dobnie, j t k  dzisiaj. Historya notuje, że owa dżuma 
gruczołowa w  roku 542 po Chryrt. przybrała po raz 
pierwszy rozmiary katastrofy wszechświatowej. 
W ówczas sro iy ła  się ona :  górą lat 50 w  całej Eu 
ropie 1 zmniejszyła jej ludność o połowę. Potem 
dżumy występowały  coraz częściej i i rw a ly  bardzo 
długo. W XIV' wieku dżuma nie ustawała ani na 
chwdę, tecz wybuchała to tu, to tam. srożąc się tak 
długo, dopóki nie wymarnowala połowy luarroici 
fałbo 1 więcoj. .

Jest rzeczą charakterystyczną, że przez cały 
.okres wieków dżuma miała zawsze ten am prze­
bieg, który posiada również i obecnie. Objawy cho­
roby występują na trzeci albo czwarty dzień po 
zarażeniu się. Pierwszym objawem jest niesłycha 
ne osłi sienie. Po tem osłabieniu w y  ąępttje silna 
guraifC/.kr wraz z majaczeniem, loez.em poiawiają 
się wrzody i nabrzmienie gruczołów. Z  owych gru 
czołifW 1 wr/.odów z.aęzyna się w y lew ać  mattrya. 
W  bąrdzo rzadkich wypadkach następuje wyzdro 
wienie, jsr/eważnie zaś wynikiem citoroby bywa 
śmierć.

Prof. Kirchnei podkreślił sposób imunizowa- 
nia zdrowych osobników /. pomocą już zabitych za­
razków dżumy. Takie  .inumizowanie trwa przecież 
Jylko pół roku. Po upływie tego c/.asu śródek traci 
swoją moc odporną i dana jednostka jest narażoną 
na zarażtnie się dżumą. W ypróbowano (o teraz 
nie^.btcid podczas zarźt/y w Chinach. Jedna ważna 
okoliczność przemawia przecież za praktyeznością 
i doniosłością te^o środka. T ą  okolicznością jest 
fakt, żę r.aruwno w Egipcie, jak i w  Itułjach oraz 
teraz w Chinach zauważono, że w danej okolicy 
dżurha nie sfoźy się dłużej, niż pięć miesięcy. VVi- 
ctoczii ie po upływie tego czasu przyroda lam a iinu- 
nizńje dOStatiCz.nie organizmy ludzkie na zarażki 
tak, iż ich moc zabójeźa przestaje działać.

Nadto istnieje specyalne serufn, wynalezione 
przez lekarza amerykańskiego lerslna. T o  serum 
przecież „z ia ła  jedynie dwa tygodnie. Po dwóch 
tygodniach nie zasłinia  dostatecznie zaszczepio­
nych jednostek, tak, .iż mogą paść ofiarami 
dżumy.

Zdaniem prof. dr. Kirchttera dżuma w  Man- 
dzuryi nie zagraźc Europie zbyt wiełkiemi niebez­
pieczeństwami. Natpmiast nic Dezpieczną dla Kuro- 
py jest dżuma w  Egipcie. '  W .  905 roku w  Egipcie 
było tylko pięć albo sześć ogt isk ' dżumy, ó jćcn ie  
jest ich już trzydzieści, Diuńia się posuwa droga­
mi i środkami komunikaeyi nowożytnych. DUt< 
należy udoskonalić ucządzęnią kwarantannowe i tępić 
na okrętach, jadących i przybywających z Egiptu 
okaz z lndyi Wschodnich szeźrry T e  ostatnie >ą 
najniebezpieczniejszymi szerzyęUłatr* zarazy.

Dżuma w  E m.ople mń przecie,. Wroga, które 
go dawniej nie posiadaia. 1  ym wrogiem jest czys 

is i  jednostek, są urządzenia hygieniczne miast. 
Miasta wieków średnich nie m iały  należytej kanali 
żacy i, nie posiadały wodociągów,' a kościół katolic­
ki przez pamięć na zamiłowanie rzymian pogań­
skich do kąpieli patrzył niechętnie 'ńa dbałość o 
Ćżystosć ciaia. Skutkiem tego niechlujstwa i brudu 
d ąrąa znajdowała grunt podatny w Europie. Dzi­
siaj jest inaczej i lepiej.

Odpowiedź Ziercł.aoinewa,
 ł

I ; ,<j fes. A leksy Z icrczaninow , „miano- 
>vany“ jak  p iiąliśm y przez „N ow oje W rem ia" 
^kardynałem ", ogłasza w pismach list 7. prote­
stem przeciwko insynuacyom  „N ow . W rern.".

t \V liś cle tj in pirze ks. -Ctercz^nitiow ntię- 
dzj inuęmi:

1) Nie mam honoiu i szczęścia piasto­
wania godności an. nuneyusza Sto licy A posto l­
skiej, ani kardynała ani generała zakonu jczui 
tów. Jestem  prostym  zwyczajnym  księdzem, 
nie posiadającym  żadnych szczególnych praw  i 
pełnomocnictw, oprócz odpraw iania nabożeństw 
i w ygłaszania w czasie w łaściw ym  kazań.

2t Żadnego oddziału zakonu jezuitów, 
którego , sekretarzem rzekomym miał być K . S , 
Indrych, nic było i niema. W szystko to, jak 
i reszta, jest owocem łantazyi chorobliwej.

K . S . Indrych, jak wiadomo w M oskw ie 
wszystkim , był zwykłym  czeehem-katohkiem, żo­
natym z rosyanką prateosław ną i wszystkie 
dzieci, znajduiące się przy nim, są prawosław ne.

3) Żadnych „ognisk jezuukich* z obfity­
mi środkam i m ateryalnym i, a tymbardzicj mnó­
stwa szkół i przytułków jezuickich nie było i 
niema.

T o , co zostało w ykryte w moskiewskim 
kościele św . P iotra i Paw ia, dotyczy wyłącznie 
m oskiewskiego żj'Cia kościelno-paralialnr-go. T o  
co drukowano o potajemnych szkołach, przy­
tułkach i klasztorach jest łneporozum iem em , w 
większej części pochodzącem z dostatecznej nie­
znajomości życia w ewnętrznego katolicyzmu.

4I Nie znałem i nie znam zupełnie hr. 
Ledóchow skiej i p. Bardanow icza, jakkolw iek 
nie zarzekam się tej znajom ości, gd yby została 
naw iązana, ponieważ prawdopodobnie są to 
bardzo godne szacunku osobistości, gdyż jezui­
ci (jeżeli oni utrzymują z nimi stosunki zn ajo ­
mości) w w yborze tow arzystw a, o ile wiem, są 
bardzo w ybredni i skłonności do złych ludzi 
nie zdradzają. Nie znam również ani P irlinga, 
którego nigdy w życiu nie widziałem, ani Mar- 
tynow a i G agarina, którzy już dawno zmarli i 
do Petersburga po przejściu na katolicyzm nie 
zaglądali, ani A leksandrow skiego i Drejdena, o 
których słyszę po raz pierw szy, ani prałata S i- 
dorow icza i Bereśniew icza i księży Paszki i 
D ąbrow skiego, chociaż może gdziekolwiek z 
kimkolw;ek z nich się i spotykałem  wypadku 
wo. Znałem  jedynie dobrze prałata ‘ btałorusi- 
na W . Czeczotta, lecz ani on, ani poprzedni 
prałaci i księża do zakonu jezuitów nie należe­
li i nie m ogą należeć, ja k  i w szyscy księża ro- 
sy jscy , oprócz wiadom ych już urzędownie.

5) Żaden „pas potrójny jezuickiego 
V au b an a“ w R o sy i nie istnieje, niema też ani 
„urszulanek", ani „sercanek", ani „józefatek" 
w znaczeniu kongregacyi; przynajm niej ja  nic 
o nich nie wiem, albowiem, gdybym  posiadał 
3 powyższe godności, to o tem wszystkiem był­
bym dokładnie poinform owany. Jedno tylko 
wiem z własnego dośw iadczenia osobistego i 
obserw acyi, że wszelkie okropności, rozpo­
wszechniane u nas za pośrednictwem  prasy o 
jezuitach, są wyłącznie stworzoną przez nasze 
życie historyczne faptasm agoryą, i jestem  n a j­
mocniej przekonany, że żadnego jezuity nikt 
fąktycznie t.ie przekona o jakiekolw iek ciężkie 
przestępstwo, chociaż w każdej rodzinie są wy- 
rudi i i nawet wśród apostołów znalazł się J j -  
Źlasz.

6) „K rólestw o Boże na ziemi" nie jest 
dziełem— jest to poprostu kom pilacya lub zbiór 
różnorodnych m ateryałów litetackicli, dotyczą­
cych kościoła jego  życia i działalności, i jeżeli 
w m ateryale tyni trafiają się „cyniczne w yszy­
dzania" cerkwi grecko-ncscnot mi ej (U rodzaju 
m ieńs/ikowskirj uczty podczas dżumy), to kom­

pilator, który przytoczy! te ‘ cytaty dosłownie, 
zupełnie nie je st winien.

Pozostawiani bez odpowiedzi .ine bezsen­
sowne w ym ysły 1'.

Sycylia, tl. TuHelnia.

Bardzo smutno i zarazem "pow ażnie na­
straja  M essyna. Nie L>ex korzyści jest to je d ­
nak dla. ducha, ł tak jak cmentarz, każdy po­
ważne rozm yślania w nas budzi, tak i zw ie­
dzenie tego jednego, wielkiego grobow ca, gdzie 
w ciągu 3  Sekund 85,000 ludzi śęnierć sy»ą 
znalazło, nasuw a nam filozoficzne myśli o zai- 
komości rzeczy ludzkich 1 niepewności jutra. 
Żadna ze znanych wojen .świata w tak krót­
kim przeciągu czasu tylu ofiar nigdy nie za­
brała. I jak  potwornem inąsiaio by A to n ie­
szczęście wobec strachu jaki całe narody na 
odgłos alarm ów wojennych w naSmj dobie 
przejmuje? /.ginęło dużo, lecz nie w szyscy. 
Byli ta<y, którzy z pośród mnogiej ilości ciał 
zabitych wyszli zupełnie ęało. W  jednetn m gnie­
niu nastąpiła selekcya: dobrych oil przew rot­
nych. Co było gorsze zginęło; zostało co lep­
sze i jeszcze podawało nadzieje. Stajem y w o­
bec zjaw iska identycznego z Sodom ą i Gom o­
rą, klęsk tak da<vno już zapom nianych przez 
ludzkość. Do wielu niezgłębionych zagadnień 
bytu przybyw a jeszcze i Lo by wstrząsnąć 11- 
myśłem ludzkim. Zbankrutow ana już i tak 
m ąteryalistyczna filozofia niemców otrzymuje 
w Je j kiesce ostateczny cios. T eo rya  saniu- 
uw : Ibienia, bałwochw alstwo funkeyi m ózgo­
wych (der zeitte V trs ta n J)  bez, tiodnioslości 
i kultu ducha w łeb najzupełniej biorą.

'I akie —  to myśli nasuw a ta, jeszcze 
tak świeża, mogiła. Moje nadobne czytelniczki 
z pewnością mi jednak tę małą wyck czkę w 
sfery nieco nad przeciętny poziom myślI i 
uczuć ludzkich wyższe w ybaczyć zechcą, gdy 
i n pewien cudowny zakątek leżący w 2 g o ­
dzinach od M cssypy zaraz opiszę.

Tjpormuia! Ja k a ś  rozkoszna i czarująca 
błogość na samo to imię przejm uje. Zd aje  się 
Że już rfa świecie nii: rów ni" pięknego, tak 
w szczegółach i w całości sz.lachetnego, pełnego 
prawdziwie artystycznej treści i tak kształcące­
go na każdym kroku umysł i podnoszącego 
duchą— niema. Je ś li sooi“  kio może w \obrazić 
iw elobarw ne, ażurowe gniazdko, u skał wyso- 
feich przez nieznane potęgi pomiędzy lazuro- 
wem niebem i Ifm aragd ów ą tonią morza mi­
sternie zawieszone, puchem lśniącej zieleni w y ­
słane wieńcami Wonnego różnobarw nego 
■twie.ia gęsto spowite, to będzie miał m ak 
pojęcie o tem, co jest Taorm ina. B y  jednak 
nie zmieniać systemu niniejszego opisu, pow ra­
cam znowu do wątka.

Południowym  brzegiem w ysp y  w kierun­
ku zachodnim do,vozi nas pociąg w niespełna 
dwie godziny do 1 aoim ińy. K olej idzie skąd- 
stem wybrzeżem nad samem morzem. Prze­
jeżdżamy kilkanaście długich tum.li. Krajobraz 
nam już znany: pom arańczowe i cytrynow e g a ­
je  z jednej i lśniące murze z drugiej strony. 
Nie długo tego jednak, bo oto południowa noc 
zapada bartlz.o szybko i wśród ciemności do­
jeżdżamy. W ysiadam y, na praw o przez okno 
widzimy masę większych i mniejszych świateł 
zawieszonych w ysoko w obłokach, a nad nie­
mi ciemno szafirow y, rzęsisto ośw ietlony gw iaz­
dami, firmament niebieski. W ysiadam y, znaj 
dajem y powóz, który sobie telegraficznie zamó­
wiliśm y w hotelu, i długą, w ężow atą, nad 
przepaściam i idącą drugą, podnosim y sit; na 
jeden ze środkow ych szczytów, gdzie maluwni- 
czo, na wzór średniowiecznego zamku ryet t - 
skiego, leży hotel „C astelło  a m arę". W ygod y 
• komtort znajdujem y kompletny 1 tylko ża­
łujemy, że nocna pora nie pozwala nam zaraz 
ujrzeć rozległego widoku z naszych okien 
Z  lepszą więc nadzieją na jutro udajem y sic 
na spoczynek.

Taormina d. lii kwietnia.
Sen  w cześnie odleciał, z ni< it rpliwośeią 

oczekuję dnia. Promieniam i z /a szczytów 
wreszeje ośw ieca się morze i swoim olbrzymim 
refleksem, powodzią, św iatła dziennego zalewa 
wybrzeża aż do najskrytszych zakątków7. W y 
chodzę na balkon i w prost niemieję na widok 
rozścielającej się panoram y. Rrzedem iią— olbrzy­
mia bezgraniczna i bezbrzeżna szafirow a talia 
morska, gładka i zupełnie spokojna z lekka 
unoszącetni s!e, gdzienitg łzie po niej motylemi 
hiałeini skrzydełkam i rybackich barek i łodzi. 
Półkolem na prawo i lew o u wzgórz na roz- 

•maitej w ysokości zawieszone w.idnieją domki, 
wille i ruiny, tonące w ogrodach barwnych 
i okryte girlandam i olbrzymich południowych 
róż; pod ntojemi nogami, stromo na głębokości 
kilkuset metrów ku morzu schodząc, swą św ie­
żością pociąga ku sobie toń zieleni, a w w y ­
żynach góru ją nad tem wszystkiem -—• tu zw a­
liska olbrzymie daw nego teatru greckiego na 
jednym  z w ysokich szczytów, tatn, wyżej nie­
co, nad przepaścistą otchłanią, na skale ruiny 
letniej rczydencyi królów greckich, a nad ca 
tym tym zbytkownym  krajobrazem  szczytami 
w obłokacn nocnego Oddechu sw ego spowita, 
jakby w dalszej nieco perspektywie góruje 
Etna, szerokietni 'am ionam i swemi opiekuńczo 
otaczając ten zakątek i tworząc w spaniałe tło 
dla jego  krajobrazu. Nic rów nie w spaniałego 
i wielkiego! Na razie się nie wierzy rzeczywi- 
stości, przecieram parokrutnie oczy, wchłaniam 
to wszystko, napawam  się do syta i wybiegam  
szybko z hotelu by się temu wszystkiem u po­
szczególnie przypatrzeć z blizka. Pierw sze kro­
ki skierow uje do teatru A rtico . Przebiegam  
schludną i milą starożytną mieścinę, zwiedzam 
bardzo opuszczony kościolek, napełniony tylko 
kobietami wiejskiem i i dobrą w ygodną ścieżką 
kolo hotelu „T im eo“ (Sed timeo Danaos et do- 
na ferentes) podnoszę sic aż do sam ego w nę­
trza olbrzymiego amfiteatru greckiego kolos- 
seum. K ró low ie greccy tu chętnie letnie mie­
siące upalne spęazalt, a w ięc musiał tu być 
dla nich i teatr. Budow a poważna, piękna i 
czysta w liniach, jak  zwykle ‘ struktura grecka, 
zachow ała się w niektórych sw ych częsciacli 
doskonale. T u  się znajduje obok i obserwato- 
lyum  meteorologiczne, które przy tych klasycz­
nych tnurach nieco razi oko i psuje wrażenie. 
Naokoło teatru niewielka platform a, skąd w spa­
niały widok na całe otoczenie. Przebiegam  kil­
ka razy wokoło, wdrapuję się na rozmaite 
w ysokości pozostałych murów, rzucam spo j­
rzenie z rozmaitych stron na arkady i luki, po 
przez które widnieją . w nieskończenie dalekiej 
perspektyw-ie na ctidownem tle jasn o  błękitne­
go nieba, najbarw niejsze, obram owane zielenią 
i morzem widoki. Schodzę na sam dół do

■ . .  - i.,-;; ■ v —- J-t': t-
w nętrza  amhteatru, chcąc bliżej szczątkom tej 
pięknej struktury się  przyjrzeć. L e cz  i tu n a ­
tura w e s p ó ł ze sztuką w n iedające, się opisać 

tze świate ł olbrzymimi prom iennym i snopami 
tu i owdzie przez a/k a d y  o lśn iew a jących  i oży­
w ia jąc y c h  kontury  w nętrza, taką przepiękną, 
w p rost  ba jeczną  harm onię  tw or?  L że już wnet 
m yślą  i okiem od podziwu s tare j architektury 
odbiegam , a ty lko wrażeniom tego wprost 
czarodzie jsk iego zespolenia  tych dwóch w szech­
władnych czynników  duszą i ciałem niew olni­
czo sit; poddaję W  końcu otrząsam się; p rz y ­
b y w a ją c y  tu coraz liczniej turyści w ra c a ją  mię 
do ró w no w ag i.  U żyw am  wysiłku woli by o d e r­
wać 01 zy i prz- z sklepioną nawo; wehodow a 
w ybiegam  na zewnątrz. W śró d  zw isa jących  
zewsząd z m uró w  i niezwykłym i dla oczów 
naszych kształtami i barw am i nęcących  nas 
wieńców róż , w ązką  uliczką schodzę znuwu do 
miasta i po drodze zwiedzam  jeszcze jeden ko- 
Si .bl, k tó ry  przedP-m w pośpiechu minąłem, i, 
o zgrozo! widzę wnętrze kościoła  przedzielone 
poprzeczną n ie w y so k ą  d re w n ian ą  śc ianą, a 
,v niej szereg  okienek urzędu pocztowego. 
W ś ró d  otoczenia starego  kościółka, \vśród w i­
szących jeszcze tu i tam po śc ianach, jak  g d y ­
by uwięzionych i chcącymi się stąd w yd ostać  
nądniszczonych obrazów  i starożytnych fre ­
s k ó w — widok n a p ra w d ę  oh yd n y  i tjdko w śro 
dow isku  włoskiem m ożliwe. Nie chcąc psuć so- 
bii wrażeń poprzednich, palrzę  ja k b y  nie sw o-  
jeini oczami, wszelkicmi siłami s ię  broniąc od 
pr/.yjeeia tego w gląb  siebie, i pośpiesznie w y  
chodzę, idąc z początku obojętnie  i bezmyślnie, 
aż dopóki otw iera jące  się ze w szy s i l it  !i strbn 
koło mnie, przedemuą i zu mną w doki nię 
n astra ja ją  mit; znowu na nuli; s/Iaelji-tną i 
wzniosłą. W śró d  południowej r ;s/v , łagodnego 
ciepła, przrpy  hu św iatła ,  bafeam.eznej woni 
k v ic e ia  i tyeli pięknych w idoków, które prze­
można natura w sw e j szc/t gó lnej dla  tego 
krajtl szczodrobliwości z taką rozrzutnością tu 
stw orzyła ,  schodzę coraz ni/ej ku srebrnej i 
bzrnaiagdem mieniącej się leniwie tafli m or­
skiej, rzucam parę  ra z y  okiem na m iniaturow ą, 
m alow niczą, ja k b y  uwięzioną przy sam ym  brze­
gu w y se p k ę  „Iso la  helia"  i w końću, zmuszony 
s to sow ać  sit; tło u łożonego raz planu poniżej,  
zaczynam  m yśleć o ocijeździe.

A. W. D.
(D. c. n.).

 ............ .. tn

Program prac-Burcy.

Na jiosiedzeniu konwentu seniorów |k 30-go 
kwietnia prezydent Dumy Państwowej Rodzianko 
Oświadczył, że chociaż wiadomości ' urzędowych
0 termijiię odroczenia poaiedzeń Dumy nie otrzy­
mał, w ie  judnalt n i  pewno, że nastąpi'to poło 
wie  mkja. wędtttg wszelkiego prawdopodobień­
stwa sesya zostaje odroczona J .  13  aibo najpóźniej 
<1. 16 maja.

Pc krótkich naradach ustanowiono następują 
cy program prac Dumy:

Dnia 4 maja - - ogólna debata nad projektem 
prawa o rozszerzeniu budżetowych p raw  Dumy
1 posiedzenie podfne dła rozważenia projektu p ra­
wa o jiooie czarnomorskiej.

Qd 7 — rr Sidja — czytanie trzecie projektu 
samorządu gminnego.

Od 12  —13 mąja — drobne projekty praw
Otjrócz tego przed wakacyatni zostanie wnie­

siony na porządek dzienny relerat komisyi kompro­
misowej o urządzeniach rolnych, proiekt prawa 
ó żegludze po rftorzu Czarnem oraz projekt prawa 
ó maryawii ich.

Krupioiśk ij w imieniu nacyonalrśfćw nalega 
w  konwencie, aby przed feryatńYi poddać pod obra­
dy plenum, projekty finlandzki i chełmski.

Je frem ow oświadczył, że jiostępowcy prote 
klują przeciwko rózwaźeiiiu projektów ' chełmskiego 
i finlandzkiego w  czasie se.syi obecnej, pod w a ­
runkiem wszakże, aby Duma zakończyła przedtem 
rozważanie, węd Ing artykułów' projektów ubezpie­
czeniowych i przepi ;ów budżetowych, a również 
projektu prawa o odpowiedzialności o ,ób urzę 
dowyeli.

f i

t i r y e r s ^  O d c s k i .
_ r j  Pourze.h lir Alberta Scibor-Marclioukieflo

zebrał duże tłuąiy osób, pochodzących ze wsz.yst- 
kicn sfer społecznych.

Opróc urzędników, członków banków, rad 
cuw miejskich, sęd o ó w  honorowych, prz.edstawi 
eieli stowarzyszeń i korporacyi widzieliśmy lakźe 
dwa szpalery dziatwy z ochronki i szkółki kato- 
1 ickiej.

Ksiądz Gruszczyński wygłosił  piękne kazanie, 
w lftórem podnosząc ^usługi zmarłego koto spraw y 
budowy nowego kościoła iza eo, jak wiadomo, lir. 
Alberl udekoruw my był orderem św. Grzegorza od 
papieża 1 - wskazując na liczne wspaniałe wieńce 
okrążające katMalk -zawezwał rodzinę i wiernych, 
aby zdobyli się na inny wieniec -ze swych uczuc 
i serc, kląć wytrwale  drogą obowiązku i zacho­
wując. swą prawość, która cechowała wszystkie 
uczynki hrabiego A 'berta.

K iedy  składano ffumuę do wspólnego gro­
bowca familijnego, ks Dubiszewski W jg ło sił mowę, 
żegnając zmarłego w imieniu komitetu budowy 
i zarządu nowego kościoła. Nic nie zakłóciło pó 
ważnego nastroi u smutnego obrzędu.

L ] Panama oświatowa. Brukow e pisemko 
„Gołos Odesy" zamieściło szereg artykułów o p ry ­
watnej szkole Fajga, istniejącej od lat 20 w Ode 
sie, w  której to szkole otr yntalo wykształcenie 
dużo synów obywatelskich rodzin polskich.

Pan Fajj pociągnął pismo do odpowiedzial­
ności sądowej, jednakże przed kratkami sądu świad­
kowie stwierdzili, że za deso znaczne sumy pie­
niężne roDione były ułatwienia przy egzatr mach, 
zaś w piątej klasie oddzielną ław kę zajmov/ałi 
t. zw. „kawalerowie", młodzieńcy pod wąśem liczą­
cy 2 1 —23 lal wieku. Chodziły pogłoski, że są po- 
n iędz nim1’ ludzie żonaci.

Dyrektor szkoły Fiodorow stwierdził, że by­
w ały  wypadki uwolnienia ze szkoły uczniów żo 
natych.

Ne. podstawie tych zeznań sąd uznał, iż Fajg 
w swej szkole „robił handel", brał kubany za d o­
puszczenie do egzaminów 1 dopomagał w  uzyska­
niu uig wojskowych. Z  tej racyi redaktor pisma 
brukowego za swe rysunki i artykuły p. t. „H an­
dlowy dom Fajga  w  Ódesie" został zwolniony od 
wszelkiej odpowiedzialności sądowej

t l  Coście słowiańscy. Dnia 19 maja na otwar­
cie w ystaw y odeskiej przybyć mają bułgarzy: ido 
kupców i ngo „junaków".

Zarząd miasta asygnował na przyjęcie gości
3,000 rb.

Z połłolękinEO T-wa rolniczego.
W innica w kwietniu.

Zaw sze bardzo ruchliwe podolskie T o w a ­
rzystw o rolnicze zabiera się do nrządzen'a 
czwartego jarm arku ppkazow ego w cl. 25, 26, 
27 m aja r. b. na konie, bydło, chlewnię, owce 
i ptactwo domowe.

Mvśl urządzania takich jarm arków  po­
wstała jeszcze w r. 1908. Z  jednej strony p ra ­
gnąc rozszerzyć pożyteczną dzi iłalność. T -w a  i 
jego  sekcyi, pow iększając jednocześnie uątler 
szczupłe jego  środki m ateryaine, z drugiej zaś 
strony dać inużność członkom '1 - wa łatw iejszej 
i lepszej sprzedaży i kupna produktów icłj bo-

tfowli, rolnictw a i ogrodnictw a. W alne zgro ­
madzenie członków T -w a w d. 30-tym  listopa­
da 1908 roku zadecydow ało zorganizow anie 
pierwszego takiego jarm arku pokazowego na 
terytoryum  w ystaw ow em  T -w a  w W innicy w 
r, 1909-ym .

Pierw szy jarm ark na konie, bydło w sze­
lakie i ptactwo domowe trwał trzy dn: 25 , 26
i 27 maja 1909  roku i jak  na pierwszą próbę 
tego rodzaju dał wynik nadspodziewanie 
pom yślny, albowiem przyniósł czystego zysku 
dla T -w a  440 rb. 90 kup. Przy tein obemia na 
lannarku komisya remontowa nabyła znaczną 
ilość koni eksponowanych, płacąc za nie dość 
wysukie ceny.

Drugi projektow any jarm ark we w rze­
śniu r. 1909 nie doszedł do skutku, z powodu 
prawie jednocześnie otwartej w ysiaw y ro ln i­
czej w Ploskirow ie, która zaabsorbow ała całą 
uw agę T -w a i rolników okolicznych.

Drugi wigc jarm ark odbył się dopiero 
d. 25, 26 i 27 maja 19 10  roku również na tc- 
rytoryum  wystaw ow em  w W innicy, lecz rezu l­
tat jego  pom yślnym  nie był, bowiem przyniósł 
stratę T -w u  w sumie 86 rb. 1 3  kop. P rzyczy­
ny tego niepowodzenia szukać należy w o tw ar­
tych praw ie jednocześnie uwóch w ystaw ach, 
t, j. w Ociosie i p ieiw szej w ystaw ie w Hum a­
niu, które zgrom adziły praw ie wszystkie ekspo­
naty naszego kraiu.

Zysk  z trzęciego jarm arku we wrześniu 
-fi 5 i 6 19 10  roku nie da się obliczyć dokład­
nie, pon!ewraż jarm ark t.i n odbył się rów nocze­
śnie z w ystaw ą rolniczą (7 — 10 września) i 1 a- 
•7 111 z takową dał czystego dochodu T-w u 
2 ,6 3 1 rl). 35  kop.

Zai ządzająeyni pierwszym jarm arkiem  !>y ł 
w ybrany skarbnik [1 -wa książę Czesław Puzyna. 
Drugim ząś i trzecim jarm arkiem  zarząd/ał czło­
nek 1-w a p. Jó zef Piotrowski.

Co zaś do czw artego jarm arku, mającego 
się odbyć w maju r. li., to. urządzenie i zarząd 
takowym  według orzęcąeóijT ra d y  T rw a  na p o ­
siedzeniu w d. 19 kw ietnia r. l>. powierzonym i 
zostały prezydyum } wa, skłądająęem u się z 
prezesa T -w a  hr. A leksandra Tyszkiew icza, w i­
ceprezesa p. Antom ęgo IL łjańsk iego  i sek-eta- 
rza p. Feliksa Lubańskiego.

W obec zapow iadających się w tym roku 
urodzajów na naszein chlebodajnem Podolu, a 
tem samem pom yślniejszych hproskopów na 
przyszłość i w eselszych numorow naszych oby- 
w atcłi-rolników i członków I -wa, a co za tem 
idzie większej skłonności tło osobistego udziału 
w pewnych choćby maluczkich pracach, dążą­
cych ku rozw ojpw i hodowli kont i bydła u nas, 
a więc sprzyjających i rozw ujow i drogiego dla 
nas wszystkich rolnictw a, T -w o  mp nitpłonną 
nadzieję, że szczera chęć pomocy w jego  za­
biegach ze strony nietylku ekłojtków T -w a, lecz 
i całego społeczeństwa naszego kraju, a także 
dobrze zrozumiana korzyść Własna, spowodują 
obfity napiyw eksponatów i gości na m ający 
się odbyć jarm ark i obok załatwienia pom yśl­
nego interesów  kupna i sprzedaży może być, 
że i grosz jak iś kapnie do ubogiej k ą s j T  wa. 
W ytęża ono bowieiń wszystkie sw e moralne s i­
ły, pośw ięca wszystkie sv 7oje ubożuchne środki 
na możliwe próby, ulenszenia i prace rozw ojo­
wi rolnictw a 1 jego  gałęzi poświęcone.

Zjazd na projektow any jarm ark obiecuje 
być licznym jeszcze i tego powodu, że obok 
jarm arku w trakcie jego  trw ania na terytorym n 
wystaw ow em  odbędą się pusiedzenia zarządów 
i w alnych zgromadzeń niektórych sekcyi i po- 
SjjeStenie rady T - w ł , a co najważniejsze, żc w 
diiit. 25 niEja odbędzie się posiedzenie w alnego 
zgrom adzenia członków T -w a.

Ja k  zAfckle, na terytorym n wystawowem  
dla w ygody klientów i gości urządzona będzie 
lestaurącya  I kaw iarn ia, a codziennie przez czas 
trw ania jarm arku przygryw ać będzie orkiestra 
muzyczna od godziny 12-ej w południ - do w ie­
czora.

1 filety kosztować będą: jednorazow y bilrt 
w ejścia 20 kop., sezonow y 50 kop., w jazdow y 
konno za dzień 1 rb ., w jazdow y powozem 2 rb., 
na trybunę 20 kop. C eny miejsc: za cały czas — 
dla koni i bydła w szopie i rb., na uwięzi na 
dworze 50 kop., dla świń i owiec klatka 3 rb., 
dla ptaków gniazdo 50 kop.

( fprócz tego opłata za wodę za cały czas 
wynosić będzie: za konie, bydło, owce i winit* 
po 20 kop. od sztuki ; od gniazda ptaków —- 
5 kop.

Jakkolw iek jeszcze do otw arcia jarmaiwu 
dość czasu, jednakże już obecnie tłumnie n a p ły ­
w ają zam ów ienia na m iejsca dla koni i w szel­
kiego bydła. 1 ’rzyczein spud siewane jest przy­
bycie kupców z Berlina i Innych handlow ych 
m iejscow ości zagranicą; ma także zjechać komi- 
sya  rem ontowa w celu zakupna licznej par- 
tyi koni.

Z  propozycyą uczestniczenia w jarm aiku , 
zam ów ienia miejsc lub otrzym ania szczegóło­
wych intorm acyi biuro T -w a  uprąsza pp. ho­
dow ców i innych zw racać s 'ę  do sekretarza 
I wa p. Feiiksa Luoanskiego, W innica, gub. p o ­

dolskiej, skrzynka pocztowa Ns 3-
W  dniu 19  b. 111. odbyło się posiedzeń ie 

rady T -w a, na którem prezydownł wiceprezes 
p. A . Urbański. Z  członków rądy biali udział 
w posiedzeniu: pp. T . hr. Grocholski, M. 
Baraniecki, W . Bukraba, Z . Kraczkiew icz, L . 
Rogoziński, F. Jaroszyński, Z . lir. Grocholski, 
Jcsiąźę C. 1’ uzyna i sekretarz T -w a  p. Fęljks 
kubański. Obecnymi byli członkowie T -w a: pp. 
R . Zieliński. W . Roszkow ski, J .  Zapaitow icz  i 
J .  Piotrow ski.

Uczciwszy przez powstanie patrJęć zm ar­
łych członków T -w a : pp. K . W ilanow skiego i 
R . P ieńkow skiego—  zenrani przystąpili do o- 
brad nad kwestyam i następującej!)1

a) Zatw ierdzono protoKół posiedzenia r a ­
dy w d. 9 m arca r. b.

b) W ysłuchano spraw ozdania o odbytych 
w dn. 2 i  marca r. b. egzam inach z ukończe­
nia szkoły T -w a  w Humennem, podług które­
go złożyła dobrze .egzaminy lo u czn i, w arunko­
wo 4, t. j. z tem zastrzeżeniem, że powinni 
jeszcze złożyć dobrze praktyczne egzam iny je ­
sienne.

c) W  odpowiedzi na prośbę członka gu- 
bernialnego zienistwa p. M. Trubłajcw icza co 
do powie-zenta mc na pewien czas zgru p ow a­
nymi przez T -w o  m ateryałów, tyczących się ro ­
zwoju drobnego przemysłu na Podolu, rada 
postanow iła aby wobec korzystania w obecnym 
czasie z treści rzeczonycn m ateryałów w eelu 
przedstawienie, referatu w tej kw estyi na w al- 
tiem zgromadzeniu członków sękcyi drobnego 
przem ysiu, wspom niane m ateryały wręczyć p. 
Ir. dopiero po odbytem walnem zgromadzeniu 

tejże sekcyi, na które postanowiono p. T . z a ­
prosić.

d) R ad a  postanov.ila aby w roku 1 9 1 1  
zar/.ąd jarm arkam i urządzanymi przez T -w o  
był powierzony prezydgum tattov'ego.

1 e) P o stan ow ion o  przypomnieć pp. człon.
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kom T  wa paragraf ustaw y takow ego, podług 
brzm ienia którego żaden członek T -w a  niema 
praw a podnosić ważniejszych kw estyi na wal- 
nerri zgromadzeniu bez uprzedniego ich przej­
ścia przez radę T -w a , a także, że podobne 
kw estye jak naprz. w ybór członków honoro­
w ych nie mogą decydow ać się przez akla- 
macyę.

fi W  kw estyi w ynajęcia hr. Z . Grochol­
skiemu chaty Liniew ieza, znajdującej się na 
terytoryum  w ystaw ow em  T -w a, rada zdecydo­
w ała się w ynająć takową na termin od i-g o  
maja po i-sz y  sierpnia r. b. pozostaw iając za­
warcie um owy z hr. Grocholskim  i określenie 
czynszu do decyzyi b. wiceprezesa p A . U r­
bańskiego.

g) Stosow nie do prośby hr. Z . G rochol­
skiego rada zadecydowała, ze w ybrany specyal- 
nie komitet obejrzaw szy dzierżawioną przez 
hrabiego leśną szkółkę T -w a, z powodu skoń­
czonego terminu dzierżawy, przyjął takow ą od 
hrabiego w porządku zupełnym, stosownie do 
warunków umowy dzierżawnej, które hrabia 
całkowicie wypełnił.

h) Postanow iono przedstawić na radę 
T -w a  w d. 23 maja r. b. wniosek o zorgani­
zowaniu w Płoskirow ie filii T -w a  i nakoniec

i) R ad a  zatwierdziła prośbę T -w a  akcyj­
nego młyna w alcow ego w Pohrebyszczach, o 
w ystaranie się u m inisterstw finansów , handlu 
i przem ysłu, aby przy wznowieniu traktatu 
handlowego pomiędzy R o syą  a Niemcami, na­
łożoną była opłata (cło) na importowane do 
R o sy i z Niemiec— zboże, odpowiednio do tej 
jaką pobierają Niem cy od zboża rosyjskiego. 
W niosek ten postanowiono wmieść na najbliż­
sze posiedzenie rad y  przedstaw icieli T o w a ­
rzystw  rolniczych kraju P o łu d n io w o -Z ach o ­
dniego.

N a tern posiedzenie rady zamknięto.

Sprawa
o sfałszowanie testamentu

Bohdana księcia Ogińskiego-
Akt oskarże n ia .

(Streszczerie).
Akt oskarżenia oddaje pou sąd dymisyonow. 

kapitana Dymitra Wonlariarskiego, szlachcica W i­
tolda Juliana Długołęckiego, adwokata Zdzisiawa 
Pileckiego, dymis. pułkown. gwardyi Włodzimierza 
Wonlariarskiego, adwokata Dymitra Kazandżijewa, 
pozbawionego szczcgóln. praw i przywilejów Inno­
centego Jaroszewskiego, dymis. porucznika Hipolita 
Monkiewicza, księdza Stanisława Dąbrowskie-. ',  
mieszczanina Jana Michałowskiego i Zygmunta Ol­
szewskiego.

18131 sierpnia 1909 r. — czytamy w akcie o 
skarżenia—pełnomocnik sztabs-kapitana pułku Preo- 
brażeńskiego lejb-gwardyi Dymitra Wonlarlarsłde- 
go, adwokat przysięgły Adamczewski przedstawił 
do petersburskiego sądu okręgowego do zatwier­
dzenia testament domowy księcia Bohdana, syna 
Ireneusza, na Kozielsku Ogińskiego, napisany dnia 
9122 lipca 1003 r. w  mieście Rydze.

W akcie tym, testator „będąc ostatnim przed­
stawicielem swojego rodu, powołując się „nr wolę 
■własną i wolę swego nieboszczyka brata ks. Micha­
ła Ogińskiego, zakomunikowaną mu za życia" w y ­
znacza, jako głównego spadkobiercę swego „przyja­
ciela i dalekfego krewnego" gen. Mikołaja Wonlarlar- 
sk»ego z tem, by „przyjął 011 herb, tytuł i nazwisko 
książąt Ogińskich" uzyskawszy na to zezwolenie 
Najwyższe i aby, jeśli nie przeżyje on zapisodai” - 
cy, calv zapisany mu majątek, jak  również nerb, 
tytuł i nazwisko Ogińskich przeszły do jego rodzone­
go kuzyna, starszego syna jego brata Włodzimierza 
W onlariarskiego. Testament ten był przepisany 
przez dymisyonowanego porucznika Hipolita Mon­
kiewicza i podpisany przez przepisującego oraz 
przez świadkóv wikaryusza przy kościele sw K a ­
tarzyny ks. Stanisława Dąbrowskiego, przez Jana 
Michałowskiego oraz zarządzającego komitetem 
miejscowym kasy emerytalnej drogi żel. Bałtyckiej 
i Pskowsko-Rysliiej — Zygmunta Olszewskiego.

Złożono równocześnie dokumenty, świadczące: 
1) że zapisodawca zmarł 23-go marca (si. st.) 1909 
r., 2! że gen. Mikołaj W onlarlarski zabity został 14 
Sierpnia pt. st.) 1900 r., 3) iż rodzonym jego kuzy 
nem i starszym synem Włodzimierza W onlarlarskie- 
go, jest Dymitr W onlarlarski, którego pełnomocnik 
przedstawił testament sądowi.

19 sierpnia (1 września) 1909 r. peteisburski 
sąd okręgowy zbadał podpisanych pod testamen­
tem świa ików: ks. Dąbrowskiego, Jana  Michałow­
skiego i Zygmunta Olszewskięgo. Zeznali oni, iż 
istotnie podpisali testament na życzenie (estatora, 
którego wówczas widzieli osobi: cie i znajdującego 
się w  stanie zupeinej przytomności umysłu. Ks. 
Dąbrowski zeznania swe podpisał oraz dodał, iż 
fcył „ojcem duchownym" zmarłego ks. Ogińskiego.

września petersburski sąd okręgowy za­
twierdził testament ks. Ogińskiego.

20 października (2 listopada) pełnomocnik 
Dymitra Wonlariarskiego, adwokat przysięgły B o ­
rodin, zwrócił się do sędziego pokoju X V III  c y r ­
kułu w  Petersburgu o przesłuchanie pod przysięgą 
świadków, podpisanych pod testamentem oraz prze- 
pisywacza Monkiewicza. Sędzia przesłuchał ich co 
do okoliczności, towarzyszących podpisaniu testa 
mentu

Monkiewicz zeznał, iż znał ks. Ogińskiego, 
który w  r. 1877 dopomógł mu wstąpić w cliarakte 
rze ochotnika do wojska, a następnie spotkał księ­
cia u mieszkańca Rosien Mitkiewicza. W  r. 1903 
Monkiewicz i Michałowski mieli przebywać w  R y ­
dze od 7 do 12  lipca. Ks. Ogiński, k 'óry  przyje­
chał do R yg i  ż willi swej w  Majorenhofie, dał mu 
do przepisania swój testament brulionu, zazna­
czając, iż przekazuje ca ły  swój majątek na Won- 
larla^skiego, przez wdzięczność za wielkie usługi, 
jakie oddał on rodzinie Ogińskich. Testament ten 
został odesłany do podpisania świadkom nazajutrz 
po przepisaniu, Monkiewicz jednak obecny przy 
tem nie był.

Michałowski zeznał, iż znał Bohdana ks. O- 
gińskiego przeszło 10  lat i kilka razy przepisywał 
dlań w  Rosieniach rozmaite papiery. W  r. 1903 
Michałowski bawił w  Rydze od 8 do 12  lipca i 
mieszkał w  domu urzędnika policyi ryskiej Domini­
ka Monkiewicza. W  dniu przyjazdu do R ygi  spot 
kał on wraz z Monkiewiczem na ulicy Bohdana ks. 
Ogińskiego, który zwrócił się do Monkiewicza z 
prośbą, by przepisał testament, do Michałowskiego 
zaś, by nazajutrz zaszedł do hotelu, w  celu podpi­
sania testamentu w  charakterze świadka i by za­
prosił on od siebie jednego jeszcze świadka. Na­
zajutrz MichaiOwski przy wiózł swego znajomego 
Olszewskiego do hotelu „Frankfurt n. Menem", w 
którym zatrzymał się książę i w numerze jego 
spotkał nieznajomego księdza. W  jego obecności 
ks Ogiński podpisał testament, za nim podpisali 
świadkowie, najpierw — ksiądz, potem Michałow­
ski, wreszcie — Olszewski. W  początkach sierp­
nia icoą r. dowiedział się on od Monkiewicza, iż 
ks. Dąbrowsl i przywiózł z Sybery i testament ks. 
Ogińskiego. Przytem Monkiewicz po'ecił mu zako­
munikowanie tej wiadomości pełnomocnikowi D y ­
mitra Wonlariarskiego, ‘ adwokatowi przysięgłemu 
Adamczewsk emu.

Olszewski zeznał, iż w  lipcu r. 1903 bawił w 
Rydze w  sprawach służbowych i zatrzymał się w 
Ho‘ elu „Rzym ". Ks. Ogiński, do którego przywiózł 
go  Michałowski, zakomunikował mu treść swego 
testamentu, prosząc, by go podpisał i zachowa! w 
tajemnicy.

Ks. Dąbrowski zeznał, iż spotykał Bohdana 
„'ks. Ogińskiego w  Płungianach, majątku jego br^ta, 
iks. Michała. W  lipcu 1903 r. ks. D. pojechał do 
•majątku Kammern, do obywatela ziemskiego Cy- 
pryana Bitowta. W  drodze powrotnej na platfor- 

rmie stacyi Majorenhof, spotkał on Bohdana ks. O- 
gińskiegó, którj zaprosił go ze sobą do Rygi, pro­
sząc, by podpisał ułożony już przezeń testament. 
Komunikująć treść testamentu, Bolulan ks. Ogiński 
zaznaczył, iż z krewnymi swytni pozostaje w złych 
stosunkach, gdy tymczasem ojcu generała Wonlar

larskiego zawdzięcza wiele, gdyż w  roku 1863, gdy 
całej rodzinie Ogińskich, wmieszanej do powstania, 
groziła kara śmierci, gen. Wonlarlarski,  ojciec Mi­
kołaja, na rzecz którego zrobiony jest testament, 
dopomógł Ogińskim uniknąć kary i konfiskaty dóbr. 
Spełniając prośbę ks Ogińskiego, ks. Dąbrowski 
podpisał testament. Następnie ks. Ogiński wręczył 
mu testament z instrukcyą następującą: Jeśli  w dmu 
śmierci ks. Ogińskiego Mikołaj Wonlarlarski żyć 
jeszcze będzie, w  takim razie ks. Dąbrowski winien 
nvi wręczyć testament bez wszelkich Twar ulików. 
Jeśli zaś ks. Ogiński przeżyje Wonlariarskiego, w 
takim razie, zanim wręczy testament jego bratanko 
wi, ks. Dąbrowski powinien zapoznać się z jego 
poglądami religijnymi. Gdyby zajady jego sprze­
ciwiały się religii katolickiej, ks. D. powinien pora­
dzić się swej władzy duchownej a nawet zniszczyć 
testament.

W reszcie ks. Ogiński zalecił zachować testa 
ment w  tajemnicy i pozwoli! zakomunikować jedne 
mu (ylko ks. Sidorowiczowi, iż testament otrzymał 
do przechowania ks. Dąbrowski. Ks. Dąbrowski 
nazajutrz wyjechał do Petersburga. Gdy został on 
przez swą władzę d u c h ó w ®  wysiany na służbę do 
Syberyi, zabrał testament z sobą. O śmierci ks. O- 
gmskiego dowiedział się po powrocie z Syberyi do 
Petersburga na jesieni 1909 r.

12125-go września 1909 r. prokurator peters­
burskiego sądu okręgowego otrzymał od wspól- 
opiekuna majątku ks. Bohdana Ogińskiego, Mieczy­
sława hr. Potulickiego, zawiadomienie, iż testament, 
zatwierdzony przez sąd okręgowy d. 2(15 go w rze ­
śnia—jest sfałszowany. Śledztwo przedwstępne oba­
liło te dane, jakie zawarte były w zeznaniach Min­
kiewicza, ks. Dąbrowskiego' Michałowskiego i Ol­
szewskiego.

W lipcu r. 1903 go osoby te mieszkały stale 
w  Petersburgu, gdzie ks. Dąbrowski zajmował sta­
nowisko wikaryusza przy kościele św. Katarzyny. 
Monkiewicz był urzędnikiem rz.-kat. konsystorza 
mohylowskiego, Michałowski urzędowai w  służbie 
handlowej b. Bałtyckiej i Pskowsko-Ryskiej dr. żel ,  
zaś Olszewski w  kasie emerytalnej tejże drogi. W 
okresie tym nikt z nich nie wyjeżdżał z Petersbur­
ga, nikt też nie był zameldowany w  Rydze. Zbada­
ni urzędnik policyi w  Rydze Monkiewicz i miesz­
czanin Stefan Bujko zeznali, iż ani Michałowski, ani 
ks. Dąbrowski nie mogli zatrzymywać się u nich 
w Rydze w  r. 1903, gdyż zapoznali się z liimi do­
piero w  r. 1909. Prócz tego ks Dąbrowski nie mógł 
w  r. 1903 bawić u obywatela ziemskiego Cypryana 
Bitowta, który zmarł w  r. 1910. W  księgach para­
fialnych przy kościele św. Katarzyny znaleziono 
podpisy ks. Dąbrowskiego pod metrykami chrztów 
i ślubów właśnie z tych dni, gdy miał on bawić 
w  Rydze i podpisywać testament ks. Ogińskiego. 
Również w  papierach kolei, której urzędnikami 
Uyii Michałowski i Olszewski znaleziono dowody, 
iż w  dniu rzekomego podpisywania testamentu ks. 
Ogińskiego w Rydze, bawili oni w  Petersburgu

Nie potwierdziły się również zeznania Micha­
łowskiego i ks. Dąbrowskiego co do znajomości 
z ks. Ogińskim.

Eksperci, którym dano do zbadania testament 
ks. Ogińskiego, zaopiniowali, iż testament napisany 
jest niedawno, podpis zas sfałszowano zapewne od 
reki, przyczem tekst testamentu wpisany został 
później.

Bracia  Bohdan i Michał książęta na Koziel­
sku Ogińscy—czytamy dalej w  akcie oskarżenia— 
byli ostatnimi potomkami znakomitego litewsko-ru- 
skiego rodu, który przyjął katolicyzm w  w. X V  tym. 
Przywiązanie książąt Ogińskich do katolicyzmu za­
znaczało się zarówno w  ważnych wypadkach życia, 
jak i w drobiazgach życia powszedniego. Ks. Mi­
chał Ogiński testamentem swoim z d. 18(31 stycz­
nia 1902 r. zapisał szereg funduszów na kościoły 
katolickie, ustanowił szereg stypendyów w  różnych 
zakładach naukowych wyłącznie dla osób wyznania 
katolickiego. Ks. Bohdan Ogiński podkreślał swe 
przywiązanie do obrządków Kościoła katolickiego, 
ściśle zachowując posty nawet w  cudzym domu, 
nie licząc się z przyjętymi w  nim zwyczajami, u 
trzymywał ciągłe stosunki z duchowieństwem kaio 
lickiem, dumny był ze swe| przynależności do w yż­
szej sfery społeczeństwa polskiego i uwa:.al się za 
tak z niem związanego, iż pomimo swe; ogromnej 
oszczędności w ciągu kilku 'at wspomagał znaczne- 
iTii sumami hr. Czapskiego i obywatela śtrawnicfkie- 
go, by uchronić ich majątki w  kraju t. zw. Zacho­
dnim od sprzedaży przez lieytacyę i przejścia w rę­
ce osób pochodzenia niepolskiego.

W edług opinii osób, które znały ks. Bohdana 
Ogińskiego, jak np. generała-adjutanta ks. 'Świato- 
pełk-Mirskiego, ciotecznego brata Ogińskiego, puł­
kownika Płautina, oraz sekretarza osubistego ks. 
Michała, Składowskiego, testament, przedłożony są­
dowi okręgowemu w  Petersburgu, w yw o ła ł  zdzi­
wienie, gdyż „sprzeczny był z tradycyami rodzinne- 
mi, z przekonaniami religijnemi i narodowem s a ­
mopoczuciem Ogińskich", tembardziej, iż w ręce 
o; oby pochodzenia rosyjskiego, wyznania praw o­
sławnego przechodził dzięki temu testamentowi 
majątek Relowo, który polacy nazywali „starostwem” .

Na pytania lir. Tyszkiewicza, dlaczego ks 
B. Ogiński nie mieszka w  swvch dobrach kijow­
skich, odpowiedział on: „l ud tamtejszy — praw o­
sławny".

Nie mając dzieci, książęta B . i M. Ogińscy 
oddawna już kłopotali się o los swych dóbr obszer­
nych w gub. kowieńskiej, wileńskiej, kijowskiej 
oraz w Galicvi, nieruchomości w Petersburgu, W il ­
nie, Rydze i Krakowie oraz will w Majorenhofie. 
Powzięli on' myśl wystarać się o zezwolenie Naj­
wyższe na utworzenie ordynaeyi z lern, by do jej 
wlan-io cla przeszedł herb, tytuł i nazwisko książąl 
Oa-insl ich. Z początku pomiędzy braćmi wynikła 
różnica zdań co do osoby następcy, gdyż ks. Michał 
wybrał swego brata ciotecznego Józefa hr. Z a łu ­
skiego, Bohdan zaś Ogiński nalegał, by sukcesorem 
był jego syn. I na tym zresztą punkcie bracia po­
godzili się wkrótce, i ks. Bohdan Ogiński niejedno­
krotnie w jra ża l  się do osób blizkich, iż nazwisko 
i maiątek jego otrzyma w  spadku fózef hr. Załuski, 
samemu zaś hrabiemu i żonie jego radził wycho 
w yw ać  dzieci w ten sposób, by przywykli do my 
śli, iż będą mieszkać w  Retowie; starszego syna hr. 
Ząluskiego ks. Ogiński radził uczyć po litewsku, by 
mógł rozumieć lud w  okolicach Retowa.

1). 13126 kwietnia 1902 . ks. Michał Ogiński 
zmarł, wypowiadając w testamencie „stanowczą 
prośbę", b\ brat jego Bohdan wystarał się o ze­
zwolenie Na,wyższe na utworzeni'' ordynaeyi.

Ks. Bohdan Ogiński parokrotnie zabierał się 
do spełnienia tej prośby, żadnych jednak stanow­
czych kroków nie przedsięwziął.

W  styczniu r. 1906 ks. B. Ogiński zachoro­
wał na paraliż postępowy i umieszczony został 
w lecznicy Szolitusa w  okolicach Berlina, gdzie po­
zostawał do d. 10 go października 1906 r., a na­
stępnie przewieziony został do lecznicy Kalbauma 
w Gerlitz, na Śląsku pruskim. W  początkach swej 
tam bytności ks. Ogiński pisał wiele bezsensownych 
notatek, nie mógł już jednak napisać listu, zwłaszcza 
w  interesach. Następnie książę zasłabł o tyle, iż u- 
tracił zupełnie zdolno: c pisania. W  Gerlitz ks. O 
giński pozostał do 23 lipca (5-go sierpnia) 1908 r., 
gdy za zezwoleniem lekarzv wzięty został pod o- 
piekę żony i odwieziony do Retowa. Polepszenia 
■v stanie zdrowia nie nastąpiło i, stopniowo gasnąc, 
ks. Bohdan Ogiński zmarł d. 23-go marca (5-go 
kwietnia, iqoq r.

W  testamencie przedstawionyrń petersburskie­
mu sądowi okręgowemu gen. Mikołaj W onlarlarski 
nazwany został „przyjacielem i dalekim krewnym" 
książąl Bohdana i Michała Ogińskich.

Tymczasem o stosunkach Ogińskich i Won- 
larlarskich zebrane zostały dane następujące:

Ojciec książąt Bohdana i Michała, Ireneusz 
ks. Ogiński zmarł przed wybuchem powstania 1863 
r. i nie brał udziału w jego 'przygotowaniu, s y n o ­
wie zaś jego mieli: starszy, Bondan, lat 15, zaś
młodszy, Michał, lat 14. Gdy tylko powstań, w y ­
buchło, wdowa po księciu Ireneusz! Olga ks Ogiń­
ska wyjechała wraz z dziećmi zagranicę i pozosta­
ła tam aż do ostatecznego uspokojenia kraju. W  
rodzinie Ogińsl ich nigdy nic było m owy o pokre­
wieństwie z Wonlarlarskimi ani o żadnej okazanej 
im przysłudze. Książęta B. i M. Ogińscy w  latach 
osiemdziesiątych znajom; byli z rodziną gen. Mi­
kołaja Wonlariarskiego. Znajomość pomiędzy r o ­
dzinami została zresztą rychło zerwana.

W  latach 1883 — 1885 Mikołaj W onlarlarski 
dowodził Elizawetgradzkim pułkiem dragonskim, 
stacyonowanym w Uibawie, 1 wówczas wznowiła 
się znajomość z ks. B. Ogińskim, lecz stosunki nię 
były btizkie.

Nikt ze zbadanych krewnych, znajomych 
i przyjaciół ks. Ogińskich, jak również z pośród 
ich służby, nie s łyszał nigdy, by majątek ks. Ogiii- 
skicn miał przejść do gen Wonlariarskiego. Em i­
lia Kaznakowa, I-o voto Wonlarlarska, zeznała, iż 
nie rozłączała się z mężem v. .ciągu lat 19-tu, aż do 
jego,śmierci, i maż nigdy nie rnowil jej, by miał 
/.osim* sukcesorem Ogińskiego. [

Akt oskarżenia przechodzi dalej ,lo cliarakte-^

rystyki stosunków majątkowych rodziny gen. W ło ­
dzimierza Wonlariarskiego.

(ego żona Goltniszczewa z domu, otrzymała 
na skutek działów majątkowych przeszło a miliony 
rubli. Sam  Włodzimierz Wonlarlarski pos,adal ró­
wnież znaczny majątek osobisty. Pomimo to stan 
majątkowy rodziny Wonlarlarskich stopniowo do­
szedł do rozstroju zarówno wskutek ogólnych przy­
czyn natury politycznej i ekonomicznej, jak wsku­
tek udziału W onlariarskiego w  przedsięwzięciach 
ryzykownych. l ’o zlikwidowaniu paru takich przed­
sięwzięć W ł. Wonlarlarski zarówno jak i jego żona 
znaleźli się w  długach. Szw agrow i swemu Gole- 
niszczewowi Wonlarlarski winien byt 316,000 rb., 
Bankowi Państwa 300,000 rb. Dochody zaś jego 
zmniejszyły się tak, iż od sum tych nie mógł on 
płacić nawet procentów i niejednokrotnie musiał 
zastawiać kosztowności.

Syn W ł. W onlariarskiego Dymitr w  r. 1902 
ożenił się z frejliną Dworu Najwyższego Nabokową 
Nie posiadając środków osobistych mieszkał on 
pierwotnie przy ojcu, następnie zaś w skromnem 
mieszkaniu przy ul. Kriżantj.

W  listopadzie [907 r. Dymitr W onlarlarski 
powróci! z Ilaagi,  dokąd delego wany został 
na służbę przy delegacyi rosyjskiej podczas H-giej 
konferencyi pokojowej, wtedy po raz p ierwszy nie 
wdając się w  szczegóły, opowiedział żonie, iż liczy 
na milionową sukcesyę po ks. Ogińskim.

W  owym czasie rozpoczął on pierwsze kro­
ki, mające na celu owładnięcie majątkiem ks. Ogiń­
skich. Dymitr Wonlarlarski zwraca się tedy naj­
pierw do'pośrednika Perelmutra, następnie zaś do 
Witolda Długołęckiego, któremu polecił zebrać d a ­
ne co do ookrewieństwa Ogińskich i W onlar­
larskich.

Pierwsza wycieczka Długołęckiego do W a r ­
szawy nie dała jednak żadnych wyników pozytyw­
nych.

W  początkach września 1908 r. żona Dymi­
tra Wonlariarskiego zastawiła na prośbę męża b ry­
lanty za 6,000 rb. Mąż powiedział jej, iż pieniądze 
są potrzebne dla adwokata warszawskiego Z. P i­
leckiego, który miał jeebac do Gerlitz, do ks. 
Ogińskiego aby mu dać do podpisu prośbę na 
Imię Najwyższe. Prośba polegała na tem, by uzna­
ny został testament, którym ks. Ogiński zapisuje 
swój majątek Dymitrowi WonlaiTarskiemu. Istotnie, 
jak stwierdziło śledztwo, Dymitr W onlarlarski 
przekazać Pneckiemu 2,125 marek, następnie zas 
2,800 mar Tymczasem, zanim Pilecki przyjechał 
do Niemiec, ks. (Ogińskiego w Gerlitz już nie 
było.

Gdy tedy D. Wonlarlarskiemu nie udało się 
uzyskać podpisu ks. Ogińskiego pod prośbą, która- 
by potwierdzała istnienie testamentu na rzecz jego, 

•przedsięwziął on wraz Długołęckim inne kroki.
W obec utraty zmysłów przez ks. B. Ogiń­

skiego, należało testament datować z czasów, gdy 
książę cieszył się pełnią władz umysłowych.

By ustalić tę datę, Długołęcki zwrócił się do 
krewnego swej żony, który dawniej S u  żył w poli­
cyi na wybrzeżu ryskiem, z prośbą, by nadesłał mu 
dane: kiedy ks. Ogiński zachorował oraz kiedy po 
raz ostatni bawił przez czas dłuższy w  Majorenho­
fie. Ow krewny udzielił Długołęckiemu żądanych 
inforniacyi.

Następnie D. Woni. usiłował dosta1' się do 
chorego już ks. Ogińskiego za pośrednictwem jed ­
nego z opiekunów jego majątku M. hr. Potulickie­
go, którego wezwano do Petersburga telegraficz­
nie. Wonlarlarski w ypytyw ał Potulickiego, czy nie 
znalazł w  papierach ks. Ogińskiego prośby na imię 
Najwyższe o przekazanie tytułu i nazwiska. Woni. 
mówił również, iż rodzina jego jest pochodzeń a 
polskiego i wypytywał, jak przyjmie go spoleozeń 
stwo poiskic, jeśli  przyjmie katolicyzm. Hr. Potu- 
lickt wyraził niezadowolenie z powodu bezpodsta­
wnego wezwania do Petersburga i wyjechał z po­
wrotem do W arszawy.

Następnie I). Woni uciekł się do pośrednic­
twa duchowieństwa katolickiego. Sekretarz mohy­
lowskiego rz.-kat. konsystorza Proniewski jeszcze 
w końcu r. 1908 rozpoczął poszukiwania archiwal­
ne, mające stwierdzić pokrewieństwo pomiędzy 
Woni. i Ogińskimi. Poszukiwania te jednak nic 
doprowadziły do niczego. Proniewski prosił na­
stępnie proboszcza Karewicza w  Pctcrsb., by zwró­
cił się do ks. Jaczynowskiego, proboszcza w  Reto 
wie, z zapytaniem, w  jakim stanie zdrowia znajduje 
się B. ks Ogiński, czy zdolny j<=st ,do napisania te 
stanieniu. Proniewskt zapewniał ks. Karewicza, iż 
h. ks Ogiński miał uczynić swym sukcesorem D 
Woni., który gotów jest przyjąć katolicyzm.

Ks J icżyn o w sk i  odpowiedział, iż książę O- 
ginski nie jest zdolny do wykonywania jakichkol­
wiek aktów prawnych.

W  dalszym ciągu Dymitr Woni. i Pron ew- 
ski usilowah wyjednać wizytę Woni- u ks. Ogiń 
skrego za pośrednictwem ks. Kasperowicza, nowe­
go proboszcza w  Retowie oraz ks. kanonika Pro- 
polanisa z Sejn

Usiłowania te jednak nie osiągnęły żadnego 
skutku.

Już po śmierci B. ks. Ogińskiego Dymitr W on­
larlarski udał się do Retowa w  towarzystwie hr. 
Potulickiego, którego spotkał w  Wilnie.

Do Retowa Woni. przybył dn 6I19 kwietnia.
Wonlarlarski opowiedział wdowie po ks. 

Bogdanie, co następuje.
Podczas konferencyi pokojowej w  Hadze, 

dwukrotnie w yw oływ ał go do sali przyjęć pewien 
przybysz z W arszawy, którego nazwiska wymienić 
nie może i pokazał mu brulion prośby na imię 
Najwyższe od Bogdana ks. Ogińskiego o pizekazanie 
nazwiska i tytułu generałowi Wonlarlarskiemu. Ta 
jemniczy przybysz dodał, iż brulion prośby pisany 
jest ręką ostatniego potomka rodu Ogińskich. Ce 
len, podtwierdzenia tej wiadomości, przybysz w y ­
słał do Gerlitz dwóch agentów, którzy przywieźli 
od ks. Ogińskiego wiadomości, iż testament jego 
znajduje się w Retowie, w  szklanej szafie, pod o 
nem. Wreszcie Woni. zapytał księżnę Og., czy 
wie ona cokolwiek o ostatniej woli swego męża, 
czv nie ma nic przeciwko przekazaniu mu tytułu 
i nazwiska o: az czy w szklanej szafie nie znalezio- 
testamentu, Przytem Woni. starał się przekonać 
księżnę c g  , iż będzie on „dobrze reprezentował 
społeczeństwo polskie u I tworu", a wszyscy człon­
kowie rodziny Wonlarlarskich są bogaci; Ze przeto 
nie interesuje go majątek, lecz tylko tytuł i nazwis­
ko, Ze wreszcie gotów on jest przyjąć katolicyzm.

Ks. Ogińska odpowiedziała, że nie słyszała 
nigdy o zamiarze męża przekazania tytułu i naz­
wiska Wonlarlarskim, Ze nic nie wie o istnieniu 
jakiegokolwiek testamentu, że wreszcie w  domu 
niema żadnej szafy szklanej, o której mówił Woni. 
Księżna dodała przytem, iż, jeśli  mąż jej uczynił 
jakikolwiek testament, to sporu wszczynać nie bę­
dzie, gdyż „wola męża jest dla niej święta". W on­
larlarski wyjechał z Retowa, przyrzekając przysłać 
kopię brulionu podania na. Imię Najwyższe, o któ­
rego istnieniu dowiedział się w  Hadze, lecz przy 
rzeczenia swego nie spełnił.

Du. 14 czy 15  maja 1909 r. Protiiewski zapro­
ponował ks kapelanowi Wiktorowi Pietkiewiczowi, 
by, „dla dobra Kościoła", podpisał testament B. 
księcia Ogińskiego. Na pytanie księdza, czy nie 
będzie to niezgodne „z prawdą i sprawiedliwością", 
Broniewski odpowiedział: „Znasz mnie nie od dzi­
siaj, bądź spokojny, patrz na moje s ,we włosy, 
wszak, po trzydziestoletniej służbie, ryzykować nie 
będę".

Ks. Pietkiewicz podpisał arkusz papieru, za 
pisany pismem Monkiewicza, następnie jednak 
zażądał, by testament ten zniszczono i od 
wszelkiego udziału w  tej sprawie, pomimo 
wielokrotnych nalegau ze strony Wonlariarskiego, 
usunął się. Również i ks. kanonik Propolanis od­
mówił Broniewskiemu, który zaproponował mu, by 
złożył testament w  ryskim sąd/.e okręgowym, jako 
przechowany u ks. kanonika. Ks. Propolanis odpo 
wiedział na to iż „tylko pijany lub waryat może 
wystąpić z podobną propozycyą.

Gdy próba pozyskaniapodpisu ks. Pietkiewicza 
nie udała^ się, Michałowski wyjechał z Petersburga, 
w  celu wynalezienia księdza, któryby zgodził się na 
położenie swego podpisu pod sfałszowanym testa 
mer, tem.

Akt oskarż.enia opisuje bardzo obszernie całą 
epopeję tych poszukiwań. Michałowski, a następ­
nie Monlrewicz, który również wziął w  tych poszu­
kiwaniach udział, zwracali się kolejno do kilku 
księży, trafili wreszcie na ks. Dąbrowskiego, który 
tylko co powrócił z Syberyi i zamieszkał w domu 
katolickim przy kościele św. Katarzyny.

Ks. Dąbrowski zgodził się położyć pod testa­
mentem swój podpis, na którym bardzo zależało, 
celem uprawdopodobnienia testamentu

Gdy już wszystko było gotowe, ojciec Dymi­
tra Wonlariarskiego, który już poprzednio uczest­
niczył w  sprawie sporządzenia testamentu i łożył 
pieniądze na wydatki, zawiadomił swego adwokata 
Adamczewskiego o istnieniu testamentu Adam 
czBwski z Dymitrem Woni. tułali się tłu ks Dą 
browskiego, kióry powiedział, iż istotnie przecho­

wuje testament ks. Ogińskiego, nie może go jednak 
nikomu oddać, zanim się nie poradzi swej władzy 
duchownej Ks. Dąbrowski zgodził się, by sporzą 
dzono kopię notaryalną z testamentu, czego też do­
konano 11 notaryusza Kłokockiego, następnie zaś 
dał się namówić do pozostawienia oryginału w a k ­
tach. Wonlarlarscy, zarówno jak ks. Dąbrowski, 
mieli nadzieję, iż ks. Dąbr. musi go pokazać ks. 
Cieplakowi. Gdy jednak akty oddane zostały do 
do sądu okręgowego, okazało się niemożliwe w y ­
cofanie or\ginału, czetn W onlarlarscy i ks. Dąbr. 
byli przygnębieni.

5I18 sierpnia, zanim jeszcze testament został 
zatwierdzony przez sąd okręgowy, Dymitr W onlar­
larski złożył podanie na Najwyższe Imię, by mu po 
zvtolono „przybrać herb, tytuł i nazwisko Ogiń­
skich, zgodnie z tem, jak  powiedziano w testamen­
cie". Na skutek tego podania, nastąpił rozkaz Naj­
wyższy do senatu, by senat rozpatrzył podanie „nie 
krępując się okolicznością, iż życzenie Bohdana ks. 
Ogińskiego, wyłożone zostało w  testamencie, nie 
zaś w prośbie Najpoddańszej". Zanim jednak se­
nat zdążył zająć się tein* podaniem, n? Najwyższe 
Imię zwrocone zostały prośby wdów  po ks. Micha­
le i po k. Bohanie Ogińskich, które prosiły, by 
staraniom Wonlariarskiego nie nadawano dalszego 
biegu, zanim władze sądowe nie wyjaśnią sprawy 
prawdziwości testamentu Bohdana ks. Ogińskiego. 
Z rozkazu Najwyższego prośby te zostały skiero­
wane do senatu i sp .aw a  nadania Wonlarlarskiemu 
tytułu i nazwiska Ogińskiego została powstrzymani-

Akt oskarżenia charakteryzuje dalej rolę ad­
wokatów warszawskich Zdzisława Pileckiego i K a ­
zandżijewa, do których należy bodaj inieyatywa ca­
łej spraw y oraz rolę ojca Dymitra, g e n .W l .  Won- 
larfarskiego, który nietylko wiedział o wszystkiem, 
lecz mżył pieniądze na wydatki, związane ze spra­
w ą  sfałszowania testamentu, a następnie zamierzał 
skorzysta, z tego, skłaniając go do przyjęcia jego 
d ługćw i zobowiązań u Goleniszczewa.

Gdy władze śledcze wpadły  na trop sprawy 
i zarządziły rewizyę w  mieszkań.u Dymitra, który 
bawił naówczas w  Moskwie, powrócił on natych­
miast do Petersburga, a następnie, jadąc dla udzie­
lenia wyjaśnień sędziemu śledczemu w  towarzyst­
wie adwokata Borodina, powiedział, wskazując 
gmach sądu: „Oto do czego doprowadziły mnie
rady ojca".

Dane powyższe dały podstawę do pociągnię­
cia do odpowiedzialności najpierw Dymitra Won- 
larlarskiego, Witolda Długołęckiego, Dymitra K a­
zandżijewa, Hipolita Monkiewicza, ks. Stanisława 
Dąbrowskiego, Jana Michałowskiego, Zygmunta Ol­
szewskiego, następnie zaś — Zdzisława Pileckiego, 
Michała Br oniewskiego i Włodzimierza Wonlai lar­
skiego.

Podczas pierwszego badania Michałowski 
oświadczył, iż jest zdenerwowany i zeznania złoży 
później.

Ks Dąbrowski i Monkiewicz do winy się n,e 
przyznali i powtórzyli swe zeznania, złożone już 
dawniej u sędziego pokoju.

21 ntaja 13 czerwca) 1910 r. Zygmunt Ol­
szewski oświadczył, iż przyznaje się do winy. Z.e- 
znał on, co następuje.

Na wiosnę r. 1909, na zaproszenie swego 
dawnego znajomego Jana Michałowskiego, udał sie 
on do restauracy, na rogu Sadowej i Woznienskie- 
go Prosp., gdzie w  oddzielnym gabinc cie zastał 
Monkiewicza wraz z Michałowskim Michałowski 
opowiedział mu, że po śmierci ks. Bohdana Ogiń­
skiego cały jego majątek przechodzi do skarbu. By 
temu przeszkodzie, ułożony został w  imieniu ks. 
Ogińskiego testament na rzecz Wonlariarskiego, 
który przy swoich w pływ ach  potrafi uzyskać za 
twierdzenie testamentu. Michałowski zaproponował 
tedy Olszewskiemu, by podpisał testament jako 
świadek. Olszewski po pewnem wahaniu zgodzi! się 
na to, wychodząc z założenia, iż nikomu tem krzy­
w dy nie zrobi, zaś Wonlarlarski dopomoże mu, 
zarowno w stosunkach służbowych, jak  materyal- 
nycli! Następnie wszyscy  czterej przeszli do innej 
restauracyi, gdzie Monkiewicz w yjął testament, na 
którym były już podpisy jego i ks. Ogińskiego i 
dał do podpisu Michałowskiemu i Olszewskiemu. 
Każdy z nich dostał za to po 200 rb.

W  maju 1909 r. Dymitr W onlailarski w  mie 
szkaniu Kazandżijewa dał Olszewskiemu i Micha­
łowskiemu po dwa rewersy  na ogólną snmę 35,000 
r b , które miał im w y p ł a c i ć ,  gdy przejdą do niego 
tytuł i majątek ks. Ogińskiego.

W  lipcu Olszewski dowiedział się od Mon­
kiewicza, iż testament ks. Ogińskiego został znisz­
czony, po pewnym jednak czasie Monkiewicz przy­
niósł Olszewskiemu do podpisu inny testament, ten 
sam, który następnie przedstawiony został sądowi i 
zatwierdzony do wykonania. Olszewski podpisał i 
ten testament. Następnie Michałowski i Monkiewicz 
zapomocą depeszy umówionej zawiadomili Olszew­
skiego, iż znaleźli księdza, który zgodził się podpi­
sać testament. Olszewski słyszał później, iż ks. Dą­
browski miał dostać za to 75,000 rb. Monkiewicz 
mówił Olsz., iż podpis ks. Ogińskiego był auten­
tyczny, zrobiony na czystym arkuszu papieru, pod­
pis zas na drugim testamencie został tak wybornie 
podrobiony, iż nikt fałszerstwa rozpoznać nit zdo­
ła. Monkiewicz również pouczał Olszewskiego, jak' 
ma zeznawać w sądzie co do okoliczności, towa­
rzyszących podpisywaniu testamentu.

Ostatecznie Olszewski uznał się za winnego 
złożenia fałszywych zeznań i fałszywej przysięgi.

W obec przyznania się do winy Olszewskiego, 
zbadani zostali raz jeszcze Monkiewicz i ks. Dą­
browski. Monkiewicz ostatecznie przyznał się do 
winy napisania fałszywego testamentu, wskazując 
na sekretarza konsystorza ITusinowskiego, jako na 
inicyltora i istotnego autora testamentu. Monkie­
w icz 'm iał  przepisywać go tylko z brulionu, który 
mu w ręczył Prusinowski. Arkusz, na którym pisał 
Monkiewicz, zaopatrzony był już w  podpis ks. B. 
Ogińskiego.

Na uwagę Monkiewicza, iż bruljon nie jest 
pisany ręką ks. Ogińskiego, Proniewski odrzekł, iż 
oryginał bruljonu znajduje się w posiadaniu Dymi­
tra Wonlariarskiego. Z a  swą robotę dostał M. od 
Pron. 300 rb.

Następnie Proniewski polecił mu wyszukać 
dwóch jeszcze innych świadków, którzy zgodziliby 
się podpisać testament. Świadkami tymi byli Mi­
chałowski i Olszewski, którym Monkiewicz dał (xj 
zoo rb. z otrzymanych od Broniewskiego 400 rb. 
Monkiewicz słyszał potem od Wonlariarskiego, iż 
wręczył on Broniewskiemu dla świadków 1,000 rb. 
Testament ten, podpisany przez ks Pieikiewicza, 
wobec kategorycznej odmowy ze strony ostatniego, 
został następnie przez Monkiewicza spalony.

Następnie Dyniiti W onlarlarski zaczął usilnie 
namawiać Monkiewicza by napisał nowy testa­
ment. ,

Już po pogrzebie metropolity Wnukowskiego, 
Dymitr Wonlarlarski zbliżył się do Monkiewicza 
i uprzedził, że posiada drugi arkusz z podpisem 
księcia Ogińskiego, poczem ponowił prośbę o przepi­
sanie testamentu na ów arkusz i danie go do podpisu 
księdzu 1’ ietkiewiczowi. K iedy zaś Monkiewicz o d ­
mówił, W onlarlarski uspokoił go słowami: „Proszę 
się nie obawiać, mówiłem już o tem z sekretarzem 
Broniewskim i ten nic przeciwko temu nie ma"

W  jjarę tygodni poiem Michałowski przyniósł 
Monkiewiczowi arkusz papieru z podpisem księcia 
Ogińskiego, flaszkę zwykłego atramentu i ten sam 
brulion z którego pierwszym razem przepisywał 
tekst testamentu. W  brulionie niektóre słowa były 
powykreślane. Aby przekonać Monkiewicza, że ani 
prawni spadkobiercy księcia, ani opieka nad jego 
majątkiem nie będą występować przeciw zatwier­
dzeniu testamentu, Michałowski pokazał tnu tele 
gram z PoniewieZa z podpisem jednego z opieku­
nów hr. Potulickiego tej treści:

„W  braku testamentu i dokumentów u Z a łu s­
kiego przeszkodzić Kijowie nie może. Prosimy pod 
jąć wszelkie środki wyszukać testament. Cala  na­
dzieja w  panu. Jad ę  księżny, potem Obory. Potu- 
licki". Zawierzywszy Michałowskiemu, że sądowi 
przedstawiony będzie nie sam testament, a tylko 
kopia, Monkiewicz w  kancelaryi konsystorza znowu 
przepisał z brulio.tu, przyczem w  końcu trzeciej 
stronicy począ! pisać ściślej, by przystosować ko­
niec tekstu do podpisu księcia Ogińskiego.

Michałowski zapłacił Monkiewiczów' 200 rb. 
i niebawem wyjechał do guberni' zachodnich, by 
wyszukać księdza, któryby zgodził się podpisać te­
stament; d. 10 lipca Monkiewicz otrzymał odeń te­
legram: „nie udało się" „postaraj się na miejscu".
Stąd Monkiewicz wnioskował, Ze poszukiwania księ 
dza nie udały się i że Michałowski prosi wyszuka,- 
w Petersburgu księdza, któryby się zgodził wziąć 
udział w  fałszerstwie. Po powrocie do Petersburga 
w  końcu lipca Michałowski oświadczył, że zwracał 
się do księży fyniarowskiego, Hrvniewsk,ego i Stop- 
ko, ale nikt z nich We zgodził się na propozycyę 
Ostatecznie wym ówił się od tego i ksiądz Pietkie­
wicz, a ksiądz Pmkus, do którego w  końcu się 
zwrócono, poradził zwrócić s i ę  do ksiedza Dąbrów 
skiego, który wialnie  p o w ró c i  byl z Syb«ry i do 
Petersburga.

Tegoż dnia Monkiewicz uczynił propozcyyę 
Dąbrowskiemu, obiecując 1,000 rb. i zobowiązanie 
na 35.oro rb. Dąbrowski odpowiedział: „dobrze, Ze 
zwróciliście się do mnie, bo właśnie potrzebne mi 
są pieniądze", poczem wyrzucał,  że nie zwrócono 
się wprost do niego, lecz naprzód namawiano Pin- 
kusa. Wynagrodzenie Dąbrowski uznał za niedo­
stateczne, wym agając zobowiązania na 70,000 ró. 
Nie mąjąc Drzy sobie ani pieniędzy, ani zobow.ąza- 
nia Monkiewicz dopiero dnia następnego ubil 'ar- 
gu, przybywszy do księdza razem z Michałowskim 
i wręczając mu zobowiązanie na 70,000 r b , oraz, 
zamiast gotówki, weksel na 1,000 rb., płatny d. 7-go 
sierpnia tegoż J909 r. Niebawem, za posredmetwem 
Michałowskiego, ks. Dąbrowski otrzymał od D ym i­
tra Wonlariarskiego obiec. i ,ood rb. i jeszcze wziąt 
częściami 500 rb. Zobowiązanie na 70,000 rb. dla 
ostrożności zamienione zostało na kwit, jaki Dymitr 
Wonlarlarski wydal księdzu Dąbrowskiemu dn. 12 
września t. r. w tem, że wziął odeń na przechowa­
nie weksli na sumę 70,000 rb. Monkiewicz, zarówno 
jak Olszewski, Michałowski otrzymali zobowiązania, 
każde na 35,000 rb jeszcze przed podróżą Micha­
łowskiego do gub. zachodnich na poszukiwanie 
księdza.

O tem, że podpis ks. Ogińskiego jest pocro- 
b iory  Monkiewicz, wedle ego słów, dowiedział się 
od Michałowskiego już po napisaniu testamentu. 
Monkiewicz przyznając, że fałszywie przedstawił o- 
koliczności w  których jakoby dokonane było ułoże­
nie przez ks. Ogińskiego testamentu, nie uznaje sie 
bie jednak winnym z tej racyi, iż był na spowiedzi, 
wyznał księdzu winę podrobienia testamentu i spy­
tał go, czy może pod przysięgą stwierdzić to w sz y ­
stko, co napisane jest w testamencie. Na to ksiądz 
oświadczył, że o ile jest on przeświadczony, że t e ­
stament wyraża istotną wolę księcia Ogińskiego, iu 
on, Monkiewicz, może pod przysięgą stwierdzić i 
nieprawdę, tyczącą się czasu, miejsca i okoliczności, 
towarzyszących ułożeniu testamentu.

A właśnie Proniewski przekonał go, że w  te­
stamencie, w  sfałszowaniu którego uczestniczył, w y ­
rażoną jest istotna wola  zmarłego księcia.

Przed Wielkanocą r 1910 Michałowski p ou­
czył Monkiewicza, że ma mówić na śledztwie, iż 
kopię testamentu, ułożonego r. 1903 w  Rydze, o- 
trzymał od kanonika Sidorowicza i następnie w r ę ­
czył go Dymitrowi Wonlarlarskiemu. Projekt ze­
znań, ,,akic winien był złożyć Dąbrowski, Micha 
lowski nakreślił  ołówltiem.

Potem Monkiewicz częściowo zmienił zezna­
nie swoje w  tym sensie, że Proniewski zapropono­
wał mu zapełnić czysty arkusz pipjferu tekstem te­
stamentu jeszcze w  szóstym tygodniu wielkiego po­
stu, t. j. przed śmiercią ks. Ogins .iego.

Przy rewizyi, dokonanej u Monkiewicza, śród 
innych papierów znaleziono telegram z PoniewieZa 
z podpisem hr. Potulickiego, poczynający się od 
słów: „z powodu braku testamentu..." i t. d. Ś led z­
two wyjaśniło, że jest to telegram fałszywy. D. 30 
lipca w  Petersburgu podany został telegram, ad re­
sowany kaphanowi Wonlarlarskiemu, z tekstem 
rakim. jak w teiegramie, znalezionym u Monkiewi­
cza. Zaś  27 lipca adwokat Adamczewski wysia ł 
z Pomewieża również Wonlarlarskiemu telegram 
w zupełnie innej sprawie, ótóż nagłówek tego te­
legramu, z adnotacyą: „Poniewież" był odcięty
i przeklejony na tekst telegramu, wysłanego z P e ­
tersburga.

Ksiądz Dąbrowski, nie przecząc dokonaniu 
inkryminowanych mu czynów, zeznał, że „wedle 
sumieniaVmie uznaje siebie winnym ani co do fa ł ­
szerstwa testamentu, ani ca do fałszywych zeznań, 
złożonych w  sądzie okręgowym  petersburskim 19 
sierpnia i u sędziego Dokoju u  list. r. 1909. Po d ­
pisując, wręczony mu przez Monkiewicza testament, 
był on przeświadczony, że zaświadcza istotną wolę 
k.-tęcia B Ogińskiego, stwierdzoną jego podpisem. 
Monkiewicz powiedział mu, żt testament przepisani 
jest z brulionu, ale do tego, by podjąć sprawę o 
zatwierdzenie testamentu, potrzebny jest podpis 
księdza. Gdy spytał, w jakiem miejscu ma się pod­
pisać, ktoś wskazał mu miejsce dla podpisu i pod­
powiedział, by podpisał się „ojcem duchownym", 
co też uczynił, bo ksiądz jest przecie „ojcem du­
chownym". Oświadczenie złożone w sądzie pono- 
ju d. 1 1  listopada Dąbrowski uważa nie za „kłam ­
stwo", lecz za ,;ukrycie prawdy".

Z Syberyi, gdzie byl księdzem, przybył na 
wezwanie władzy duchownej d. 30 lipca 1909 roku. 
Monkiewicz zaproponował mu podpisać tesiament 
z sierpnia, ksiądz Dąbrowski wiedział. Ze ks. B  Ogiń­
ski jest w  złych stosunkach z rodziną swą, więc 
podpisał tegoż dnia testament „z czystem sumieniem, 
rozumiejąc, że spełnia czyn dobry".

Jeszcze wówczas Monkiewicz i Michałowski 
uprzedzili go, że powinien twierdzić, iż ks. Ogiński 
wymóg* na nim obietnicę, bv nie w yd aw ał  testa­
mentu siostrzeńcowi generała W onla ‘ arskiego, nie 
porozumiawszy się uprzednio ze swojs władzą du­
chowną. T ą  drogą obecność u niego, D ąbrow skie­
go, testamentu ks. Ogińskiego nabierała  większej 
wartości. Poza tem miał on zamiar poważnie na­
radzić się ze swoją władzą duchowną, czy należy 
oddać testament Wonlarlarskiemu.

Będąc w  dobrych stosunkach z biskupem ( ic- 
plakiem, chciał zwrócić się do niego. Gdyby bi­
skup mu dowiódł, że testament wyraża „fałszywą 
wolę" ks. B. Ogińskiego, o obaj, razem z biskupem, 
zn.szczyliby testament. Gdyby tego nie dowiodł i 
zażądał zniszczenia testamentu dlatego tylko, że m a­
jątek Ogińskich przechodzi do rąk rosyaiina, 10 — 
wedle s łów Dąbrowskiego- sam on nie odważyłby 
się zniszczyć testamentu i zaproponowałby bi.:Lupo- 
wi Cieplakowi „wziąć to na wiasnc sumienie".

Następnego dnia, p izy  widzeniu s.ę z D ym i­
trem Wonlarlarskim,. powiedział mu, jakoby ks. 
Ogiński, jako warunek wręczeni! testamentu, posta­
li ił przejście na katolicyzm. W omarlarsk. odpo 
wiedział, że dla niego każda wiara  jest dobrą i nie 
jest przeciwny przejściu na katolicyzm, ale obecnie 
uczynię tego nie może. Nazajutrz poiem D ąbrow ­
ski ł. Michałowskim pojechali do notaryusza Klo- 
kockiego, gdzie z testamentu zdjęto kopje lio aryal 
ne, ale samego testamentu nie zwrócono D ąbro w ­
skiemu.

Potem Michałowski wręczył ks. Dąbrowskie­
mu dwie 500-rublówki i ksiądz je  wziął, przypusz­
czając, że Michałowski, jako człowiek zamożny, po­
życza mu te pieniądze. Zobowiązania pieniężne 
wziął, nie oglądając ich, i dopiero potem dowiedział 
się o sumie, na jaka były wystawione W następ­
stwie biskup Cieplak zawezwał go do siebie i na­
legał, by przyznał się do s lałszowan’a testamentu, 
ale on, Dąbrowski, nie przyznał się, uznając, Ze o- 
statecznie został wplątany do spraw y i przyznanie 
się nie przyniesie mu korzyści.

Michałowski nie uzr.al się winnym, oświad 
czając, że zatwierdzony d. 2 września 1909 r. przez 
petersburski sąd okręgowy testament ks. B. Ogin 
skiego nie jest fałszywy. W edle jego słów, w  lip 
cu 1003 r., on, Dąbrowski i Olszewski istotnie byli 
w  Rydze i w  obecności ks. Ogińskiego podpisali 
testament.

Długołęcki zrazu nic uznał siebie winnym, a 
potem stopniowo złożył długie i szczegółowe z e ­
znania.

W  kilka miesięcy po zawarciu znajomości z 
Dymitrem Wonlarlarskim, ten ostatni polecił mu 
wyszukać pokrewieństwo Ogińskich z Karskimi, 
od których pochodzą W onlarlarscy. Długołęcki 
skomunikował się z historykiem prof. Korganem 
(Korzonem?) w  W arszawie  i otrzymał wypis z ksią­
żki V.Tolffa: „Książęta litewsko-ruscy ', gdzie jest m o­
wa o małżeństwie ks. Mcrcyana Michała Ogińskie 
go czwartym śiubem z Anną T eklą  Larską. Choć 
Wonlarlarski nie byl w  stanie określić pokrewień­
stwa swego z tą Uaiską, poleci! jednak Długołęc­
kiemu dostać Kopię jakiegobądź dokumentu, stwier­
dzającego ten ślub. Poszukiwania w  Petersburgu 
spełzły na niczem. Długołęcki zaproponował szu­
kać śladu pokrewieństwa Ogińskich i Larskich w  
archiwach kraju Półn.-Zachodniego, zażądawszy za 
tę robotę 15000 rb., ale Wonlarlarski oświadczył, 
że nie posiada pieniędzy.

Jesienią 1908 r. -do Petersburga przyjechał 
znajomy Długołęckiego adwokat Pilecki. Z a iitere-  
sow sły  go poszukiwania W onlariarskiego pokre­
wieństwa z ()giński< mi. Dowiedziawszy się o wszy- 
stkirm, co wiedział Długołęcki, gość wykrzyknął: 
„ach! jak ja łubie takie sprawy!"  Poczem zaczął 
prosić, by Długołęcki zapoznai go z W onlarlarskim , 
obiecując trzecią część honoraryum, jakie miałby 
otrzymać. Długołęcki odpowiedział, że zauowoli 
się czwartą częścią. Po zawarciu znajomości z 
W onlarlarskim zostało postanowione, że Pilecki je- 
dzie do Gerlitz (gdzie bawił chory Ogiński) w y w ie ­
dzieć się o zdrowiu ks. Ogińskiego i — jeżeli  m o ­
żna —przy udziale rosyjskiego agenta dyplomatycz­
nego poddać ponownemu zbadaniu stan władz u- 
mysłowych chorego, o ileby wnioskować wolno że 
jest zdrów r a  urovślf Pileck wrócił, niczego nie 
dopiąwszy. W ów czas Wonlarlar T i  ponowni^ go 
wvsła l du Gt-rliiz t  polecenit-tn, by wymógł na ks. 
Ogińskim, aby ten przysłał W oniarlaiskiemu list
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zapraszający Tekst tego listu w  języku francuskim 
ułoży! sam W onlarlarski. Zaczynał się tak: „Mój
drogi siostrzeńcze!" Dalej treść była taka: „w z yw a­
łem cię do siebie, ale nie przyjechałeś... wiesz, że 
twój stryj jest chor} i bardzo chce widzieć cię, by 
zakomunikować coś przyjemnego. W ięc  przy 
jeżdżaj".

Pilecki i tym razem nic me dopiął i W onlar­
larski w ys ła ł  go trzeci raz do Gerlitz.

T ym  razem między innemi W onlarlarski za­
opatrzył go w  projekt zobowiązania na 100,000 ma­
rek na rzecz tej osoby, która dopomoże Pileckiemu 
zbliżyć się do księcia i wydostać odeń prośbę naj- 
poddańszą potrzebnej Wonlarlarskiemu treści oraz 
list do W onlarlarskiego. •

Niebawem  po wyjeździe do Gerlitz zawiado­
mił Pilecki, że księcia Ogińskiego żona w yw iozła  z 
Gerlitz do Retowa. W ówczas Wonlarlarski upla- 
nował zbliżyć się Ho Ogińskiego za pośrednictwem 
duchowieństwa katolickiego.

Długołęcki zapoznał go z sekretarzem konsy- 
storza, Proniewskim, jako najodpowiedniejszym dla 
nawiązania stosunków z duchowieństwem. A le  w 
dzień, kiedy Wonlarlarski miał już jechac do R eto­
wa, Proniewski zawiaaomił Długołęckiego o śmier­
ci Księcia, zaszłej d. 23 marca. Pomimo to Won- 
larlarsl.i pojechał do Retowa.

D. 1 1  kwietnia wysła ł  Długołęckiemu tele 
gram: „Można. Proszę przygotować się należycie. 
W szystko jest lepiej, n'ż nrzypuszczano". Znaczyło 
to, że Długołęcki winien wyszukać przepisywacza 
i przygotować duchowieństwo katolickie do tego, 
ze trzeba podrobić testament oa imienia księcia 
Ogińskiego.

Po powrocie z Retowa W onlarlarski opowia­
dał, że księżna przyjęła go gościnnie, że razem z 
nią szukali testamentu, ale nie znaleźli, i że księżna 
byłaby rada, gdyby się znalazł testament, co wyba 
wiłoby ją  od kłopotów z licznymi spadkobiercanr 
Opowiadanie W onlarlarski zakończył słowami: 
„trzeba stworzyć testament". Dodał, że trzeba, by 
jakiś ksiądz podpisał się pod testamentem i wziął 
na siebie rolę osoby, której oddano testament do 
przechowania.

Długołęcki powtórzył rozmowę tę Proniew- 
skirmu, który po kilku dniach odpowiedział, że 
trzeba zatrzymać się na księdzu Pietkiewiczu, jako 
na człowieku pewnym, ale że osoby, która mogłaby 
podrobić podpis księcia Bohdana, nie zna. ,,'-hcąe 
mice w  swerr ręku W onlarlarskiego", Długołęcki 
w y b r a ł  do tej roboty brata, mieszkającej w  jego 
mieszkaniu W iery  Jaroszewskiej, który sfałszował 
jak iś  dokument w  Witebsku i ukryw ał się pod cu- 
dzem  nazwiskiem w Petersburgu

Proniewski wydobył z konsystorza i wręczył 
Długołęckiemu autentyczną prośbę ks. B. Ogińskie­
go i Jaroszewski stąd kupjował jego podpis. W on­
larlarski układał tekst testamentu, przyczem na je- 
ego żądanie Długmęcki dyktował ten tekst takim 
stylem, aby było znać, że to pisał polak.

W  końcu czerwca W onlarlarski zawiadomił 
Długołęckiego, że Pietkiewicz zniszczył testament i 
że trzeba pisać nowy. T ak  też uczyniono.

Kiedy rozpoczęło się śledztwo, .Wonlarlarski 
niejednokrotnie zapewniał Długołęckiego, że śledz­
two prowadzi się z jego inieyatywy i że on w yg ra  
spraw ę  „mo c d o  by nic stało" — potrafi złamać ka 
żdego, K t o  mu stanie n a  drodze.

Ostatecznie Długołęcki zapewniał, że z w ła ­
snej inieyatywy nie uczynił ani kroku będąc śle- 
pem narzędziem w  rękach D. W onlarlarskiego i zau­
faw szy  mu, że w  razie jakiegoś sporu o testament 
ten ostatni będzie niezwłocznie zniszczony.

Dla wytłómaczenia celu, jaki mial ksiądz Dą­
browski, nalegając, by  mu zwrócono testament, w  
którego sfałszowaniu uczestniczył, Długołęcki zeznał 
dosłownie, co następuję:

„5 sierpnia Michałowski przyszedł do mnie i 
opowiedział, że im się powiodło. Przyjechał z Sy- 
beryi ksiądz Dąbrowski, blizki Ogińskim i podpisał 
testament, który już jesi zaświadczony u notaryusza 
Kłokockiego. Przytem Michałowski bardzo w y  my 
ślał na Adamczewskiego za to, że ten przemocą 
w y rw a ł  testament u księdza i tem zepsuł całą  kom­
binacja, polegającą na tem: ksiądz przed wręcze­
niem testamentu w  ręce odnośne winien oświad­
czyć, że pełniąc w olę  księcia Ogińskiego, przedsta­
w i  testament wyższej swej władzy. Otrzymawszy 
to oświadczenie, trzeba ograniczyć się zdjęciem 
kopii i oryginał zwrócić księdzu. Ksiądz, mając zno­
wu ten testament, raaem-z Michałowskim -pojedeie 
do Moskwy, na spotkanie biskupa Cieplaks Po dro­
dze u nich ukradną walizkę z rzeczami i testamen­
tem, o czerr będzie zrobiony protokół. Walizka z 
drobiazgami i książką do nabożeństwa będzie w y ­
rzucona na drogę, tak, by się wydawało, że opró­
żnił ją  z cenniejszych rzeczy złodziej, po zniknięciu 
testamentu niepodobna byłoby dowieść sfałszowania 
podpisu księcia, podczas gdy pozostałyby w ystar­
czające, bo notaryalnie zaświadczone, kopie testa­
mentu.

Z  zeznań Kaniewskiego charakterystyczne jest 
zdanie rachunku z sum, jakit otrzymał od Dymitra 
W onlarlarskiego, 1,000 rb. dla kanonika Tropolani-  
sa, jako wynagrodzenie za jego podróż z Sejn do 
Petersuurga i Kowna. Sum ę tę w ręczył całkowicie 
kanonikowi. 1,500 rb. dla księdza Karew icza  na w y ­
padek, gd yby  mi. przyszło jechać do Retowa skła­
niać księcia do widzenia się z Wonlarlarrkim. K a ­
rewicz w ym ów ił  się od tej podróży, a Proniewski 
dał mu 2oq rb., jako ofiarę na kaplicę; resztę za­
trzymał dla siebie 2,000 rb. jako wynagrodzenie 
prcegisywaczuwi i trzem świadkom podpisanym na 
testamencie. Z  tej sumy Proniewski zanłacii Mon­
kiewiczowi 300 rb., Pietkiewiczowi, Michałowskie­
mu i Olszewskiemu po 200 rb.; resztę—1,100 rb. za 
trzymał sob e.

Adw okat Pilecki, nie uznając się winnym, tak 
opowiedział o swoich jpodróżacn do Gerlitz. Nie 
znając języka niemieckiego, wziął ze sobą niejaką 

Maryę Miller. W onlarlarski ^ał mu na drogę 300 
czy też 500 rb. i ol ecałw ślad  w ysłać  jeszcze 3,000. 
Przyjechawszy do Gerlitz, P ilecki dowiedział się, 
że księżna Ogińska już wywiozła  męża do Retowa 
W ów czas Pilecki w yjęci al z Maryą Miller do Dre­
zna, gdzie otrzymał od Wonlarlarskiego coś około
1,000 rb Obejrzawszy okolice miasta, podróżnicy 
wrócili  do Petersburga, lecz ażeby nie pozbawiać się 
dalszych awansów, Pilecki, dowiedziawszy się, że 
ks. Ogiński może jeszcze powrócić do Gerlitz, u- 
kry ł  przed Wonlarlarskim jego  wyjazd do Retowa. 
W onlariarski uwierzył i znowu go w ys ła ł  za gra - 
nicę. t a  podroż Pileckiego odbyta również z Ma­
ryą Miller, kosztowała W o nłan kiego  1800 rb Z  
Drezna dał wreszcie  telegram o wyjeździć ks. O- 
gińskiego do ketowa.

K iedy po śmierci kśięcia W onlarlarski był u 
Pileckiego w  W arszawie, to opowiadał mu, żc 
księżna Ogińska przedstawiała go służbie, jako 
przyszłego pana majątku.

Po przeczytaniu w  mzetach, iż sąd zatwier­
dził testament Ogińskiego, Pilecki przyjechał do P e ­
tersburga, celem zobaczenia się z Dymitrem Won- 
larlarskim, który prosił  go, by opowiedział oicu hi- 

sioryę o SDOtkaniu u P a n la rd a  w  Paryżu, gdzie rze­
komo I>. Woni. mial po raz p ierwszy się d o w ie ­
dzieć od przypadkowo spotkanego Pileckiego o 
istnieniu brulionu testamentu ks. Ogińskiego. D y­
mitr W. zapewniał, iż historya nie jest zmyśloną, 
gdvż istotnie miało to miejsce, tylko osoba, która 
poinformowała go wówczas o istnieniu testamentu 
obecnie nie może dać świadectwa prawdzie, gdyż jest 
umierającą, Pilecki tedy przypuszczał, iż nic po­
pełnia nic złego, wchodząc w  rolę ow e' chorej oso­
by i opowiedział historyę o T>aillard ’ zie ojcu Dymi­
tra, a r astępnie adwokatowi Borodinowi.

Pilecki przyznał, iż kilkakrotnie przyjeżdża! 
do Petersburga, w zywany przez Dymitra W  i ł c 
otrzymał od niego wogóle około Ą.cpo rb. O  tem, 
ze testamem jesi sfałszowany Pilecki jak  zezr.ał, nic 
nic wiedział.

Adwokat Kazandźijew również do w iny sic 
nse przyznał, objaśniając swe uczestnictwo w  spra­
wie tem. iż Dymitr Woni. przekonał go istnieniu 
testamentu i prosił  o udział w jego  poszukiwaniu, 
obiecując za to wynagrodzenie. W  istocie zaś K 
nie otrzymał nawet zwrotu kosztów.

Dymitr W onlarlarski pierwotnie nie przyzna 
w ał  się Jo  winy, objaśniając, iż o istnieniu testa 
mentu dowiedział się od Pileckiego przedstawia 
jąc  go jako g łówną sprężynę całej afery. G dy od­
szukanie testamentu nie udawało się, Pilecki zapro­
ponował sfabrykowanie tego dokumentu, na co W. 
nie zgodził się

D. ig-gc września (2-go października) żona 
Iłymitra W . Nadżieja zeznała, co następuje:

„n/24-go Wrześnii uzyskałam pozwolenie na 
widzenie się z mężem. Podczas widzenia się, mąż 
mój, w  przystępie rozpaczy, ze łzami w  oczach 
przyznał sir do sfałszowania testamentu i powie 
dział, iż do s p r -w y  tej pociągnął go ojciec, który 
wraz z nim dokonał fałszerstwa".

D. 20-go września 1 13  października^ Dymitr 
W onlarlarski został żbadany ponownie i przyznał 
się do winy. Dytnitr W. wskazał na Pileckiego j a ­
ko na inicyatoia sprawy, który zaproponał dokona­

nie fałszerstwa, dalszych zaś zeznań odmowni, obie 
cując złożyć je  w  sądzie. Z Pileckim W . istotnie 
poznał się w  Paryżu u Paillard'a, gdzie P. podszedł 
do niego i spytał, czy nie jest on krewnym  genera­
ła Mikołaja Wonlarlarskiego, ówczesnego gen.-gu 
bernatora wojennego w  W arszawie.

Róźnerai czasy W. w ypłaci ł  Pileckiemu prze­
szło 15,000 rb.

Generał Włodzimierz W onlarlarski do winy 
się nie poczuwa, swe uczestnictwo w  sprawie obja­
śnia tem, iż, na zapewnienia syna wierzył istotnie 
w  istnienie testamentu. Syn zresztą r ie mógł dzia­
łać pod w p ły w e m —jego namów i rad, gdyż uważał 
się za najmądrzejszego w  rodzinie i ulegał tylko 
w p ływ ow i żony.

Na skutek zeznań Długołęckiego, pociągnięto 
do odpowiedzialności niejakiego Jaroszewskiego, 
który mieszkał w  Petersburgu pod nazwiskiem 
Kaniewskiego.

Po ouoyciu kary  w więzieniu Witebskiem za 
fałszerstwo, przywłaszczył1 on sobie parpurt nieja­
kiego I laniewskiego i, przybywszy do Petersburga 
dostał się na służbę w Państwowych kasach oszczę­
dności. %Od siostry jego, która mieszkała u Długo­
łęckiego, ten ostatni dowiedział się, iż Jar .  ukrywa 
się pod obcem nazwiskiem. Gdy Długołęcki zapro­
ponował mu „skopiować" podpis ks. Ogińskiego, 
faroszewski bał się mu odmówić w  obawie by W. 
nie w yd a ł  go policyi. Następnie Jaroszewski opo­
wiedział szczegółowo, jak  w. przeciągu paru ty go ­
dni, w  mieszkaniu Długołęckiego w p raw ia ł  się w 
naśladowaniu podpisu ks. < łgińskiego, mając na 
wzór oryginalni podpisy księcia na dokumentach 
przyniesionych z konsystorza. i G dy już Jaroszew ski 
poczynił znaczne postępy w podrabianiu podpisu 
księcia, Długołęcki zabierał niekiedy „próbki"  i po­
kazywał komuś, znajdującemu się w  drugiem poko­
ju. S łużąca Długołęckiego zeznała następnie, iż o: 
wym „kimś" był W onlarlarski—syn.

Ogółem Jaroszewski w ręczył Długołęckiemu 
przeszło 20 arkuszy in blancu z podpisem podro­
bionym księcia Ogińskiego. Z a  „robotę" swą do­
stał tylko 275 rb.

Eksperci uznali, iż podpis księcia Bohdana 
Ogińskiego sfałszowany został istotnie przez Ja-o-  
szewskiego.

Na podstawie zeznań oskarżonych i danycu 
śledztwa, pociągnięci oni zostali do odpowiedzial­
ności.

Rozkazem Najwyższym z d. 12  kwietnia 1910 
r. st st. sztabs kapitan Dymitr W onlarlarski zwol­
niony został od służby w  randze kapitana, zaś ko­
niuszy Dworu Jego Cesarskiej I lości gen. W ł. W on­
larlarski rozkazem Najwyższym z d. 12-go paździer­
nika st. st. 1910 r. zwolniony został z urzędu dw or­
skiego.

* , *
Do sp raw y  powołano 137 osób w  charakterze 

świadków.
Z akcyą cywilną wystąpili:  księżna Marya 

Ogińska, hr. Józef Załuski, hr. Mieczysław Potuli 
cką Włodzimierz Gawroński i gen.-DHnant Płautin.

Nasze ziemstwa.
Odezwa wyborcza.

R a d a  centralna rosy jska , kierująca kam ­
panią w yborczą, składająca się z pp. B . Czer- 
now a, ks. M. K urakina, M. Sukow kina, I. R e ­
w y, D. D aw ydow a, W . T a lb erga  i W . Dem- 
czenki rozesłała do w yborców  rosyjskich , po­
siadających pełny cenzus, odezwę następującej 
treści:

„W prow adzenie ziem stwa wyborczego 
w ciąga szerokie w arstw y ludności do tej spra­
w y, która dotychczas pozostaw ała w ręku nie­
wielu osób. N ow a ta form a sam orządu, obej­
mując olbrzym ią dziedz:nę interesów  nietylko 
ekonomicznych, ale też w znacznym stopniu i 
politycznych, a1 bowiem ziemstwo będ zie w ybie­
ra ło '! 'cz tó flk ó w  R a J y  Państw a, potkinna zw ró­
cić na siebie uw agę w szysti ich, zainteresow a­
nych w spraw ach m kjucow ycn. Tym czasem  
w zakresie ogólnych żądań życia ziem skiego, 
jako też w  zakresie urzeczywistnienia na p rak­
tyce ziem stwa w yborczego dla nowych m iej­
scow ych dzialaczów ziemskich praw ie wszystko 
jest niejasne. Z e  względu na to wszystko, j a ­
ko też w interesie najlepszego urzeczywistnie- 
nienia tej ważnej, w prow adzonej u nas przez 
rząd z woli M onarchy spraw y ziemskiej, grono 
w yborców  ziemskich uw aża za niezbędnie po­
trzebne wspólne om ówienie najważniejszych 
kw estyi, dotyczących przyszłego naszego życia 
ziem skiego*.

A utorzy odezw y zapraszają w yborców  na 
zjazd w yborców  ziemskich gubernii kijowskiej, 
ktćry ma się odbyć w dniu 23  m aja w sali 
domu szlacheckiego.

Ogłoszenie list wyborczych.
Przy niedzielnym numerze „K ijow skich  

W iadom ości G ubernialnych* rozesłano listy  w y ­
borców do zieinstw. Num ery gazety z dodat­
kiem ltst otrzym ali tylko prenum eratowie „K ij. 
Gub. W ia d ,“ , oddzielnych zaś numerów dostać 
nie można. W  niedzielę zrana listy te roze­
słano przez um yślnych posłańców do w szyst- 
kich pow iatow ych zarządów ziemskich. O soby 
posiadające praw o wyborcze, których niezamie- 
szczono na listach w yborczych, w inny w ciągu 
10  dni od dnia otrzym ania lićt w danej m iej­
scow ości składać stosow ne zażalenia pow iato­
w ym  zarzadom do spraw  gospodarki ziemskiej.

Wybcry kandydatów.
O negdaj i wczoraj w v\ iększości gmin 

gubernii kijowskiej odbyły się zebrania gminne 
w cela wyboru kandydatów  na radnych ziem­
skich. Z  każdej gm iny w ybrano 2 kand yda­
tów. W  najbliższych dniach w miastach po­
w iatow ych odbędą s ’ę zjazdy tych kandydatów 
w celu dokonania w yborów  radnych ziemskich 
do ziemstw pow iatow ych.

Zebranie komitetu wyborczego.
W  niedzielę o godz. 7 wieczorem w lo ­

kalu p. Demczcnki odbyło się pod przew odnic­
twem prof. C zernow a posiedzenie rosyiskiej 
„gubernialncj rad y  w yborczej".

B rali w obradach udział pp. Czernow, 
Demczenko, D. D aw ydow , R e w a  i Sukow kin.

Przedewszystkiem  podniesiono kw estyę 
ułożenia regulaminu dla pow iatow ych k o ­
mitetów wyborczych w celu skoordynow ania 
ich działalności. O pracow anie takiego regu la­
minu uznano za konieczne i uchwalono po o- 
pracow aniu g o  rozesłać do członków stałych 
powiatow ych zarządów ziemskich. Następnie 
om awiano porządek dzienny i program  re fera­
tów, które zostaną odczytane na zjeździe w y ­
borców rosyjskich  w K ijow ie  23  maja r. b. 
Prof. Czernow podjął się opracow ania i odczy­
tania referatu o „przyczynach i in ieyatyw ie 
zjazdu oraz o głów nych jego  zadaniach*. P re ­
zes zarządu ziem skiego, p Sukow kin odczyta 
referat „o  gospodarce ziemskiej i prowadzeniu 
je j przez były komitet ziem ski". P . R e w a  w y ­
stąp! z referatem  „o przyszłem ziemstwie i je  
go zadaniach, m ających na celu pomoc i zw ięk­
szenie dobrobytu ekonomicznego ludności, sta­
nowiących głów ne zasady rozwoju samorządu 
ziem skiego". P. Denu—enko: „o  zadaniach
przyszłego ziem stwa w kierunku ulepszenia 
dróg kom unikaryi i k o k i podjazdowych orar 
zadania przyszłego ziem stwa w rozwoju miast 
i g łów nych  punktów zaludnionych gubernii".

Zebranie wyborców rosyan powiatu kijow­
skiego.

W  p:ątek dn. 6 maja o godz. 2-ej w lo ­
kalu gubernialnego zarządu ziem skiego odbę­
dzie sie zebranie ziemskich w yborców  ro sy j­
skich powiatu kijow skiego, obyw ateli ziemskich 
oraz w łaścicieli nieruchomości i przedmieść: Dc- 
mijówki, Św iatoszyna, Szulaw ki i innych.

W sprawie wystawy krajowej.
W czoraj w lokalu zarządu m iejskiego od­

było się posiedzenie kom isyi kompromisowej, 
składającej się z przedstawicieli rad y  miejskiej 
i komitetu w ystaw ow ego, której rada miejska 
poleciła opracow ać projekt w ystaw y  i zająć się 
wyszukaniem  dla niej terytoryum . Prezes ko- 
m isyi, d-r Burczak zaznajom ił obecnych ze sta­
nem rzeczy, doaając, iż pewien inżynier złożył 
mu projekt urządzenia w ystaw y wszechrosyj- 
skiej przem ysłowej, projekt, zaaprobow any przez 
ministra przem ysłu i handlu. T en  ostatni 
przyobiecał projektodaw cy zapom ogę rządow ą 
w kw . 200 tys. rb., o ile ta w ystaw a będzie 
połączona z kijow ską w ystaw ą rolniczą. Obec­
nie pow staje kw estya  —  czy w ystaw a krajowa 
ma b yć urządzona w r. 1 9 1 2  lub najdalej 19 13 ,  
czy też odłożona do czasu, kiedy upłynie ter­
min wykupienia tram waju. D ruga kw estya 
zachodzi co do terytoryum : komitetowi w skaza­
no na 4 m iejsca: na Peczersku, koło placu
w yścigow ego, naw prost szpitala K iryłow skie- 
go, naw prost politechniki i na placu Troickim . 
D -r Burczak zaznaczył, iż radził się z prezesem 
honorowym  w ystaw y , ks. Kurakinem , który 
zaakceptował myśl urządzenia w ystaw y n a pla­
cu Troickim , wskazując tylko na konieczność 
rozszerzenia w ystaw y, co jest możliwem, po­
nieważ zabudow ania targu T roickiego mogą 
być usunięte z łatw ością. Przedstaw iciel komi­
tetu, p. Butkiewicz, zrobił zastrzeżenie, że on 
i jego  tow arzysze nie są upoważnieni do decy­
dowania o miejscu w ystaw y, m ając udzielone 
sobie pełnom ocnictwa tylko co do ogrodu C e­
sarskiego i lasku Radeckiego. Po odmówieniu 
przez radę m iejską ogrodu Cesarskiego, zarząd 
komitetu zam ierzał zwołać zebranie likw idacyi- 
ne, kiedy jednak rada m iejska uchwaliła w y­
stąpić z in ieyatyw ą wyszukania m iejsca —  
uchwalono z zebraniem się powstrzym ać, aby 
w yczerpać wszelkie środki, zanim projekt zo­
stanie poniechany. Obecnie przedstawiciele 
komitetu gotow i są  siużyć swemi inform acyam i 
i o uchwale kom isyi zakom unikować komiteto­
wi, w  głosow aniu jednak nie wezmą udziału.

Rozpoczęła się dyskusya nad wybraniem  
terytoryum , w której rad n y K ich  wypowiedział 
zdanie, iż najw ięcej nadaje się dla w ystaw y 
plac Troicki, jako najm niej oddalony od śród­
mieść a. Je ś li do placu uodać rozlegle grunty 
esplanadow e i niektóre grunty pryw atne, które 
już daw niej zaofiarow ano, można uzyskać w iel­
ką przestrzeń, na której w ystaw a łatw o może 
być rozlokowana.

B ar. O rgis R utenberg zaznaczył, iż choć 
w ystaw a w płynie na zwiększenie się sumy wy- 
kupowej, jednak należy przypuszczać, iż do 
pew nego stopnia zapobiegną temu autobusy. 
D alej m ów ca zastanaw ia się nad tem, czy ko­
mitet posiada w ystarczające środki w gotówce 
i ludziach dla urzeczywistnienia projektu.

P . Burczak pow raca raz jeszcze do ter­
minu w ystaw y. Je śli ona ma b yć odroczona do 
1 9 1 5  r. —  terminu wykupienia tram waju, to 
radnym  wchodzącym teraz do rad y  miejskiej 
nieina co mówić o w ystaw ie, ponieważ do te­
go czasu upłjmie termin ich m andatów. Je śli 
w ystaw a ma b y ć  w r. 1 9 1 2  —  to co innego. 
A  w ystaw a może być i w tym roku, o ile ko­
mitet i rada m iejska wezmą się zgodnie do 
pracy. T o  ostatnie ma widoki powodzenia, a l­
bowiem urządzenie w ystaw y  na placu Troickim  
zjedna dla niej dotychczasow ą opozycyę. Dr. 
Burczak wspom ina o poparciu projektu przez 
adm inistracyę, co jest gw aran cyą, iż grunta 
esplanadow e zostaną oddane kon itetowi, a 
w przekonaniu tem utwierdza go list jednego 
w yższego urzędnika w ojskow ego, zapew niający, 
iż szpital w ojskow y go iów  jest oddać dla w y­
staw y znaczną część gruntów .

W  dalszej dyskusyi podniesiono kw estyę 
reorgan izacyi zbyt Lcznego komitetu w ystaw y, 
dld uczynienia go więcej sprężystym  oraz dla 
zapew nienia w nim większego udziału radzie 
m iejskiej. W  końcu uchwalono zapewnić się 
co do tego, czy rada m iejska życzy sobie w y­
staw ę urządzić niezwłocznie czy też odroczyć 
ją  do r. 1 9 1 5  i w  razie natychm iastow ego je j 
urzeczywistnienia zwiedzić wszystkie place, w y ­
brać jeden z nich, i zyskaw szy aprobatę rady 
m iejskiej wnieść do komitetu propozycyę urzą­
dzenia tam w ystaw y w r. 1 9 1 2  i szczegółow y 
projekt je j urzeczywistnienia.

W czoraj poza koleją przedłożono sprawę 
radzie miejskiej, która uchwaliła z urządzeniem 
w ystaw y nic zwlekać. Dziś przedstawiciele ko- 
misyi m ają zaznajom ić z projektem urządzenia 
w ystaw y głów nodow odzącego wojskam i okręgu 
kijow skiego, gen. Iw anow a, a następnie 7 
przedstawicielem władzy w ojskow ej zwiedzić 
plac.

Posiedzenie radv miejskiej.
W p ły w  wiosny na radę miejską widoczny: 

referaty zostały odczytane wśród ogólnego roztar­
gnienia, radni przejęci niezwykłą wyrozumiałością 
chętnie zgadzają się na wydanie m asy urlopów i 
zapomóg urzędnikom miejskim, dopiero sprawa no­
wych norm podatkowych została wysłuchana w  sku­
pieniu.

Jak  to już podawaliśmy, przy określaniu norm 
podatku państwowego przedstawiciele izby skarbo­
wej zachowali się zupełnie po dyktatorsku. Nic l i­
cząc się zupełnie z opinią przedstawieni miasta, 
określili te noriny na podstawie własnych obliczeń, 
nie robiąc żadnych przewidzianych przez prawo 
potrąceń/skutkiem czego normy podatkowe w zro­
s ły  o 300 tys. rb., a ponieważ są one ustanowione 
m lat 5 —miasto zmuszone będzie w  razie zaapro­
bowania ich przez ministra skarbu, zapłacić o pół­
tora mil. rb. drożej, niż powinno. Gdy przedstawi­
ciele miasta oponowali przeciw temu, prezes izby 
skarbowej, p. Łastoczkin, odebrał im głos, gdy za­
żądali oni szczegółowego rozpatrzenia norm w  ko­
misyi gubernialnej, ten sam przewodniczący zapro­
ponował im złożyć votum  separatum , uważając 
kwestyę za uchwaloną większością g łosów przed 
stawicieli izby skarbowej’ i ziemstwa. Przedstawi­
ciele miasta rotjim  separatum  złożyli, jednocześnie 
zaś zwrócili się do rady miejskiej z prośbą o w y ­
delegowanie kilku radnych dla zaskarżenia postępo­
wania „celników". Wniosek uchwalono jednogłoś­
nie, delegując p.p. Burczaka, Grygorowicza-Barskie- 
go, A. K o b e i  1 prof. Czernowa dia poparcia starań 
rady miejskiej o zrewidowanie norm.

Drugą sprawą, podaną terminowo, była tc 
kwestya w ystaw y  krajowej. P. Djakow zakomuni­
kował, iż dla umożliwienia komisyi kompromisowej 
dalszej p r a c y ,  należv katpgoryr nie odpowiedzieć 
na pytania, czy rada miejska uważa urządzenie w y ­
stawy w  Kijowie za pożądane i czy w ystawa ma

się odbyć w  r. 1912, czy też odroczyć ją  do r. 1915 
lub na dalszy termin. Na pierwsze pytanie odpo­
wiedziano twierdząco, co do drugiego — uznano za 
pożądane urządzenie w ystawy w r  1912. Na wnio­
sek prezydenta miasta koniisyę kompromisową nzu 
pełniono wyborami dwóch nowych członków: rad­
nego Józefiego i Piachowa.

K  R  0  N  t K  A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 3 (16) Znalezienie Krzyża Św.
Jutro 4 (17) F loryana M.

Wschód SłofiCa o godz. 4 w . 13  
ZacLftd słońca o godz. 7 m. 39
Długość dnia godz 15  m 26

KaR«nd«pi}.k H istoryczny.
S (16) maja.

Koku 1561. Um iera Ja n  T arnow ski, K a ­
sztelan K rakow ski, pierwszy dożywotni Hetman 
W ielki K oronny.

—  Następny numer naszego pisma ukaże 
się w czwartek 5 maja.

—  Z kroniki towarzyskiej, w ubiegły
wtorek we w spaniale przystrojonym  kościele 
M a-yacki n w K rakow ie ks. Serafin  Sobański 
proboszcz m lynowski z W ołynia pobłogosławił 
w asystencyi m ieiscow ego proboszcza związek 
małżeński M ieczysław a hr. Chodkiewicza, syna 
ś. p. W ładysław a i Ju lii z hr. Ledóchow skich 
z M łynow a z panną Felicyą  Stecką, córką A- 
daina i Em ilii z Boguszów  z Horodyszcz.

—  Pffdanie „Pogotowia". K ijow skie P o ­
gotow ie ratunkow e postanowiło prosić komisyę 
do spraw  związków i stowarzyszeń o zm: anę 
nazw y niedawno pow stałego tow arzystw a „P o ­
gotow ia ratunkow ego dla uczącej się młodzie­
ży*. Postanow ienie to wyw ołane zostało różne- 
mi nieporozumieniami, w ynikającem i z pom if- 
szania nazw y „Pogotow ie ratunkow e*, przyję­
tej w  całem państwie dla tow arzystw  pomocy 
lekarskiej z „pogotow iem *, niedawno zorgani­
zow anego tow arzysta pomocy ratunkow ej dla 
uczącej s :ę młodzieży w wyższych zakładach 
naukowych w K ijow ie.

— W sprawie Gelda i adw- Finna. O-
gólne zgrom adzenie oddziałów kij. sądu okrę­
gow ego rozważało w sobotę skargę J .  Ensz- 
tajna na działalność G elda i adw. Finna, jako 
członków administraicyi spraw  rom anowskiego 
t-wa cukrowni, oraz konkursow ego zarządu 
spraw  niew ypłacalnego dłużnika J .  Epszteina. 
Skarga, żostała uchylona*

—  Poseł japoński w Kijowie. Przybyły 
do K ijo w a  am basador japoński w Petersburgu 
Motono, wczoraj o godz. 3 po poi. ZAiedził 
wraz z rodziną kijow ski instytut handlowy 
i muzeum przy nim, w którem zwi ócil szcze­
gólniejszą uw agę na w yroby przemysłu domo­
wego, azbestowe i szklane. Następnie ambasa 
dor japoński zwiedził gabinet geologiczny in ­
stytutu. Profesorow ie instytutu udzielali mu 
wyjaśnień w języku francuskim.

Ju tro  p, Motono ma zam iar o godz. 10  
zrana zwiedzić uniwersytet kijowsk.

-  Refyizya ąerąiiorskai M inisterstwo 
spraw  wewnętrznych zażądało od g ibernatora 
kijow skiego bliższych inform acyi w spraw ie 
podniesionej na jednem z posiedzeń rady miej­
skiej kw estyi przedsięwzięcia starań o zarządze­
nie re w iz ji senatorskiej k ijow skiego zarządu 
miejskiego.

—  Kolej Czbhryń—Funduklejówka- W czo­
raj przedstaw iała się naczelnikowi kolei Połu­
dniow o-Zachodnich, inż. K . Niem ieszajewowi 
deputacya przedstaw Licli m. Cgehrynia, która 
przybyła do K ijo w a  w celu podjęcia starań 
w spraw ie przeprow adzenia linii kolejow ej 
Czehryń —  Funduklejów ka. Miasto Czehryń 
podejmuje się przeprow adzenia swoim kosztem 
badań tecnnicznych i ekonomicznych, ofiaru_,e 
bezpłatnie część gruntu m iejskiego, potrzebną 
pod budowę odnogi kolejow ej zapom ogę pie> 
n.iężną, drzewo i inne m ateryały surow e. P. Nie- 
m ieszajew obiecał poprzeć projekt budowy 
wzm iankowanej kolei.

—  Budowa wiaduktu i mostu R ad a  
zarządu kolei Południowo-Zacnodnich postano­
wiła asygn ow an y w roku bieżącym kredyt 
w sumie 98 tys. rubli na przebudowę k ijow ­
skiego węzła kolejow ego przeznaczyć na budo­
w ę żelazno-betonowego wiaduktn na ulicy Be- 
zakow skiej i mostu przez rzekę Łybedź, ze 
względu na spodziewane przybycie do K ijow a 
pociągów w yjątkow o ważnimh.

—  0 bruki- Mieszkańcy ul. N ow otarasow - 
skiejj N ow ożylańskiej i N ow okaraw ajow skiej 
w ystosow ali do prezydenta miasta prośbę o za­
brukowanie tych ulic.

—  0 uporządkowanie targu. R ad n i cyrk.
bulw arow ego w ystosow ali do prezydenta mia­
sta prośbę o uporządkowanie rynku Halickiego. 
W skazują oni na straszną ciasnotę na rynku, 
gdzie używ ane rzeczy w ystaw ione są na sprze­
daż obok produktów spożyw czych, a w straga­
nach, gdzie sprzedaje się ja d ło, urządzają so ­
bie nocleg robotnicy i włóczęgi. R ad n i proszą 
a usunięcie handlu używanem i rzeczami na plac 
obok kom ory celnej, o urządzenie szop z po­
dłogą asfaltow ą dla sprzedaży produktów ja ­
dalnych oraz w ogóle—-o uzdrowotnienie rynku. 
Radykalnym  środkięin byłaby budowa hal tar­
gow ych, lecz o tem petenci nawet nie chcą 
marzyć.

—  N ewygodny pociąg. G rupa osób, zło­
żona przeważnie z przem ysłowców i adw oka­
tów zw róciła się do m inisterstwa komunikacyi 
7. deklaracyą, w której wskazuje na niedogo­
dny czas odejścia i przybycia do K ijo w a  pe­
tersburskiego pociągu kuryerskiego. Pociąg ten 
odchodzi z K ijo w a  bardzo wcześnie, przybyw a 
zaś do Petersburga w tedy, gd y człowiek pracy 
nie może już załatw iać interesów  w instytu­
c ja c h  rządowych.

Podobną deklaracyę osoby te w niosły  do 
z a  ządu Poł.-Zach . kolei żel. —  W edług infor­
m acyi, posiadanych przez „K ij. M yśl*, zarząd 
ze sw ej stronj' wszczął starania w celu zmiany 
rozkładu jazdy tego pociągu.

—  N o w y tramwaj- Zarząd kijow skiego 
T -w a  tram w ajow ego przed rokiem jeszcze skoń­
czył budowę linii tram w ajow ej na Denr.jówce. 
Poniew aż ta ostatnia nie je st przyłączona do 
miasta, zarząd nie mógł przeprowadzić na tę 
linię taboru tram waju m iejskiego oraz korzy­
stać z prądu ze stacyi m iejskiej dla w p raw ie­
nia w ruch wozów. Skutkiem  tego lin ia w cią ­
gu roku była nieczynpa. W  dniu wczorajszym  
zarząd T -w a  zdecydował się na'- db^ugiw anie 
linii taborem miejskim i prądem ze stacyi miej­
skiej. W  zarządzie miejskim podniesiono kw e­
stę rozłączenia przewodników elektrycznych

linii D em ijow ieckicj i miejskiej i uniem ożliwie­
nia w ten sposób rucnu.

—  0 zasklepienie rynsztoków. Grono
właścicieli kam ienic i mieszkańców' cyr. lybeoz- 
kiego w ystosow ało do gubernatora kijow skiego 
prośbę o zasklepianie t. z. „łybedzkiego* ryn ­
sztoku. Prośbę tę gubernator przesiał do de- 
cyzyi prezydenta miasta.

OSOBISTE.
—  Przyjechał z Petersburga i zatrzymał 

się w hotelu Europejskim  w ydelegow any w  
związku ze spraw ą zam ordowania Juszczyńskie- 
go wicedyrektor pierw szego departam entu mi­
nisterstwa spraw iedliw ości. W . Lad ow .

— Z N A C Z N Y  P O Ż A R .  Wczoraj o godz. 
12 w  nocy wybuchł znaczny pożar w  posiadłości

20 i 22 przy ul. I.aboratornej. Spłonęło kilka 
zabudowań.

— K A R B U N K U Ł .  W  tych dniach na Padole 
polieya odebrała koniokradom parę koni z wozem. 
Według informacyi policyi, konie były skradzione 
w powiecie kijowskim i dlatego wysiano je  do po­
licyi powiatowej. W  drodze oba konie padły, i jak  
sekeya w ■:kazała, na karbunkuł. Wczorai wydano 
rozporządzenia o zdezynleKowaniu lokali przy cy r­
kułach, w  jakich znajdowały się chore konie.

— W Y P A D E K  K O L E JO W T  Dnia 2 maja za 
77 zwrotnicą w  pobliżu stacyi Kijów I, na głównej 
linii kolei Południowo-Zachodnich 5 wagonów towa­
rowych toczyły się z pochyłości i wpadły na inne 
wagony towarowe. 5 wagonów uległo rozbiciu i 1 
się wykoleił. W  ciągu dr.ia tor uprzątnięto.

— Z D E R Z E N IE  D O R O Ż K A R Z Y .  Na rogn 
Bankowej i Instytuckiej ś lepy koń woźnicy ciężaio 
wego Brickmana wpadł na dorożkę z dwoma pasa­
żerami, którzy wypadli na bruk, raniąc się ćbtkli- 
wie. B . pociągnięto do odpowiedzialności sądowej.

— Z E P S U J  Ą  SŁO N IN A . D. 1  maja .ną ryn 
ku Żytnim aoLo.iano oględzin sanitarnych i w m a­
sarni* Petrowej wykryto cały zapas zepsutej słoniny. 
P. pociągnięto do odpowiedzialności.

— ST R Z E L A N IN A .  Wczpraj w  nocy na ul. 
K iryłowskiej przejeżdżający dorożką B uław a zaczął 
strzelać z rewolw eru w  powietrze. Stójkowy roz­
broił strzelającego, który, jak się okazało, był nieco 
podchmielony; B uław ę odprowadzono do cyrkuiU 
pieskiego i odebrano mu pozwolenie na noszenie 
browninga.

— Z A B I T Y  P R Z E Z  T R A M W A J.  Dn. 1  ma­
ja  o g. 1 1  wieczorem tramwaj powracający z Pusz­
czy Wodnej naprzeciwko N« 4 p r-"  ui Meżygor- 
skiej wpadł na pijanego robotnika Wanilina. T ra m ­
waj zatrzymano . robotnika w  stanie nieprzytom­
nym odwieziono do szpitala, gdzie wkrótce zakoń­
czył życie.

— Z Ł O D Z I E JS K A  RO D ZINA . W  tych dniach 
w  domu 10 przy ul. Policyjnej z mieszkania Fli- 
ka skradziono rzeczy wartości 300 rb. S p ra w cą  
kradzieży okazał się pozb. praw  Kałasznikow, któ­
ry część 1 radzionego oddał żęnie swojej—służącej 
w  domu M» 15 przy ul. Kudr.awskiej. Rewizya, do­
konana u tej ostatniej w yk ry ła  cały skład kradzio­
nych rzeczy. Małżonków’ *  aresztowano.

— N IEU D A N A  G R A B I E Ż  Na nl. Czerne- 
czjej zatrzymano woźnicę ciężarowego W asiljewa, 
który zachowaniem się swojem zwrócił uwagę stró­
ża nocnego. Woźnica wiózł niejakiegc W . Kryża- 
nowskiego, Który przybył z Berdyczow a i Kijowa 
nie znał zupełnie. Woźnica miał go zawieźć na 
LwowskąTpod N» 58, tymczasem z rozmowy dowie­
dziawszy się, że K. nie zna miasta, zawiózł go na 
Padół w  zamiarze dopuszczenia się grabieży. Z a ­
mach, dzięki interwencyi stróża, nie przyszedł do 
skutku.

— A R E S Z T O W A N I E  C Y K L I S T Y .  Onegdaj 
na Kreszczatyku policmajster aresztował osobiście 
cyklistę Rodina, na rowerze którego nie było nu-

Z SĄDÓW-
Sprawy poHtyczne.

Wczoraj kijowska izba sądowa przy udziale 
przedstawicieli stanów rozpatrywała spraw ę stu- 
uenta uniwersytetu kijowskiego ’ Eugeniusza Kryża- 
nowskiego, oskarżonego z art. 102 nowego kadeksu 
karnego—o należenie do grupy uniwersyteckiej par- 
tyi socyalistów rewolucyonistow oraz o przewodni­
czenie na wiecu, jaki się odbył uniwersytecie ki­
jowskim d. 4 grudnia roku zeszłego z powodu zna­
nych wypadków w więzieniu kitorżnem Zerentuj- 
skiem, gdzie miedzy innymi otruł się zabójca mi­
nistra spraw wewnętrznych Plehwego, Saionow.

R o zp raw y toczyły się przy drzwiach zam­
kniętych.

Bronili adw. przys, LeszCz i pom. adw. przys. 
Lewicki.

Izba sądowa uniewinniła Kryżanowskiege z 
art. 102 now. kod. k a r , skazując natomiast z art. 
129 tegoż kodeksu, za wykroczenie przeciwko pc 
stanowieniu obowiązującemu general-gubernatora 
kijowskiego, zabraniającego wychw alania  czynów 
występnych, na 7 miesięcy więzienia, z zaliczeniem 
3 miesięcy, przebytych w  areszcie podczas śledztwa.

Następnie tenże skład izby sądowej rozpatrzył 
spraw ę cdrk’ rotmistrza Aleksandry Niżegorodowej, 
oskarżonej z art. 129 nowego kodeksu Karnego—o 
rozpowszechnianie w  p o w e c ie  czerkaskim w y d a w ­
nictw nielegalnej treści.

Rozp aw y toczyły się przy  drzwiach zam­
kniętych ,

Obronę wnosił adw. przys. Leszcz.
Po rozpatrzeniu spraw y sąd skazał Iliźegoro- 

dową na rok fortecy, zaliczając w  to 3 miesiące 
więzienia prewencyjnego.

W yrok.
Po dwudniowych rozprawach sąd przysięg­

łych uniewinnił M. L iw szycow ą i S. Bergera , oskar­
żonych o sfałszowanie wekslu- kupca j .  Babuszkina 
na 5,000 rub. (Treść  spraw y podaliśmy w  numerze 
sobetnim).

Procesy intendentów.
Spraw a 15  inżynierów i urzędników k ; iow- 

skiego zarządu inżynieryi wojskowej żostała wyzna­
czona na 25 maja i przeciągnie się  przypuszczalnie 
dni 10.

Urzędnikom kijowskiego zarządu mtęndentu- 
ry, oskarżonym w  t. z\v. „procesie 3 5 “ , wczoraj do­
ręczono akty oskarżenia, każdy z tych ak«.ów obej­
muje spory tom złożony zt 140 arkusz}' druku. T e r ­
min spraw y dotychczas nie zostai wyznaczony, 
gdyż wielu świadkom, mieszkającym w  odległych 
od Kijowa miejscowościach państwa, dotąd nie zo­
stały doręczone pozwy sadowe.

Obrony oprócz wielu adwokatów miejsco­
wych podjęli się adwokaci orzys. Karabczewski i 
Murawjew. Spraw a, jak  przypuszczają potrwa Oko­
ło miesiąca.

KRONIKA TOLSKA.
— Szkoła nauk społaazno-pdktyczBycłi

W Krakowie. Celem krzew ienia wśród szer­
szych sfer społeczeństwa nauk społeczne-poli­
tycznych zaw iązane zostało Tow arzystw o, k tó ­
re w jesien i r. b. pow oła do życia szkolą nauk 
społeczno-politycznych w K rakow ie. Program  
szkoły został już. w szczegółach opracow any i 
w najbliższych dniach będzie podany do w ia­
domości publicznej. G rono w ybitnych prele­
gentów  zobowiązało się w ykładów  z zakresu 
ekonomi:, polityki społecznej, praw a, śocyo- 
logii, historyi politycznej, historyi cyw ilizaeyi i 
życia publicznego. Bliższych inform acyi udzielŁ 
zarząd T o w arzystw a szkoły nauk spohezao-no- 
litycznymh. K raków , TRoryuńska 3 1 .  Prezes: d r 
Ju lian  G ertler. Sek ietarz : d-r M aiyan  Stępo- 
wski. »

— Pięćdziesiąte rocznice śmierci Eefe-
WBla- W  tym roku przypada 29 m aja rf- st. 
50  ta rocznica śm ierci znakomitego h isto ryk *  i 
p airyoty, Joachim a Lelew ela. Mtudżież, ucżąęa 
się w Paryżu i należąca do „F ilare cy i* , posta­
now iła z tego powodu uroczystym  obchodem 
uczcić pamięć zasłużonego męża. Po porortt 
mieniu się z Tow arzystw em  grobów  polskicŁ,
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grób lie lew ela , znajdujący się na cmentarzu 
Mouttnąrtę, ma być odnowiony i upiększony 
Obchód rna się odbyć na cmentarzu w nie­
dzielę 4 czerwca n. st.

—  R a odpust do P oczajow a w  celu u-
g r  intow ąnia w iary  praw osław nej wśród mie 
szkańców C.ielm szczyźny, chełmskie bractwo 
praw osław ne w r. b. w ysy ła  do K ijow a i do 
i oczajowa 1 ,0 7 3  włościan z pośród b. unitów.

Z Towarzystwa Naukowego Warszawskie­
go. W  d cii u 10 b. ui. u. st. odbyto sit; posiedzenie 
'1 ow ar/vxtw a 'N aukuw rgo W arszawskiego, na kfó 
rym p. Bronisław Clilt-Luw: ki odczyta! referat: 
J a k  powstały Dziady Kowieńskie", iiduwoiiiiiająi-\ 
bezpjddstawnusc dotychczasowego mniemania o ist 
aifeimi czterech c z ę l f f  poematu, z których dwie ule 

J Ł y  ZuiSzc zćiiiu, a dwie pozostałe, wybrane przez 
poety weszłv w skład pierwszego wydania uCioru 
j>oezvi W  istocie napisane były tylko dwie r/.ę 
sci -  pierwsza w r. 1820 jako zamknięta całość, bal 
lądowego charakteru obraz obrzędu „Dziadów",— 
d uga w i\ 18 utworzona z wypowiedzeń się 
rozpaczającego. po ślubie Maryli, poety, powiązana 
z poprzednia, przez dodanie, w rodzaju prologu, 
„Upiora" i zmi.itię zakończenia części obrzędowej.
< (znaczenie cyfrowe (ezę>ć druga i -(‘ zwarta i m-aio 
usprawu-iUiwiać 1 oidaiijar drzed czytelnikami brak 
phwiązauia i jednolijości artystycznej ogłaszaąńi 
go w tej postaci utworu, dając 1,111 charakter ułam­
ków w  witkszcj całości.

— Na instytut biologiczny Na urzadzMue 
instytutu biologicznego przy Tow arzystw ™  Ńauko- 
wem Warszawskiem w dalszym ciągu, jak nant 
donoszą z W arszawy, w płynęły  następujące Gi t a r y :
< )<l Zarządu W arszawskiego To wa rz ys t w a  Kopalń 
W ęgła i zakładów hutniczych rb E.400, od d-rit 
IgnaCego T.austeina rl> 200.

Styptndyum dla artysty malarza. Komit<t 
łnw . Zachęty .Sztuk i ’ięknvcli podaje do wiadomo 

ści pp. artystów, że z funduszu imienia nr. Tysz 
kiewiezów w aku j"  s:\njeudvum na wyjazd do 
Włocli, dla życzących dalej się kształcić członków 
To warzy .-twa.

1 ‘aagnac.y ubiegać się- o to slypendyum winni 
nadesłać podanie <lo komitetu Ti>v z opisem bie­
gu życia do dnia 1 czerwca r. b.

O F I A R Y .

j . —*4 f  !
W redakcyi „Dzień. Kijow.k. '1 złożyli:

Nj kościół Matki Boskiej w Berdycząwie:
ks. J.  Lewiński, pamięć! Jego  fTsce li .  biskupa Nie­
działkowskiego 5 rub. — p. A. C. z Zytoiliifcrza 
1 rub.

Na wpisy dla niezamożnych uczni i uczenie
Kijowie: p iłoleslawo-szkoły p. iukiewięzowej w K 

wa MorgultfkJM^ 50 rb;
Na Tóuu. jkoioafii i

ciomrf Itć ń i i 'W a ó fc ii ' Kr
- - - J -  . J J i  Letnich: „Dzieci -Dzie-

■iont“ łtetu 1 Kśawcia Koźmińscy 4 rb. 85 kój,.
Kunia f j ó z i a  Gembicłćfc id' rb .— Mamusia i Woj 

t uśj łTurnfknbwyczowJe I  r R —W ładek i Stach Włod-
k o ^ śęV  4 fb.

tła fchpiałe limatiuwe, dla Wjdziału letnisk 
ptflł Ttjw dóbr.: p. Feliks Zieliński 15 rb.

- f B W P W P *

K R O N I K A  O C O H m e Z N A .

Ceny nuejjcnwe. Jm ie rS ftt jp  Hwlowlune.. C e­
gła  czerwona za tysiąc 24* 2 — 45 rD. Cegła biała 
25 1 ą —r tb. Gęgła m iędzygorika 5 1/* — 6 ru
t/egieni pud 57 — ©3 kop. w a jte o  24 — 35 kop 
E e ęaa  12  ' -  25 kop.

W ggiel i  antracyt Cena hurtowa: W ęgiel 
pud' 23. - 24 k j p  Antracyt 23 — 25 kop. Cena 
detaliczna' W ęgie l  pud JM -  33 'ko p . Antracyt pud 
3^ ^ J j p  hópl

■vr*WVr/i t: ju tow e do cukru pud 9 rb. 70 kop., 
takież do mąki pud 10 rb. 50 kop.

JJrz tn ’t>: Brzozowe sążeń 27 — 29 rb.; oi- 
chdwę — 25 26 f b , sosndWe sM ęń — 25 rb.

P rńJm ;t)i nCIftowK Nafta pud 1 rb. 50 kop.— 
i rb. (Jo kóp. Benzyna pud 4 rb. 60 kop. i Heonatta 
1 rb 75 kóp. — 1 rb. 80 kóp. Kopa naftową 60 — 
65 kop.

Kijowska flie.łtja m iętfa. W  ciągu ubiegłego 
tygodnia na rynek kijowski dostąwiono: 409 wołów! 
592 krdty, 4 1 ja łó w ek  i i*59 wieprzów. Nabito. 403 
woły, “ i  krów, 37 ja łów ea , 1 138  wieprzów. Cetta 
widu 90 — ij-y rb.; k row y 50 — n o  rb.; ja łów ki 
30 - -  60 rb. ena puda mięsa wołowego 6 rb. —20 
k., 6 rb. 60 1 krowiego 5  rb. 80 kup. — 0 rt>. ati 
k , wieprzowego 5 rub. 80 k. t> rub. 45  kop. 
1 ’rzeciętna w aga  wulu 15 pudów, krowy 10 pudów, 
ja łówki '7 pudów, wieprza 4 pudy. Przeciętna 
e p ia  wołu Vi<j;rb., krdw y 75 rb., ja łówki 45 rb., 
vieprż!C po o fb. 1.5 koff. za pud „ywrj wagi.

Fli{J(>tja is f i i t i  " S ie w ó w .  W Całej Kosyi Kii 
ropejltkiej batiuję ciepła f sucha pogoda. T em p e­
rami szybko podnn l« się i vv gąbefniacli, polo- 
zotiyeh ijfizej i u połtłdniowf panują prawdziwie
letnie upały: Des/czów wogóle Wypad j  ba rdz ó
itw o .’- 'Co ifię ł y * ź y  zasiewów, to oziminy, k(óie 
jića Vie wszędzie"-przeźbnowały bardzo dobrze, dzię 
ki pynującęmu ciepłu wscliodzn. bardzo dobrze. W  
ciągu 'oStatniego tygodnia, 1 właszcza na połu<|hiu 
powstały obawy wskutek zbyt rnatej ijośći desz­
czów; sa miejscowości, gJzie deszczu nie widziano 
przez cały czas wiobny Zasiewy jtre znajdują śię 
w star.ie potny,sinym.

W  *p rawt-” stanu zasiewów ozimych central 
ny komnet statystyczny pgłosił tlatte statystyczne, 
otivymJ4fie t  '85 glłberni. Wfdlug tych dańyćli, 15 
kwietnia w  15 gubcTniach jztme zasiewy znajdowa 
ł> się jeszcąp pod śnięgieni, w *3 guberniach w ze 

ly i.isło  ̂ w poząsiałych 34 guoerniaćh znajdo wa 
ły się w następującym stanie yy gab astrachań 
Sk4ejr  złe, w  stńwi opolskiej i 6 guOet niacłi Króle­
stwa Polskiego -  donre lub znacznie lepsze njż 
śtednie, w  pozosta^ch 20 gub oziminy byiv zada 
walające, lub 'więcej, niz zadawalające. W poró­
wnaniu ze StBiiem zasiewów óżimycn w końcu je- 
ś'ćni, W Kwietniu poźostafy one prawie bez zmian; 
nieco pogorszyły się wskutek silnych mrozow w  
gnbermaćh -idnieprzansLich i poludhiow ych.

T t t l e g r & m y ,
V* 1 Jte-

(Od k&rt ą>on(tm;<ht> ulaanych

Spraw? q ifiłszh  w*Lła tsslam pntu ks. Ogiń­
skiego.

P etersbu rg  —  Podczas obrad sądow ych 
w spraw ie 'Wo’i ’arlarbkich obecny jest praw ie 
cały wjielk’ św iat Petersburga. Na sali znajduje 
się du ło  polięyi. Obecni są: księżna Ogińska,
hrabiowie Załuscy; widać w yniosłą postać sta 
rego W oniarlarskiego. Młody W onlarlarski, V  
cza> nem ubraniu, zachowuje zupełny spokój. 
Z w raca  uw agę ks, D ąbrowski, typow y pro­
boszcz z ubogiej parafii. O dczytany zostaje akt 
oskarżenia, zaw ierający 200 stronic.

W yro k  w  s p ra w ie  beztłańskiej.

W ilno. —  O głoszono w yrok w spraw ie o 
napad w Bezdąaach, na mocy którego Kt irski 
skazany został r a  śmierć, Zakrzew ski zaś i 
K otuki-w iczów na skazani zostali na 20 Jat ro ­
bót ciężkich. Sąd  postanowił wszcząć starania 
wobec głów nodow odzącego o złagodzenie w y­
roku.

Chrroba arcybiskupa.
W arSZdW a.— A rcybiskup Popiel zapadł na 

zapalenie p|ue. Stan chorego jest groźny.

Zgon.

W a rsz a w a  -—W e wsi W ójczy ziemi kie­
leckiej, z narł synowiec arcybiskupa Popiela 
wiaście;el zu-mslu Ja n  Popiel, znany publicysta, 
uttrakatolik i ultrarealisto. '

Uwolnienie Trudnnwskieyo.
K i a k o w — W czui aj u wohiioiio z więzienia 

Stanisława 1 rudnowsKiego, uniewinnionego przez 
sąd w sprawie O zabójstwo Wy buka.

Podróż następcy tronu.
Berlin-— Niemiecki następca tronu w dro­

dze du Petersburga przejeżdżać będzie przez 
Kalisz, ł.ódź i W arszaw ę.

Odznaczenie.
Berlin.— Goltzow i-baszy, znanemu instru­

ktorowi armii tureckiej, sułtan przesłał z okuzyi 
półwiekowego jtiljdętiszu służby wojskowej gw ia 
zdę orderu medżtdje z brylantam i. Deputacya 
pfiperóty tureckich doręczyła jubilatow i w spa­
niały dar honorow y od armii tureckiej.

Podróż rallieres’a.
Paryż. —  I Vezydent Fallieres niebawem 

wyjeżdża do Am steidam u w tow arzystw ie nii 
nistra spraw  zagranicznych C ruppi’ego. Po 
dróży tej [irzyoisują wielkie znaczenie poli 
tyczne.

Katastrofy na morzu.
Paryż. —  W pobii/.u Neuhtndlandu «.ta- 

ti k francuski „ \ riętoria“ rozbił się o skały na:l- 
luzeżąe. 1 tonęło 2 3  ludzi z. załogi okrętowej. 
Nieopodal miejspą katastrofy statek francuski 
„\Vilhelm T e ll .“ wpadłszy na g ó jy  lodowe, 
został ciężko uszkodzony. Utonęło 17 m aryna­
rzy, 2 1 zdołało się ocalić.

Wojną lwięta
Madryt-— R ąisu li proklam uje wojnę św ię­

tą przeciwko luszpanom.

0 reorganizacyt} fiuty.
Petersburg.—M inuter m arynarki Cmgo- 

rowicz wn,o-si projekt ,praw a o zreformowaniu 
lioty rosyjskiej W n.ulywaclt [irojektu miniętpr 
nąb-ga na piezbHJyość posiadania silnej floty 
na wszystkich morzach rosyjskich , wskazuje n i  
szybkie wzm ornieiije potęgi morskiej Tnreyi, 
która składanie na wzmocnienie fiuty ofiar ó- 
g los ii a za <vyn patrystyczny, następnie kuinen- 
tuje ir/u lta ty  poróy.nań rosyjskich sil morskich 
z llotami Japonii i Cniu

Wyjazd Durnowo-
Petersburg.— W yjeżdżającem u do Berlina 

wraz 7. córką posldwi do U ądy państw a Dur­
nowo zgotowano uroczyste poięgu§ąie. Na mp- 
cy specyąlnęgo rozporządzenia’ zostafy otw arte
pokoje sąlonowi: dw orcą kojęjow ęgo, gdzie ze­
brali się niektórzy posłow ie do Dumy Państw o­
wej, posłowie do R ad y  R(̂ ństvya oraz -wyżsi u- 
rzędntcy. Ą tcyliiskt.p Mikołaj w ygłosił tuowę 
[tożćgnal ną.

Lekarze kobiety
Petersburg.—rLckat zami cyrkułowym i ko­

mitetu policyjnego jio raz pierw szy w R o sy  i 
m ianowane zostały dw ie koł/tety.

Braraat-

Peterihurg — W ę?yc ie  artystka dcąma- 
tyczna D alska strzelała, do artystki Orlik. Dal- 
ską ąresżtowano i osadzono w więzieniu.

0 nowy uniwersytet.
Petenburg. —  W szczęto Starania wobec 

ministra ośw iaty o otwarcie w K ostow ie nad 
Donmn .ni'w ersyie(u . M iasto ofiaruje im ten 
cel tnifiou rubli i oddaję bezpłatnię plac pod 
ppi w ersy te Ł.

Budowa kolei.
P etersb u rg . —t- Rada m inistrów w ydała 

pozwolenie pa budowę ałtajskich kolei żelaz­
nych w drodze koncesyi dla możliwie szybsze­
go przeprowadzenia, lipii, un jącęj wielkie zna- 
cztuie dla kraju.

Ucieczka w yd aw cy.

P d esa . - W ydaw ca „M ołw y“ Silman 
jb ięgl, ża l'ł,a Vy=;zy pieniądze sw ego wspólnika 
orąz 2,000 tulili, zcórane na w ydaw nictw o 
księgi adresow ej.

Sokcya.
Petersburg. —  Dokonano sekcyi zwłok

'ęnetalu  D ukm asowa. Zw łoki znajdują się 
w z jp e irijii, ręzkJadzie. Badanie mózgu znigi 

Jego nie w ykryło  żądnycti syipptoipgtów jTOdej ’ 
i-zapyćn. Rfte /.atiwątżono żatłnycli piam, o któ­
rych tak uparcie m ówiła córka generała, łló - 
konana sekoya ustaliła, iż śin iełć nastąpiła od 
udaru ąpppłętyyc.nęgo, w yw ołanego zaniedba 
pą skienązą. .śledztwo w te| spraw ie pi owa- 
dzone je st w. szybkim tempie.

(Od Ąącncyi Petcrcbursldej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 2-go maja-

l-rzewodnicay ks W ołkonskij. W loży mi­
nistrów inimsjłer oświaty.. Przyjęto projekt prą- 
iv a o instytucie pedagogicznym  imienia Szała- 
putinr yt Moskwie d la  przygotow yw ania nau­
czycieli dła szkoły średniej 1 projekt praw a o 
ut\voi/.eniu w gub. kowieńskiej średniej szkoły 
rolniczej. Projekt ten przyjęty został ź popraw ­
ką k.-d., na mocy której w szkol" 25 sLypen- 
dyóu przęzpaczonó przeważnie dla uczniów, u- 
rodzonych w gub. kowieńskiej bez różnicy sta­
nu. N istępnie przyjęto bez dyskusyi cały sze­
reg  diobuych projektów praw a w tej liczbie 
o w yasygnow aniu  ze skarbu zapomogi na u- 
rządzenie w r. 1 9 1 1  w ystaw y w Omsku.

Ną porządku dziennym projekt praw a o 
szkołach wyższych i początkowych.

Referent kom isyi ośw iatow ej voil Anrep 
wskazuje, iż projekt ma na celu przyciągnięcie 
organizacyi m iejscowych do nadzoru nad szkol­
nictwem oraz utworzenie rad opiekuńczych, do 
składu których wejdą żyw ioły miej^towe. O- 
prócz tego projekt przewiduje polepszenie bytu 
personelu nauczycielskiego.

Bez dyskusyi Duma przyjm uje przejście 
do czytania projektu według arrykulów oraz 
część pięrwszą, dotyczącą szkół niższych. Część 
druga, przewidująca w ciągu pięciu lat, zaczy­
nając ud d. t ■ go stycznia 1 9 1 2  roku, dokona­
nie reform y szkól miejskich, oraz szkól dwu- 
kiasow ych w gub. kijow skiej, podolskiej i w o­
łyńskiej, przyjęta zostaje z poprawką konst.-de- 
m okratów, zam ieniającą termin pięcioletni na 
trzechletni

Ilarusewicc  wskazuje, iż na wielu kre­
sach, szcztgólniej w Królestw ie Boiskiem, prz\- 
w ileje dla urzędników przyciągają na służbę 
ludzi, pozostaw j tiących wiele do życzenia, p r z y ­
tacza szereg przykładów i popiera poprawkę 
k.-d., zachowującą niektóre przyw ileje jedynie 
d la  istotnie oddalonych m iejscowości.

ly r z y n in  nie rozumie, dlaczego należy 
pozbawiać przyw ilejów  pedagogów . Pozbaw te- 
iiii- rosyan  nit-l torych przyw ilejów  w K ró le­
stwie 1'olsl.iem m ów ca uw aża za n iespraw ie­
dliw e, szczególniej wobec ciężkich watunkót*

życia w tych guberniach, gdzie podczas ruchu 
rew olucyjnego pedagogów  bojkotowano i zabi­
jano.

Aleksięjew dowodzi, iż H aruseuicz, przy­
taczając przykłady, uogólnił zjaw iska poszcze­
gólne. Mówca zw raca się do Dumy z prośbą, 
aby ta j>ozost_\' Ua urzędnikom m inisterstwa 
p.śuiaty, okręgu w arszaw skiego nieliczne ich 
przywileje.

f on Anrep uważa zniesienie przywilejów 
dla osób pochodzenia rosyjskiego w guberniach 
Zachodnich i w K rólestw ie Polskie™ za przed- 
łtczcsne.1 • ‘

Popraw ka k -d. zostaje odrzucona. Część 
|rztoia projektu zostaje przyjęta w redakcyi ko­
misyi.

Duma przechodzi do dalszych obrad w 
spraw ie ubezpieczenia robotrikow .

1'ietrail> -V-ci szczegółowo k ry lyk ą je  pro­
jekt p iaw a i w imieniu trudow ików odczytuje 
wniosek um otyw ow any. G rtjpa pracy sądzi, iż 
każdy pracujący jiowinien l*yć załjezpęecz.ony 
od nieszczęśliwych w ypadków , starości i na 
wypadek pozbawienia prący na koszt przed 
siębiorcótt tub -państwa. Projekt praw a nie 
ćjjyni zadość tym wym aganiom .

Śliwcom i baron Mryęndo> / 'stają W obro­
nie projektu prawa.

D uchow ny KlhiiuW, krytykując szczegóło­
wo projekt praw a, oznajm ia, iż pomimo w szy­
stkich braków jest On krokiem naprzód. Mów- 
fą  oz.nąjmijj, iż- ppstępow cy będt  ̂ glosow ali za 
[>rz(‘jściem  tło czytania projektu według arty- 
kułóv

D ebaty ogólne zostały zakończone.
Po przemówieniu referenta Tyzenhciuza 

puma przyjm uje przyjście do czytani* proje- 
<tu według artykułów.

C-ytanie projeku według ariyktilów zo­
staje odłożone do jćsieni.

Nast(;pne ppsiętlzenie Dumy — we środę.

P e fb rsb U rg .— ^Rezultaty dokonanego dnia 
2 maja 1 9 1 1  ęqku ciągnjepia 5^ pbligapyi pre­
m iowych szlacheckiego pa.ństwo\yęgó : banl^u 
ziemskiego.

R b  200,000: ser. 1469  ”  34.
*V>. 75,009: ser. T944 R- ?■
Rb. 40,000: sęp. 644 .Nk 26 . 1
R b. 25,000: sęr. 1946  Nk 43.
R b . 10 ,000: ser. 24 22  .Nk 37 , 7 0 7 8 — 40,

j  19 0 — 36.
R b . 8,000: ser. 9 6 1 3  Nk 22,  1 5 5 0 8 — 50,

552 o - 3 D 95 14— 2 3 , t 434 1 —  fb-
Rb. 5,000: ser. 8020 «\k 47, 13 6 8 0  —  1 r, 

8 5 8 — 1, 2 7 9 9 - - 5 0 ,  7523 — 3° i  x378 — 39 , 4 ’ 9 2 
3, 5 6 0 3 — 35 .

Rb- 1 ,000: ser. 1 2 2 1 4 16, 6 8 9 1 —-  4 -
9 7 ' 9— 4 *, 9 5 8 3 — 48, 1 5 7 2 6 — 28, 12 6 ,8 0 -- 1 2 ,
2 1 3 7 — 3 t> 1 2 4 2 — 13, 6 0 1 4 — ó i p i —- 1 8 ,
4 1 8 2 — *7 . 1 4 5 4 — 49, 1 4 5 0 9 - -4 R 99.2T—-10 ,
1 3 8 0 2 — 9 , 13394— 4 7 , 3 2 6 5 — x8, 1 0 4 7 2 —-48,
*4438 - - 1 2 , 9 0 3 4 — 44-

Rb. 500:

ser. Ks ser. Ni ser N? ser. Ni

1 4 5 2 0 7 1 0 2 J 4 25 5 6 1 2 40 1 1 8 0 8 *7
55° 8 2 r 10 3 2 9  41 53° ° 28 152.1 9 43

13 4 0 0 34 1 5 3 2 5  20 3937 1 3 9390 44
4 4 2 1 34 3 0 1  16 M 778 45 7439 3
50Pi 3* 2335  28 5571 10 '5 7 1 8  2 3
7729 16 I I 9 7 7  2& 474 49 " 3 5 6 4

' r572 1 l o f i ,4 42 4M 3 10 9525 4
15470 28 6 8 9 5  2 1 8668 49 1 * 5 8 5 16

957 42 T 2727  -J.fi 12 0 0 2 24 333 * 49
5909 1 T 4 6 6 5  2 1 2 0 5 3 32 *3 7 /7 3 *
2 1 7 6 4 ' 10 8 4 5  34 85.27 43 lob Ą-J 30
6966 3 4582  43 4 1 8 0 8 7760 x 2

i 5483 3o 8 7 9 7  40 2 8 7 3  2 3 8 3 2 0 O
13520 10 4393  3o 76o5 42 1734 5
' 3059 20 549  48 7924 2 5 2 8 0 3  37

2 1 6 9 29 1 3 3 9 ' 45 " 4 9 5 3 i 6 5 1 6 42
'957 39 7 3 7 ' l.T 8 7 2 6 30 10 72T 46

* 4 8 5 5  48 ()(>óo 6 U57°4 2 2 15Ó4 I 3 8
6 1 9 1 3 * 452  2 3 689 8  48 9 9 7 * 3 3
6 7 2 5  2 3 13739  30 3 7 4 2 X 1 3 0 1 0 3 3
0 1 9 6 3 T3066 34 '4 7 3 9 20 6 3 4 3

14 0 67 I X 10 5 9 3  3 8 1 0 8 8 3  3° 890 22
1594 * >5 8 88 7  40 1 375-4 32 957 3 5
10097 38 8 1 2 3  44 1 So.59 49 2 3 5 6  47
1 1 1 0 5 45 6 0 8 5  26 7 4 6 5 4 ' 9 3 1 * 30

4 2 5 7 3 1 5 0 4  } 15 5 8 8 2 8 i* * 4 5 2 2
8 2 8 3  3S 6 1 4 4 8806 6 ' 0 2 5 3 X 1

10 0 36  39 9 9 9 8  48 1496.7 25 73 ‘ 8 6
3 2 8 2 626.8 1 2 15415 2 3 839. ' 18
7 8 2 7 37 3 i * 7 35 *376 37 6 2 15 t6
8 5 8 0 '3 9953  2 1 3535 27 6 9 3 2 44
7377 •43 9 2 0 1  36 15 2 73 , ■I' 333 45

1x 0 9 8  37 '5 3 7 7  6 7+5.3 26 4737 39
2 3 6 3 10 1594  49 9531 5 13255 4 >
98 2 4 19 1 * 0 5  37 276 0 M 3 2 9 2 4

1 2 5 3 6  3 3 1 5 1  x 8 x 7 7 2 27 97°5 x8
2098 12 2 4 2 3  39 377 ° ? f 1 0 4 1 7 10

10 70 9 4 6 6 5 2  a j 3 5 0 8  50 * 3 2 ' 2 3 2
4465 2 5 8 R J  i 2 7528.4 2 ‘2 10 74 0 9
2 7 9 9 26 3537  26 74690 29 10 2 7 3
8 20 8 42 3 5 "  LI

OO“I* 19 10409 '4
1 0 8 5 2 t6 " 5 9  45 3  >42 0 5503 11
1 2 4 6 5  43 'ś *454 35 5897 47 6 9 7 1 42

1 6 1 7 44 7 W  7 1 3 1 1 9 4 8990 2

1583 8 1 4 1  r 9 13 6 4 9 10 10 5 0 13
1 1 9 0 0 29 " 3 5  50 1 5 0 1 19 10690 25
45 'J3 24 12227  2 T 7 8 8 3 7 4354 35
6 1 2 5 33 I285O 26 1 3 3 3 1 48 2935 37

T406Ó 36 7 4 10  46 6 * 7 2 7 5537 30
2329 41 507 4 T 1 1 6 8 3 17 4259 22
4336 8 6 7 7 1  2 2 1 1 3 2 6  39 *34 4* 37
1425 20 2257  50 7 x 8 2  48 4 486 4 4
9 1 2 4 5 95«5  30 701 t 18 1889 26

1 2 1 1 4 .. 2 I40 60 l 8 13659 47 1327 29
14 6 0 8 7 3 2 2 8  16 9 7 2 8 14 4 2 6 1 9
1 1 5 1 8 13 ' 0 3 5 6  3 " 3 3 '5 36 5 2 8 2 2

c*433 27 R532.3 34 7 1 4 0 1 3 19 [2 35
12 4 9 6  28 1 5 9 2 6  19 1 5 4 2 ^ 42 8 2 8 9  30
'4577 32 M 3o3 47 4 2 8 8 1 5 b075 22

2 3 2 0 35 7 368 0  36 8 54 0 2 5 85*5 O L

4 473 10 7360 8 4 5 4774 1 1
8 2 2 3 28 7713  13 2 6 8 1 3 2
18 8 8 10 13577 fo 1 2 0 6 1 2 1

W ylosow ane zostały następujące serye:

1 5 2 7 4  1 1 8 8 4  1 2 7 0 6  6 3 8 5  5 1 8 3  363.0 12 8 0 6
4 5 3 2 5 2 3 6 i 2 8 77 5^9  r6 6 5  1 2 7 3 6  1 3 4 5 2
2 45®  2 55o ią945 96 8 8  2 7 1 7  1 2 6 5 3  4 5 7 8
9431 15077 7 78 o  14 9 0  14 4 4 0  5 7 8 1  1 5 5 0 0
7 3 7  ! 4 l 6 x  4 3 8 5  8 1 8 2  1 2 2 5 7  3 6 2 8  54 9 7  4 4 i 6 
4 99 9 1 2 9 2 8  3 3 1 2  15 0 6 8  7 1 3 1  1 0 7 7 5  J 949
1 4 5 6 8  6 9 1 3  3 0 3 7  1 5 7 7 8  4 4 8 9  436  9 5 1 7  2 3 2 5  
66x4 1 4 3 8 0  4 3 4  5 8 6 9  1 3 1 4 9  1 2 0 7 9  1 1 9 4  18 0  
9 0 6 3 498 8  7666 1 2 5 3 6  1 5 9 2 8  1 C171 6 1 2 6
1 0 7 2 9  1 5 2 9 2  1 5 2 1 2  1 2 0 5 6  1 4 0 5 2  1 1 5 8 1  5020
T3 2 2 0  7 6 4 3  7 2 6 3  2 3 3 7  2 6 1 5  4OO4 4 6 2  14 6 4 7
1 2 0 3 7  7 2 3 4  4 20 6  4 4 47  1 5 4 1 6  7 7 3 4  5 1 : 2
10J79 X55°3  749.2 5 0 5 7  1 1 5 1 3  4 3 2  802
t5 64 3  5 9 o 1 0 7 7 9  3 2 5  1 0 3 5  1 2 0 5 2  1 3 4 8 2
2 3 0 5  2900 2 6 1 1  9 5 6 2  5 2 5 0  10 8 9  14 8 8 8  9 3 3 9  
II2H 8  1 3 5 7 8  15 6 0 7  1 2 2 4 0  1 5 1 4 8  1 4 5 9 5  5304

1 2 7 1 2  
6889 
1 1 5 6 6
1 3277
2 6 1 3  
8560 
12 26 5
3 1 3 6
5468
7837
13026
1967
4478
8875
1 5 3 0 1 .

5 6 7 7  2 5 8 8  14OS9 2 0 3 0  toogB 10 3 5 0
1 5 1 3  1 0 2 4 1  1 1 5 7 1  4 1 9 3  14 3 0 4  4328

i 5 0 43  5536  1 3 3 5 6  8 3 2 7  1 0 1 6 4  9 5 0 5
T5.147 

1 1 6 1 3
8 3 0 3  8480  1 3 8 7 8  9 3 4 5

J 2 0 1 8  1 3 8 9 8  T2543 19 6 1

14 3 2 8
4-774
2 8 1 0

2 4 1 3  6953 1 3 7 1 5  2693 1 3 0 1 6  
" 5 1 2  1427  12 76 7  15087;

5327  809 ■ 
4643 14378 

13 4 5 8  1 0 5 7 1  2606 
8797 14659  13608
7974 15375 5049 
10443 1 1 3 6 9  7851 
6088 10 78 5  130 6 3  

75 5794 s 2 8 1 9379

1341 1 6 7 7  1 4 8 5 5
6880 1 5 3 4  12 2 6 8
1 5 5 4 8  8824 3 36 4

1 3 1 9 0  14 6 0 8

9644
1 0 3 2 5
4496

8 7 6 1

T5577
393

13 0 3 8 1 6  3 1 5 5  18 7 7  3 1 6 4

Proces Reinbota.
M o skw a.— Składał zfizsaaie b. pomocnik 

Reinb(£tL, pułkownik Klim owicz. Potwierdzi), on, 
że sam Iścjnbpt rpzdawął stale podczas przy­
jęć pieniądze z funduszów, które w,płynęły do 
bezpośt clniego jego  uznania. Rozdaw aj rójynież 
pieniądze Korotkij, któ ięgo  ęhociaż Retnbot 
uważał 7. początku za niezdolnego do służby 
policyjnej, lecz za uczciwego człowieka. N astę­
pnie Koroi.kij usunięty został pyzez Reinbbta, 
jąk tw ierdzi tt-n ostątt(i, wskutek rozczarow ania 
co do poprawności postępow ania Korotkija. 
Klimowicz twierdził, że aresztowanie Jerm olaje- 
wa nie miało na celu zmuszenie Jen n o ła jcw a 
do zm iany umowy. Klim owicz czynił starania
0 zmianę stopnia kary; przyznaje on, że Rein- 
bot przy określaniu rozmiaru kary  powodował 
się niew ątpliw ie rozdrażnieniem. Klim owicz ue 
Wiedział o ofiarach klubów, Iccz dom yślił ąię ich. 
Keinbot polecał Klim owiczowi zwrócić uwagę 
na grę ha/ardow ą i nic dopusz.cz.ać takowej. 
W efiłujf wską/uwek R einLota, Klim owicz zełirał 
mąieryą? dla zamknięcia ez.teiedi klybó* . P o ­
dówczas w B iR o t ustąpił Następnie Klimowicz 
tam zaniknął kluby. Reinbot yy skazy wał, by 
zwrócić uw agę na kluby: niemiecki i sporłow y, 
by nie m yślały one, ie  dzii-ki t-liarom na cele 
łlobroczynne tnugą uprawiać grę hazardową, 
klim ow iez jiotw ierd/ił, że zamach na Reinbota 
byt z.oiganizowany przez oddział rucnumy re- 
fiolucyonistów  i że jeszcze było dw a zamachy 
Którym zapobiegł Klim owicz. R ew iro w y A pa- 
riri opowiada, że słyszał od J- rm ołajew a i zmar- 
legz) kooD^sarża policyjnego W eliny, że Reinbot 
kazał koniecznie spisać jakikolwiek protokół w 
sprjiwde jcrm ulajewa. Jego ro w  oświadczył, że 
domy roz[)usty były uprawnione przy oberpo- 
licmajstrz* Prepowie. 1’rzy lLe nnocie zaczęto 
je prześladow ać. W łaściciele dom ów rozpusty 
żlpżyli w ó w czas'z  w łasnej inicy.atywy jo  tys. 
łb, na graytułek dla wiekowych urzędników

;i, licząę na większe pobłażanie. Domy 
jstgijjiły vy dalszym ciągu. Pienśidze zainkaso- 
vrt skarbu ^radonaczalstw ? Korotkij. Pie- 
ni.ą^zę-były zs.pisane na żądanie ofiarodawców 
fąko pocjlRjdząc.e od „nieznanych ofiarodaw ców ". 
B a ja n ie  krgyżowe stwierdziło, że Reinbot, nie 
ruówil t.iggy o pieniądzach 7. właścicielam i do­
mów rozpusty.

MOakwa. —  W  uprawie ks. W olkonskie- 
go i innych osób, oskarżonych o podjęcie za- 
pomocą oszustwa pieniędzy, przeznaczonych na 
ćele dobroczynne, zapadł następujący wyuok, 
ha mocy którego uniew inniony został Dym ów, 
okazani: S ien *iev  icz —  na półtora roku i Pi- 
ogpw na rok rot arestanckich, Muzyęzetiko —  

na & i Wołko.pski —  na pięć m iesięcy więzie­
nia. W ollfjńskiem i. i P irogow ow j zaliczono 
cały czfts więzienia prew encyjnego, bieukiew i- 
ezowi 1  rok i Muzyczence —  pieć nresięcy.

Uralsk. —  W  m iejscowości 1 )ossor w ste­
pie kirgjzkim, o’ sto w iorst od miąsta G urjew a, 
na terytoryum  l  ralsko-kaspijskiego T -w a  na 
fcianego, trysnęła fontanna, dająca około boo 
tys pudów czystej nafty na docę. Dn. 30-go \ 
kwietnia fontanna zapaliła się. Llrzedsieyzięto I 
środki w celu stłumienia pożaru.

ChabarOWSK. - - P rzybył minister w ojny 
dokonał przeglądu załogi. Dziś minister w y­

jeżdża do M ikołajewska.
P e te rs  Diirg —  Skonfiskow ano książkę 

Merezuotysbi ^go „P aw eł t sz y “ .
P etersbu rg  —  dniu 7 czerw ca przy 

m inisterstwie spraw  wewnętrznych zw ołana zo­
staje naradą przedstawicieli ziemstw guberniai- 
nych dla rozważenia kw ęstyi przedłużenia do 
tlhia i-g c  lipca 1 9 1 1  roku m nowy o wzajem- 
neni reasi kurow vw rniu  m ajętności od ognia.

Lpłłdyn .— Niemiecka fa r a  cesarska prz^- 
iyla na ąiaeyę kolejową „W ikto iya*  o gudz.
1 po południu. Na dworcu jiąrę królew ską upp 
tykali: król, królow a, czlcnkow ie rodginy D y ­
lew skiej, am basada niemiecka p i corpore orŁz 
k o lo n a  niemiecką.

Hongkong. —  N ocy onegdajszej dało się 
łiczuć trzęsienie ziemi, które jednak nie w yrzą­
dziło ża-dny.cb szkód.

Sofia- —  A geneya bułgarska komunikuje, 
Iż d. r-gcJ maja w oktęgu ktęiągarFiai kąpitąp 
bułgarski w pobliżu posterunku pograniczuego 
„l.Irunbegli* został zabiły ptzez żołnierz)' tu- 
reckich.

PeKin — Gucz.kow w yjechał do Charbina. 
Addis Abeba. —  ł-idżasu został uroczy 

ście proklam ow any negusepi A bisynii. W  kra­
ju panuje spokój zupdny. K oron aeya  now ego 
negusa odhjdzie się pó/niej.

P aryż- —  Z  Ntcei przybyła duńska pąra 
królew ska i spędzi tu tydzień.

MontevideO. —  /.astrajkow ali funkeyo- 
narypsze tramwajów')'.

Madryt. —  Izlia przyjęła zaaprobow any 
ptzez senat projekt obow iązkowej powinności 
w ojskow ej.

P ort W iktorya- —  Na „ , Iohenzo]lernie“ 
przybyli- niemiecka, para cesarska : księżniczka 
W iktorya-Luiza. Na wodach angielskich yaoht 
powitany został przez oodzia* angielskich kontr- 
torpedowców, które tow arzyszyły mu do portu. 
Przy wejściu do portu, yącht został pow itany 
salwam i.

P ara  cesarska przepędzi noc na yac.hcie, 
a z rana wyjedzie do Loqdynu.

Monastyr.— Kom itet m iejscow y „Jedność 
i Postęp* otrzymał rozporząJzem e od g łów ne­
go komitetu saiońickiego, organizow ania bractw 
utomanskich dla przęc:vedziałania o-ganizacy.om 
tajnym  niemuzulmańskicli narodowości.

Cetynia.— T u rcy  naruszyli rozejtn, napad ł- 
szt' na ąrnautów w K astrację. W  Cłioti podpa­
lono cztery dom y, należące do chrzęściian. Em i­
granci, łRórz3’ p.rąghęil powrócić, przestraszeni 
są postępowaniem  turków w K astracie. W  Ge- 
sziczu bitwa trw a w dalszym  ciągu. Rezultat 
dotychczas niewiadom y.

Konstantynopol — w  szkole w ojennej w 
obecnośęi cultąna 500 junkrów  zostało aw an­
sow anych na oficerów „

Rzym. — Na walnem zgrontadzer.su między­
narodowego instytutu rolniczego na prezesa 
w yb ran y  został K ayn o ly . N a posiedzeniu obe­

cni byli. pa ra  królew ska, W ielka Księżna M a 
ry a  • Paw łów na i W ielki Książę B orys W ładi- 
miroiYicz. Prezes dziękowął .królowi za inieya- 
tyw ę utworzenia instytutu. Mipister SDr. zagr., 
o d p o w i a d a j ą c  w imieniu krpla, wskazał na po­
wodzenie instytutu dzięki wspólnej pracy przed­
s tawicie  !i rządów i oświaoczył, że instytut p o ­
w ołany jest do odgryw ania w ysoce pożytecznej 
roli w  m iędzynarodowych stosunkach ekono­
micznych.

W ieczorem w K w iryn ale  odbył się obiad 
na cześć Ich W ysokości M aryi Paw iów ny i B o ­
rysa  W lodzimierzowiczą.

R zyęi. —  Na obiedzie w K w irynale, król 
w ygi is:i }v języku włoskim następujący toast.

„ V g o  C esarska M o ś ., Cesarz Wszech- 
rosyj>ki, jjolecił W aszpj C esarskiej W ysokości 
wyrazić narodowi włoskiemu i mnie uczucia 
pi.zyjażui i sym patyi, z któremi Je g o  C esarska 
M ość przyłącza się elo obchodu 50-lecia nieza- 
w isiośri narodowej W ioch. Będąc głęboko 
wdzięczny za potwierdzenie tej szczerej p rzy­
jaźni, która istnieje pomiędzy nami i naszvmi 
krajam i, witam serdecznie W aszą C esarską 
W ysokość i Je j Cesarsieą W ysokość W ielką 
Księżnę i dziękuje Wam za W asze odwiedziny. 
W jochy, które się stały  jednym  z czynników 
pokoju i postępu wśród innych narodów, przy- 
i<?fy  ze szczególnem zadowoleniem życzenie p o ­
tężnego M onarchy, którego mądra inieyatyw a 
ptwarła na^oaom. drogę do pokojowych umów 
uiiędzynai udowych. Ż  tomi uczuciami wznoszę 
Kuhar i pnę za zdrowie Je g o  Cesarskiej Mości, 
C esarza  W szechrosyjskiego, (ej C esarskiej M o­
ści N ajjaśniejszej Pani, G  sarzowej A leksandry 
1 eodorów ny, Je j C esarskiej Mości Cesarzow ej 

M aryi 'J eodorówny, całej Rodziny Cesarskiej, 
/.a zdrowie W aszy  li W ysokości i za dzielny 
nąiód rosyjski *. ■ Orki -stra w ykonała hymn r o ­
syjski,

‘ \’ ielki Książę B orys W lodzimierzowicz 
(jdpowii dział w języku francuskim w te słow ą:

„W asza l.róle\eską M j <ć! Je g o  Cesai'- 
ska Mość Najdostojniejszy Mói Mouaycha, ra ­
czył polecić Mnie zakomunikowanie waszpj K ró ­
lewskie, Mp: ci życzeń i pozdrowień Je g o  C e­
sarskiej Mości- z powodu świetnej rocznicy, 
którą święci obecnie \vasza (K ró lew ska Mość 
i w;asz u1łv, ny krąj. Szczęśliw y jestem , mogąc 
Wyrazić waszej Króley skięj Mości, jak  mi jest 
in;!o S|iełnic powierzone mi zleczenie i przyłą­
czyć s-'ę do tych wyrażeń sym patyi, do których 
cała R o sy a  przyłącza się z całego serca. S e r ­
decznie dziękuję waszej Królew skiej Mości w 
mojeni imieniu i w imieniu W ielkiej Księżny 
za uprzejme przyjęcie i piję za zdrowie waszej 
Królew skiej Mcsci, je j Królew skiej Mości K ró lo ­
wej M ałgorzaty i całej rodziny królewskiej 
oraz za pom yślność i wielkość W ioch". Orkie­
stra w ykonała hymn wioski.

Hzym.— Rh Cesarskie W ysokości Marya 
Pąw łów na i B orys W lodzimier?oiyicz j>o śn ia­
daniu u królow ej— inatki udali jęfę wraz z p a­
rą królew ską na hipodrom, gdzie obecni byli 
na m iędzynarodowych w yścigach oficerskich. 
Stąd Dostojne O soby udały siif do piiędzyna-
rodow ego nstytutu rolniczego, gd^de odbyw ało 
się posiedzenie w alnego zgromadzenia. Prezes 
walnego zgrom adzenia P<4flfa Dostęjnj-ch G o ­
ści. ODejrzawbZ} gm ach D ^ to jn i G oście odje­
chali żegna.ii entuzy?styczne ai ow acyam i.

B w h t a  P * t* p « b H r L l.« .

Di,ii 2 maja 1911 
4% Ken.a Pafistv.x,>k

Listy żf»t Kżic wsk. R. Ziem 
p/tf' r Listy z»st. Poltąw. U. Ziem. .

prem, x«u  r .................
O**

5'/n Obi.' prtm. (SzłacSk Barku. . . .
Akrye J^etersbursk. Mied^ynar. Koraerc. 

Pełersb. Dyskont.Tzi.n zk. . .
„ Rosyfśk afei flayulu Zew. ,
„ T  wi-tWł<vW% Stałł Sotmowo*
„ Hrfcńsk. Fab- Sjyt. . . . .

Pot. Wsch kol. zel. . . . .
„ Putiłowsk. . . .
.  Rakiisk- T  wj Naftow
„ Kijowskiego tanku Ziemskiego
„ Roą. Tojw.' kopifrii z.o.a . . . ,
. Kol. febr m a s z y n ...................

« .  K. Wor. koh ....................
", Wosk. Wirrtaw. |tyb. ko!, żel.
„ Jtlosk. Kązah. • . . .
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„ „Hartmaii" . . , .  .

5®/0 Pożyczka 199J. r .............................
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5 ® Pożyczka 1908 i
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Usposobienie z walorami państwowymi ospa­
le; z papierami dywidendowymi spokojne; z pre- 
jiifówkami stale.

* W i l l i  Z M U M O H Ł ., - '• ' - r • '
• •( • t - -7 A :>C 1 .j,

. Duia 2 go uinjt. 1911 y.

jtyditn. Wypłaty na Peteraburg «p 2 16 3 2 5
kup. żió 175

K u n  weaalowy nu Feterabttrg ©i 8 d n . ------
ąńa®.', pożyczki 1905 r. 
ą-/, re»t< pane « u ura * t* (  r.

*00.60
93  75 

a*6 50
3 5

Koayj. tłil k red — 400 rb 
Duskań.e a n i w w  “
Uapośobjenie spokojne.

W/li deik-eS1*, pożycza™ rosyjska 1906 r 
Pąnryż -W yp łaty  na Petersburg:

Cłfąa n ą Jb ^ k «
■ c w ł
4% trem# państwowa 1894 r.

iUUQ f . .
t -ń t^ S i 1906 r. 

ifatue
slałt!

:A.i ror.iSka ioof r.
Szka ros v raił a tooci t. bez kup. ioo‘ la
oc ąookojne i -Ute.

4*71''., po yćzca rosyjska 1009 r

»ei

.^n Y
Sfc?!

Londyn.—5 ^
<*A /, *6*3
CśpbSobr

103 05

j66 6'2j 
□66 625

94 ° °  
10285 
*0450 

aji.**''

104'U

96*

i p a u  2 8 ( r ż m .

*{R»?9ihwL

Samara.—I-/to 80 -90 kop ; owies 63 kop. 
Rybińsk. -Zyto w  nat. 1 151 1 16 zol. 6 rb. 40 — 

'6 rb. 45 k o p : owies nadwołźański 4 rb. 20 —4 rb. 
25 kop., kamski 4 rb.-—4 rb 05 kop ; kasza grycza­
na 9 rb. 60 -9 rb. 70 kop.; groch pastewny— rb. 
30 — 8 rb., mąka żytnia nadwótisńska ; rb. a " —7 rb. 
40 kop., kamska 6 rb. '8 5 -6  rb. 95 kop., pszenna 
10 rb.— 10 rb. 50 kop

Jelec.—Pszcniea g.rks. 1 rn. 01 kop ; żyto 64 
kop ' owies targowy 4x> kop ; folwarczny 66 koj>; 
pszono -qo kop.

Libawą--|Iytb 86 Jcojg; owies biały 79 i pól -  
80 kop; ćzartfy 93 Lup:  gryka 83 -83 i pól kop.

Odęsl —PszCnkr U łka 1 rb- 03 kpp- żyto 80 
kop • d w ie ?  jw^ćząjny 64 Sop ; Kcztnićjń pa.^ewny 
78 kop , kofchrydza 4  ̂ kop!

Kązań 50 kop ; mąka 7 ; kop.

- ...........
W Y D A W C Y  . _  ____ ____ _

t a  m  c a i w t t m

Rćtląktor od|'uwiedzialąy S ta n is ła w  /d S U U łlC
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T-wo Jienry jSmith i jS-ka
IC-ucu mi ua>Idiodrący sezon:

w / | / i i n U l i p  « « S T Y T U C K A  Af* 4 . 
W  I M J U W  I „ i .  B E Z A K O W S K A  JVś 3 0 .

2007

Wiazałki, żniwiarki, kosiarki, grabie i przetrząsacze do siana
Angielskiej Fabryki Wlassey Harris

oraz  p ie rw szorzędn ych  Q Z ę ś C i Z a p 3 S 0 W e  ^  n W arek nn °Z
a m e r y k a ń s k i c h  f a b r ] maitszych fabrjrl 

j w liajwyż. gUunkti i-n do trwa­
łości i dobroci, długość około 

550 stóp na 1 lunt.

I

Szpagat do wiązalek „ R o b in  HoosT
  « 1 ■■ -  o  *  r s ~ r  —

Farm Garnitury Mlouarsiass M a rsh a ll, S y n o r a  i S - t a
z n a n e j  angielskiej f a b r y k i  '  *

Prasy kombinowane S Z U L C A  ?ę„m-v 
Mlocarnie koniczynowe Richard G irre ft  i Synowie.

K a t a l o g i  w y s y ł a m y  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s .

B i u r o  R a c h u n k o w e
ODDZIAŁ ZLECEŃ

Kijów, K re szcza tyk  42 m. 29.

In fo rm a c y o  k o re s p o n -
r fc  n r  i l 3  pomiędzy pp kbentami a krajoweini i zagruniranemi finna- 

J  ni i co do bezpośredniego zbytu produktów, kupna ma 
I n c O t t c n  ' regulaeva rachunków na podstawie 
I J I L c l O d U  dokumentów i faktur

lui co do 
'■i-yn, uurżędA ufate 
ryalów, towarów etc. . r yg i namyen

n a jn o w sz a  k o n s tr u k c ja ,  znacznie u lepszo­

na, zupełne bezpieczeństwo, bezw zględna

1732.=,s p raw n o ść

Generalna reprezentacya i skład

Kijów, Kreszczatyk 5
Cennik i i opis g ra tis  i fra n co

2 3 58

8 -m io  silny g a rn itu r RamsohiTa i 
10-cio silna m locarn ia M arsh all’?
w fo lw arku  Dubińcach d óbr Med wińsk ich hr. K .  B ra n ick icgo .  Poczta 
M ed u i . i  gub. K i jo w s k ie j .  S t a c y a  Pot. Zachc-d. K o l .  Że l.  O lszanica.

W now ootw orzonym  
m agazyniem Kapeluszy Damskich

M iko ła jow ska  II d Szancera
W  w i e l k i m  w y b o r z e

ostatnie nowości sezonowe
Modele zag ran iczn e .

|  Przyjmują się obstalunki i przeróbki.
Składy fabryczne A D D n i f l l O l U  
narzędzi roliiicz. “ • • n U I \ U r Ł I V
w  K i jo w i e ,  ulica flFezakowska Ni; 31,  

w  pobliżu dworca kolejowego.
Po'e ' ają uznane za najlepsze:

P a r o w e  G a r n i t u r y  znan. fabr. G le> 
t e r a  w  l . a s s n n ,  M o t o r y  n a f t o w e  
s- wedz. fabr , , F e n i x  Aparaty młyń­
skie, żarna, prasy, ołejn siewniki do sa ­
letry 2-11 i 4 -ro rzędowe. Rozpaszniki 
'-y.-t. Planet, O ern ow sk iego  i Drzewiec­
ka go. W i r ó w k i  e fw tdz.  „D o m u  bez 
wstawek i gumek Kosiarki, żniwiarki, 

rabie amtryk. P i a n o ,  ez -ci zapas,
Młocarnie, kieraty, wialnie, pasy i wagi 
po cenach przysiępnyfch. 2242

CMiniKiin mmi
NAJLEPSZY 5R0DEK, ZABEZPIECZAJĄCY DRZEWO 0 0  

GNIGA, WILGO" ETC
F A R R V - ~ LAK1E:RY i inr1E:
1  r l r i L j  V - PRZETWORY CMEMiCZ.

0 0  MALOWANIA Z E L A I A ,  GOMT I T f l f T U R Y  S M O L O W C O W E J -
OKAZ GMACHÓW ZEWMĄ TK 1 I W E W N Ą T R Z . ^ - - - - - - - - - - - - •-

FARB FRANCO I GKAT15 WYSYŁft NO ŹĄDA^t ■- - c.q
H* mm m • * -- *Tyj\k ,t- JuElifllKI iLLUSTRCW l  OM -^1 ' KijOWiE,KRE5lClATY
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Solec m iejscow ość leczn icza

POLSKI PIAUGORSK.
Wody siarczano-słone

i kuracya błotna.
I'!r północno-zachodniej R o s j i  ł>liżej i znacznie tanioj od Kaukask. Piali- 
gorsKa. Sezr.11 od 7 (201 maja do 7 (20) września. Choroby leczone v» v 
jątkowo sKutecznu1 w jaoleu: reumatyzm mięśniowy i stawów, artretvzm, 
przymiot w najcięższych postaciach i komplikaeyaeh, choroby skórne, 
.-kroiuły. racTiityjm. choroby nerwowe. Ceny niskie: wygodny pokój 
z całkowitemu utrzymaniem i kuraeyą od 60 rb. miesięcznic omunikacva 
przez «l Kielce, dr żel. Nadwiślańskiej, skąd szosą kilka godzin .-amoeńo- 
dem lub końmi. Informacji udziela Zarząd zakładu leczniczego w SolctiJ 
m: poczt. .Stopnica gub. kieleckiej.

Dla dziec i, matek, reko.iw alo- 
scentww, osób nerw ow ych i 
starców . Fosm ozn zapew nia  
praw idłow y rozw ój krw i, koś­
ci i m ięśn . Niezbędny pokarm  
dla dzieci w okresie  ząbko­

w a n i  i rosn ięc ia . 
f iczne (.[dnie I’p. l.cknrzy i Ordynat, 
szpitali dołącza się do każdego pudeł. 
Dostać można w aptel ach i-kładach 

aptecz Cena pudełka Rb. 1. 
Głów ny sk ład: Południowo-Ros. 
Tow. Handlu Towar. Apterzi*. w Ki­

jowie. 1835

i o n e
-MOI)NK P E R F U M Y

fcsTilf  A t  H

F. W O L F F  i S Y N
I )Os

I lo
r a s

tawcy Dworu, w  Karlsrue, 
Berlinie i Wiedniu.

nabycia we wszystkich skle- 
h aptecznym i j x  rfumerjjnych.

Automobiliści
zaoszczędzą 

IOOO rL . ro
cznie, o ile ocf 
(iaw. będą gti- 
nty do repa- 

racyi w

Auto-Pilace
Tunduklej. 46 

tel 17-40. Przyjm do welkaniz. nie­
zdar — wydaj, prawie  nowe. Ku­
pujemy stare gumy. 2377

Elektro-pneumatyczne
odkurzanie mieszkań.

Mieszkanie oraz urządzenie i g a r ­
deroba mogą być prędko i grun­
townie oczyszczone z kurzu prz- 
pomocy « lektro-pneumatycznego 
odpylacza „B (ago“ . Aparat ten 
wyciąga kurz wraz z jajeczkami 
moli z wnętrza tkani i przenosi 
go przez rurę gumową do her­
metycznie zamkniętego filtra, przy- 
czem mebli nie rusza sit; z mi. j- 
sca. Adres: Timofiejow&ka S. 
Te łef. 30-11. 2401

Specyalna fabryka bielizny męskiej

W. KAUFMAN i S-ka
Tun.itiklejov-.ka 12, wprost Kolegiun 

Paw ła  Galagana. Telef. ić-50. 
Na lato otrzymano w  wielkim wv 

borze:
Zagran iczne  i krajow e mater.r

Zefiry płócienne,

Zefiry półjrdw abne, 

Zefiry ażurow e,

Batysty kolorow e, 

i-Jatna kolorow e.
Przeróbki i znaczenie bielizny. W y ­
konanie obstalun. punkt, i na czas

226

Gorzelany- rektyfikat.
Z długoletnią praktyką z średniem 
wykształć entetn, poszukuje posady 
Poczta Lubar, gub. wołyńsk i,  pocz 
skr. j\g 50. 239C

00 wynajęcia j.lS S ig
1 I.katerwi. ą pokoje umeblowane w 
lesie. Weranda, łazienka, kuchnią. 
Mozę byc i pojedyń. z utrzymaniem. 
Wynajmuje się i rocznie. 2402

Odnowienie
Wynafełh i nauka

F. Janicki
Kreszcz. 48 w pod. 

___________ 2 !° 4

Tow.
Akcyjne

5’ * w Kijowie
Kreszczalrk 22
tirand Hotel w 

podwórzu.

Poleca, mając wyłączne przedstawicielstwo:

PŁUGI i SIEWNIKI Rud. Sacka.
ILE i H R I l E ,aH t t k  Frocior i C-t

w  Anglii najnow-zej konstrukcyi przy iO M m . ciśnienia dla 
oszczędzen ia  opalu. 2440

Motory naftowe „Perkun“ =  
Sikawki Ogniowe ]. Troetzer i S-ka.
Wyroby własnej fabryki:

Ekstyrpatory, gryfy, ,,Atam any“ , brony francuskie i Lina, 
zrzy n a cze  do oczyszczania paru, ugniatacze CAMPBELLA.

iłóżne maszyny i narzędzia fabryk krajowych i zagranicznych.
Cennik i na żądanie g ra tis  i fran co .

USUNIĘCIE PRZYCZYN,
wywołujących zatwardzenie, używa­

niem Gascadne Leprlnce

t
, Jedną lub dwie pigułki wieczorem pr/od snem. Prawidłowe działanie:. 
| Doskonały środek rozwalniająey, zalecany przez wszyst. lekarzy. 2006
a KTA

powodu wyjazdu z Kijowa

Firm a pracow ni sukien dam skich  z calem urządzeniem. Intcre- 
v pi Iny 111 rozwoju. Klientela ustalona z. trzech gub.: W oły lin, Podola

Ukrainy. Dla osoby, znającej się na rzeczy i chcącej pracować powo- 
lzet.ie zapewnione. Kundukitjjowska .NL 10 15 Maison „l ,ubiez“ )). Igna-
towsir.iej 2369

Leczn ica

D-ra L  M M
2379

w Rossow ie (za Kołomyją)

st kol Zabłotów lub Wyżnlca (z Po­
dola)

otw arta od I m aja  
do końca paździe rn ika .

M ajątek polski
woł. gub 23 wiorsty od stac. kolej 
odseperowany 1093 dz , w  tent 450 
dz ornej, 300 dz. pod lasem, reszta 
miody las, można częściowo mie|- 
scowość ładna, ditig bank. 110000 rb. 
Wskutek okoliczności sprzeaaię się 
tanio: poczta Rohaczów woł. A. Pa- 
winskiemu. 2338

PŁUGI A LFR ED A  M E L O T T E
w  GcmldoiLY

podniosły kulturę B e lg i i  o ioo°t). W K ró le s tw ie  Boiskiem  w krót 
kim czasie około 10 0  dom iniów  przeszło na  orkę w yłącznie

fflel o t t a m i .
T R Z Y  T Y P Y  ODKŁADNIC. ,57t

1 ’ ozatem polecam y na ziemie wołynskie , podolskie  i ukraińskie 
następujące  niezbędne narzędzia: w alce  (ugniatacze) Cam pbella , 
brony ,,R otaria f< — ■ Nowosdl! K u lt y w a to ry  A. Melotte, 
siewniki rzędowe czesloe i do naw ozów  sztuczn. Ż ą d a jc ie  cenników!

F. Załęski I S-ka tl. Jerozotimska 6h.

Tekturę asfaltową
znanej trwałości i

Roboty asfaltowe

Krycie dachów tekturą asfaltową
. . . n a  lislwy, na gładko (bez listew)

znanej trwałości i dobroci, j podwżiiną warstwą (dachy kle
jo n e );

Wyborową sm ołę gazowąwylewanie chodników, dziedzin- j  

ców, bram, tarasów, izolaayę fun- • i spceyainy lak asfaltowy ilosma- 
dameiitów | row. dachów.

POLECA: 780

Warszawskie przedsiębiorstwo asfaltowe 
i fabryka tektur

SPORNEGOd atwnicj 
inżyn iera

P>iuro przedsiębiorą twa w  W arszawie

ulica Solec 58 (blizko T a m k i) .-T e le fo n  Ni 667.
IV *  Poszukiw ani są przedstaw icie le . “A l

B iuro  Techn iczno-O grodnicze  i Handlowe

Biuro sporządza plany i kosztorysy na urządzenia parkowe i sadów 
przem ysłowych, zakłada parki i ogrody, podejmuje się inspekcyi je d ­
norazowych i stałych oraz w ykonuje wszelkie roboty, wchodzące 
w zakres ogrodnictw a. W  początku czerwca r. b. biuro zostaje 
przeniesione na stałe do K ijow a. Adres: A . ( iju z e  w Krakowie,  
ul. Lubicz 23 . (Austrya). 2 2 1 9

Cl.FF-.SA.

A ndrejew ski - Kujalnicki
LIMAN

Willa Sanktaszewskiego
160 numerów po cenach umiarkowanych. Adres: Stacya Skarżysko 
koiei Nadwiślańskich, Sanktaszewski, od d. i-go maja Oclesa. 540

M II nil i O stare zęby sztuczne, pła- 
f t U p U J u  rę  po 8 kop. Platyno 
we monety 3 rublowe po 18 rb. Z g ła ­
szać się do stud. Sztykgolda, codz. 
od g. 4«—7 w. W .-W asylk . 43 m. 9. 

________________________________ 234

Rym anów zdrój
(Galicya) 

szczawy żelaziste i jodo-brom. 
Pentś. pod Nlafką Boską
Oiwarty od d, 1 maja. 50 pokoi, dw u­
piętrowa sala, kuchnia wzorowa, 
s pec ja ln y  dział odżywiania dzieci i 
wątłych. 11List. cenniki i plany w y ­
syła właścicielka W alterowa. 1957

Solidnem u dzierżaw cy
z kaueyą 5,000 rb. chcę oddać w 
centrum miasta pomiędzy gmachem 
mstytucyi rządowych a Kreszczaty 
kietr 45 ładnych, jasnych poko: z 
wannami i wszelkirmi wygodami (na 
kardem piętrze). Adresować: Poste- 
re.stante okazicielowi pięeiorublówki 
NT A. K. 951098. 2143

. r " ' 1 %
V

N T "
u ó t  

N I E  Z A W I E R A  

C H LOR h U i SODY
Ogromna oszczędność

C Z A S U  I P i E N i F D Z Y  
^Fo !, G0H7JNEM GOTOWANIU OTRZYJ 

MtiiESię sit. iZNą nadzwyczaj
^^CZYSTĄ . BIAŁĄ

DOPRANIA iZACHOWANIA 
TRWAŁOŚCI BIELiZNY 

PACZKA 20 KOP.

Ciechocinek. 
Pensyonat Ẑachęta*1

Hklewy Kuozalckiej
starannie prowadzony, uwzględniają­
cy po*rzeby gości, pc dejmujący się 
opieki nad nieletniemi. Masaż, gint 
nastvka na miejscu.___________ 215=,.

Pomoc w otw ieraniu
banków drobnego kredytu, sklepów 
spożywczych i innych współdziel- 
czycn instytucyi, zapoczątkowuję ra­
chunkowość i daję wskazówki na 
prowadzenie takowych Adres: Ki 
jów, poste-restante okazicielowi pasz­
portu Ns 6, 2235

Na przechowanie.
meble, towary i najrozm rzeczy z 
komplet, gwarancyą za całość, ase- 
kuracva na wypadek pożaru przyjm.

I sza Kijowska Sala Licytacyjna
Kreszczatyk 27, telefon 16-42. 

Płaca za przechowanie rtadtwy- 
cxaj niska. Przewożenie rzeczy 
w  mieście i na letniska. 2255

Dnia 5 utaja 191J r. adbe^dzie się w  
11USSOSZU licytacya koni stada

E d w a r d a  M a z a r a l ie g o
]>ary— czwórki — w ierzch ow e— mrtki, rep rod uk to ry  i młodzież 

O glądać ttiożua od d. .15 kwietnia. W szelk ich  in fo r m a c y  udziela 
Z a rz ą d .  S ta c y a  pocztowa i k o le jo w a— L ip o w iec .  1 3 6 5

Otrzymany nowy transport
niezbędnej w każdym  domu polskim

fi : .  .
ZYGMUNTA GLOGERA

Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.
Na welinie, w 4-ch wielkich 

tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K a sę  M ianow­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracynmi i nuta­
mi, W zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw , oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znaw ca przeszło 
ści polskiej, profesor A leksander 
Bruckner, tak pisze (w .B ib lio te­
ce W arszaw skie j") o Encyklope- 
dyi G logera: .R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelń ’k 
skarbiec rzeczy w łasnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
w ego, barw nego życia, i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać je j 
g ło sy "...

12 3 7Cena k s ię g a rsk a  rb . 13.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona do 

rb. 12. Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1

Sprzedam piękną sadybę
w Kijowie na Syrcu vis a vis ogrod 
nictwa Mejera pod nazwą „Oar Boży" 
2 domy zimowy i letni, piwnica, lo 
d o w n *  i t. p.: pełne urządzenie dla 
Termy mlecznej na 30 krów. Piękny 
ogród owocowy, 300 drzew i kawa­
łek lasu dębowego. Budynki i par­
kany w dobrym sianie. Długu 8000 
rb. Połączenie z Kiiowem tramwa- 
lem do letnisk wojskowych. Dowie­
dzieć się na miejscu lub Zlotoustow- 
ska 55. 2269

Student politechniki
kończ. w. mech., żebv od pocz. latem, 
poszuk. kondycyi na wsi. Matem., 
fiz., chem., ro-., jęz. star. i nowe, egz. 
konkursowe. Lwowska 2 111. 14. J  
Rogowski. 239'

JAROSŁAW SKIE i KOSTROM SKIt
Piótna

G. S O K O Ł O W A
K reszcza tyk  54.

Otrzymano w  wielkim wyborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, -karpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, towary ba­
wełniane i wiele  in przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich \v Kijowie, o czem pro 
szę się osobiście przekonać. 651

2266

Usuwam  
i nu zere O d ci s  k i
bez bólu ,f ostrych wycir.ań. 10 lat 
praktyki w  Kijowie. Przyjmuję p a­
nie od 1 1  do 2, panów od 3 9. (Oprócz 
dni świątecznych). Kwiatkowska K i­
jów, róg W.-Podwalnej i W. VV!o 
dzimierskiej As 40 mag. „Aleksis" . 
Pozostaje w  Kijowie do 15-go maja.

2426

II ID  lt^c na wyj. po- 
l  J I L U J O  CZąt. przed. (naj-
z 2 dzieci) lub spec. muz. (iakom p.l
Buiw.-Kudr. 14 111 12. S taw a  D. 2435

Gimnazista S&SS.T
nzuk. kondycyi miej. akompaniatora 
na wyjazd. Żvlańska 44. Muzyczne 
kursy Diomidi od t o - 7 .  2432

H
aucjiycie lka  m uzyki swiadect. 

konserw., ucz. prof. Mich., frane. 
(dypl. Sorb.) angiel., wyjedzie na la­
to. W arszawa, Książęca 7 m. 6. 2*33

Buchalter rolny
kawalei,  z dziewięcioletnią prastyka 
w  dużych gospodarstwach, posiada­
jący  chlubne świadectwo, poszukuje 
od lipca posady. Oferty proszę sk ła­
dać pod „Buchalter" w  Administr. 
„Dzień. Kiiow.“ 2450

Ukończywszy "TroimS
Rontalera w  W arszawie, następnie 
Akademię Rolniczą w  Taborze, p o ­
szukuję odpowiedniej praktyki O fer­
ty szczegółowe: Kamie tu c-I.;t rwski, 
gub, grodzień. Bogusławski. 2431

S zczaw n ica
D-r I. K o łączkow ski prowadzi 
od szeiegu Ut renomowany Fen- 
syonat hydropatyczny jedyny w 
zdrojowisku. Y5r osobnym własnym 
P arku  o 25 morg. bez kurzu i ha­
łasu zdała od drogi kołowej, gdzie 
słońce cały dzień operuje są ro z ­
mieszczone trzy wilie postępowo-u- 
rządzone *,90 pokoi) dla Pensyonarzy 
z wodociągami (woda źródlana kry- 
nicznej jakości i dobroci) i klozeta­
mi. Ścieżki terenow e, wspaniale 
kwiatogrzędy, ozdobne krzew y i 
drzewa, lasrek cienisty św ierkow y, 
werandy tarasy, platformy (betono­
we. altany, miejsce do gier: tenis,
krokiet i t p urozmaicają iście s ie ­
lankową całośc. L ic z e n ie  klima­
tyczno zdrojowe, kąpiele hydropat.

z solami, powietrzne i słoneczne  
i t. p. Opieka lekarska troskliwa, 
kuchnia dyetetyczna wykwintna, c e ­
ny przystępne (od 9 kor. zwyż). Pro- 

kt ilustrowany na żądanie.
ł a r i j d ^

spek

n o trze b n y  rutynowany pomocnik 
• biurowy. Biuro Rachunkowe, 
Kijów, Kreszczatyk 42 m. 29. 2423

DRZEWO OPAŁOWE
Nowo-olwarty skład J- Połlljatta w  K i­
jowie  na Przystani. Ul. Poczajow. 32. 
Tel.  22-82. Ceny najniższe. Drwa bi r- 
inowe najlepsze. 2360

Biuro P r a c y
przy Towarzystwie  pomocy studen­
tom polakom uniwersytetu kijowskie­
go poleca studentów, jako korepe­
tytorów, wychow aw ców , nauczycieli, 
pracowników biurowych, ntasaży- 
tów etc. Zapisy  przyjmuj;) s o f  w 

lokalu Biura P ra c j ,  Prorezna „Ni 24 
m. 4, od 12 — 2 codziennie. 2383

M edalistka
uk. szkołę handl., pos. fr. i niem., posz. 
lekcyi na wyjazd jub tu Oferty: 
Admin. „Dzień. Kij M: 2329

F p &zciI u ją  trony
(lat 20—30) do dziewczynki lat 4, ła- 
god. cliarakt. skromnych wymagań, 
mog. się zająć domem. Oferty 7. po­
waż. refer. do dn. 8 b. m Admmistr. 
„Dziennika Kijów.“ sub. A, B. 244L

T i i & f p r t : !  poszukuje Kon- 
O l .  l l l d i t i J l .  d y c y i na lalo.
Zna jiolską literaturę, iżfcrty: K r a ­
kowska mleczarnia. W .-W asylkow- 
ska dla L .  L . ____________________ 24-H

poszukme posady na w y ­
jazd lub na miejscu. P ra k ­

tykował w  W arszawie, świad. Li kol. 
Adr: Adm. „Pz. Kii." dla Ogrodi ika.

I
p o S z u k u i F;

zarządzajgsego notelm
i domem człowieka inteligent­
nego, posiadającego język pcIs , 
rosyjsk. i niemiee. Zgłaszać się 
tvlko osobiście Hotel Franęoi*  
od 9 do tt i 2 -4 popol. w  kan­
torze. 2450

pianino
do T.ej po n o ł .

tólńthnera nowe do 
sprzedania Hotel Er- 
mitage Ns 47 od g. 9 

2407

Drukkrnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38.

^


